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tyć w zgodzie. To właśnie zgoda, 
wzajemny szacunek i pomoc sta­
nowią przede wszystkim tajemni­
cę powodzenia, tego że darzy się i 
w oborze, i w komorze.

Z TEJ MĄKI

Z PRZYWIEZIONEJ z 15 so­
łectw upieką gospodynie 
dożynkowy kołacz. Święto 

dożynek poprzedzi tradycyjne 
„święto chieba”, a mistrzem ce­
remonii będzie także tradycyj­
nie Piotr Anielak, najstarszy 
z sołtysów, bo liczący sobie lat 
77, który funkcję tę pełni prak­
tycznie od zawsze. Lepszego 
tu nie pamiętają i innego nie 
chcą, jest sumieniem wsi, po­
trafi godzić zwaśnionych, roz­
wiązywać konflikty, żyć ze wsią 
w zgodzie i żyć dla niej.

— Ja tam za nikim nie stoję, 
tylko za tym, żeby dobrze było 
— mówi zawsze.

Jak co roku będzie dozorował 
zsypywanie mąki do wspólnego 
worka, który starosta i starościna 
drabiniastym wozem, przystrojo­
nym na ten dzień zieleniną i 
wstążkami, przy dźwiękach kape­
li zawiozą do młyna. Potem jut 
tylko trzeba będzie patrzeć,' by
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SŁOWA I CZYNY
T rwają przygotowania do Wojewódzkiej Konferencji Sprawo­

zdawczo-Wyborczej PZPR., k‘óra zbierze się prawdopodobnie w 
sobotę 27 września br. Delegatów na to najwyższe forum, dysku­

syjne i decyzyjne zarazem, wojewódzkiej organizacji partyjnej, wy­
braliśmy już wcześniej. Konferencja przedzjazdowa odbyła się bo­
wiem pod koniec maja. Z 24 mandatariuszy wybranych wówczas na 
X Zjazd PZPR, cztery osoby weszły w skład centralnych organów' 
partii, reprezentując w nich ponad 30-tysięczną rzeszę członkowską 
płockiej, wojewódzkiej organizacji partyjnej.

Zarówno oni, jak i pozostali delegaci przenieśli na obrady zjazdo­
we dorobek całej organizacji, zawarty w wystąpieniach wygłoszonych 
podczas debaty plenarnej i dyskusji w zespołach, bądź też głosach 
złożonych do protokółu. Oprócz licznych postulatów i spostrzeżeń pod­
noszonych 1 potwierdzanych przez ogól nasi delegaci wystąpili z kil­
koma wnioskami konkretnymi, dotyczącymi przede wszystkim sfery 
gospodarczej. Propozycje te pośrednio lub bezpośrednio znalazły od­
zwierciedlenie w dokumentach zjazdowych.

Jesienna kampania sprawozdawcźo-wyborcza PZPR przebiega w 
okresie wcielania w życie uchwały i programu X Zjazdu. Zatem 
jest to czas przeistaczania słów w czyny. We wszystkich organiza­

cjach podstawowych odbyły się już zebrania, na których omówiono 
najważniejsze postanowienia stołecznego forum komunistów polskich. 
Przyniosły one kolejną porcję doświadczeń, tym cenniejszych, że do­
tyczących w głównej mierze sfery realizacji, praktycznego wcielania 
w życie tego. co w Warszawie uchwalono.

Innymi słowy t wiemy co robić, teraz sprawą wagi zasadniczej pozo­
staje szukanie najskuteczniejszej metody działania, takiej, która z jed­
nej strony daje rezultaty, z drugiej zaś odbywa się przy pełnym po­
parciu społecznym. Doświadczenie uczy, że nie zawsze rzeczy słuszne 
spotykają się z należytym zrozumieniem, natomiast doraźność góruje 
nad celami horyzontalnymi. Krąg naszych zainteresowań nie może 
ograniczać się do dnia dzisiejszego, a nawet jutra, potrzebna jest rów­
nież świadomość tego, co pojutrze. To głównie z myślą o pokoleniu, 
któremu przyjdzie wprowadzać Polskę w wiek dwudziesty pierwszy.

Z godnie z trybem postępowania obowiązującym w działalności 
wewnątrzpartyjnej, podstawowe dokumenty konferencyjne mu­
szą wcześniej zostać przyjęte przez plenum Komitetu Wojewódz­

kiego PZPR. Ich wstępną redakcję poznała już Egzekutywa KW. Były 
uwagi, ale nieliczne, co dowodzi trafności zawartych sformułowań. 
Zresztą podczas” wiosennej kampanii sprawozdawczej partia bardzo 
wnikliwie rozliczyła się z przebytej drogi.

Teraz sprawą najistotniejszą staje się program działania. Z jednej 
strony powinien on uwzględniać wielkie, strategiczne cele państwa 
i narodu, z drugiej zaś mocno tkwić w realiach województwa. Dlate­
go w debacie nad nim liczy się każda wypowiedź, każdy głos. Sądzę, 
że najbliższe posiedzenie plenarne KW, wieńczące dobiegającą końca 
kadencję, uzupełni i rozszerzy przedłożony projekt. Jego kształt osta­
teczny musi bowiem wyrażać aspiracje wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej, ale Jednocześnie korespondować z aktualnymi możliwościami 
gospodarczymi kraju 1 województwa. Samo chciejstwo, nawet dobra 
wola to dziś stanowczo zbyt mało, trzeba racjonalizmu w działaniu, 
konsekwencji i rzetelnej pracy wszystkich.
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STAROSTA DOŻYNEK W WlT.ONl — RYSZARD KURA.

...DZIELIĆ BĘDĄ GO SPRAWIEDLIWIE WANDA 
KACZOROWSKA I RYSZARD KURA, PRZODUJĄCY 
ROLNICY GOSPODARNEJ GMINY WITONI, ZNA­
NEJ Z OBYWATELSKICH INICJATYW I WYSOKIEJ 
PRODUKCJI ROLNEJ. WYBÓR STAROSTY I STARO­
ŚCINY NIE BYŁ WCALE SPRAWĄ ŁATWĄ, BO DOB­
RYCH ROLNIKÓW JEST W GMINIE WIELU. ZA 
ROK, JAK KAŻE TRADYCJA, NASTĘPNA PARA \ 
NAJLEPSZYCH Z NAJLEPSZYCH PODZIELI CHLEB 
UPIECZONY ZE ŚWIEŻEJ MĄKI.

większyć. Pani Wadna Jest mat­
ką czwórki dzieci — rosną na­
stępcy, będz‘ie komu przekazać w 
przyszłości gospodarstwo.

Ryszard Kura, wielokrotny 
mistrz produkcji rolnej, gospoda­
ruje razem z rodzicami, przejął po 
nich gospodarstwo, choć nadal ko­
rzysta z pomocy i doświadczenia 
swojego ojca Stanisława. Z 
wykształcenia technik ogrodnik, 
więc nie dziwią nowe tunele fo­
liowe. Specjalizuje się w hodowli 
bydła, rocznie odstawia 45 tys. li­
trów mleka. Jego krowy — re- 
kordzistki zajmują w konkursach 
najwyższe lokaty. W pełni zme­
chanizowana praca w oborze 
sprawia, że można myśleć o po­
większeniu hodowli, a obowiąz-

LE pora poznać bliżej 
gospodarzy dożynek, 
nim pieśń „Plon niesie­
my plon” zainauguruje 
tegoroczne święto.

Starościna Wadna Ka­
czorowska wraz z mężem pro­
wadzi gospodarstwo rolne, spe­
cjalizujące się w produkcji żyw­
ca. W roku ubiegłym odstawili 
go około 18 ton. Gospodarstwo 
w pełni zmachanizowane, nowe 
budynki inwentarskie i dom. Mó­
wią o nich we wsi, że mają gło­
wę na karku, potrafią gospoda­
rować nowocześnie, nie boją się 
ryzyka. Niedawno całkowicie 
zmeliorowali grunty jest więc 
szansa, że i tak bardzo już wyso­
ką produkcję uda się jeszcze po-

kom, choć ciężkim jakoś podołać. 
Na tej ziemi gospodarował dziad, 
pradziad i ojciec, teraz syn. Nie 
zmarnował się ich trud, a każdy 
rok pomnaża ten dorobek. Ziemi 
mają 12,39 hektara, dobrej, uro­
dzajnej, hodowlę prowadzą w o- 
parciu o własne pasze.

NIWA w tym roku wyjątko- 
M  wo udane, a zbiory nad po-

dziw — 67 kwitnali z hekta­
ra pszenicy. Tak naprawdę trwały 
cztery dni. Trudno je porównać 
ze żniwowaniem dziadka czy oj­
ca. Pan Stanisław — do niedaw­
na właściciel tej ziemi wspomi­
na, że gdy w 1961 roku jako na­
grodę w konkursie hodowli do­
stał kosiarkę na gumach to ucało­
wał ją z radości. Były to pierwsze 
żniwa — po nowemu, nie kosą.

Dzisiaj młodzi chcą mieć kom­
bajny, ciągniki, samochody, mie­
szkania z łazienkami —i jeśli nie 
boją się pracy nie są to wcale 
pragnienia na wyrost. W ich go­
spodarstwie podział ról jest ko­
nieczny. By wszystkiemu zaradzić 
i zdążyć na czas, wstają o piątej 
rano, dzień zaczyna się tutaj 
wcześnie, najpierw mleko do 
zlewni, później obrządek, praca w 
domu i w polu. Każdy zna swoje 
obowiązki, a dwie gospodynie 
przy jednej kuchni także potrafią
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DYREKTOR PRODUKCYJNY „COTEXU” RYSZARD SOBSKI:

— Produkujemy 5,5 min sztuk wyrobów, z tego 3,5 min na eksport 
i musimy sprostać zamówieniom, robić to. co chcą od nas kupować, 
a nie to, co wygodniej byłoby nam sprzedać Zęby wykonać eksport 
musimy dostarczyć milion sztuk naszych swetrów, z tego aż S00 tysię­
cy z tzw. maszyn cienkich. Prawda że czas pracy potrzebny na ich 
wyprodukowanie jest dłuższy, ale też zużycie przędzy trzy razy niż­
sze, co przy obecnych jej cenach i kłopotach z dostawami stanowi spra­
wę kapitalnej wagi. Nie możemy z tego zrezygnować.
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PISM O PO LSKIEJ ZJED N O CZO N EJ PARTII RO BO TN ICZEJ
_ _ _ _ _  CENA 15 ZŁ

7 WRZEŚNIA 1986 R.

CHLEBA WYSTARCZY 
DLA WSZYSTKICH

Z LISTU DO REDAKCJI: „W dniu 14.08.1986 r. zespół nasz, to jest 
20 osób, powiadomiony został o przeniesieniu na inne maszyny. 
Pracujemy w „Cotexie" na dziewiarni, do tej pory na maszynach 

grubych, obecnie na tych, o cienkim uigleniu. Odwołać się od tej de­
cyzji nie możemy, ponieważ tłumaczy się nam, że nie jest to żadna 
zmiana stanowiska pracy bo nie wiąże się z nią zmiana angażu. Dla­
czego nie chcemy pracować na tej zmianie? Przede wszystkim dla.- 
tego, że zaletą naszych maszyn, na których pracowałyśmy było to, że 
była. tzw. mała ilość spadów. Na maszynach cienkich dziewiarki nie 
dbają o ich Stan techniczny, jest bardzo dużo usterek, których napra­
wianie mistrzowie lekceważą i nie dają właściwego dpzoru nad  ̂pracą. 
Jakość przędzy też nie najlepsza, część wyrobów schodzi z dziurami, 
igły się gną ale zlecenia trzeba wykonać. Przy pruciu spadu przewi­
jarki nie potrafią dobrze wiązać supłów. Dlatego żadna dziewiarka 
nie lubi produkować z takiej przędzy. Co do przeniesienia na inne ma­
szyny przy takiej decyzji kierownictwo robi to z pobudćk osobistych, 
za karę. Ja pracuję od początku, tj. od 1974 roku i zostałam wyróż­
niona; kilkoma dyplomami uznania. W 1980 r. otrzymałam srebrną 
odznakę „Zasłużony pracownik przemysłu .lekkiego”, natomiast w 
1984 r. medal 40-lecia Polski Ludowej i myślę, że dostałam to za do­
brą pracę. Ale nie o wszystkich można tak powiedzieć, jeśli przeło­
żony ukończył zaledwie liceum lub jakieś technikum wieczorowe, to 
nic dziwnego, że brak mu praktyki. Większość, która zdobyła stanowi­
ska w zakładzie kieruje ludźmi po raz pierwszy. Dlatego tacy, jak 
my, którzy upominają się o swoje, nie są mile widziani”.

(nazwisko znane redakcji)

T O tylko fragment listu. Był długi, zarzutów wiele ł wszystkie zna­
ne moim rozmówcom, a wizyta dziennikarza jako mediatora w 
tej właśnie konfliktowej sprawie żadnym zaskoczeniem.. Spodzie­

wali się jej, innych także oraz tego, że trzeba będzie znowu tłumaczyć, 
wyjaśniać, przytaczać kolejne argumenty na to, że d.okonano przesu­
nięcia na stanowiskach pracy bo taka była konieczność, a nie zła wo­
la, czy zwykła złośliwość.



W ROCZNICĄ WRZEŚNIA ’38
W całym woj. płockim 47 rocz­

nica wybuchu II wojny świato­
wej była okazją do zamanifesto­
wania powszechnej woli pokoju. 
Na licznych masowych impre­
zach z ud;iałem społeczeństwa I 
władz wojewódzkich i tereno­
wych oddano hołd poległym w 
walce z nawałą hitlerowską, któ­
ra pierwszego dnia tego miesiąca 
w 1939 roku runęła na ziemie pol­
skie.

W Płocku przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza 1 bm. w połud­
nie tysiące młodzieży szkolnej 
stanęło zwartymi kolumnami od­
powiadając na apel Wojewódz­
kiego Komitetu Pokoju. Poczty 
sztandarowe delegacje organiza­
cji polityczno-społecznych oto­
czyły płytę pomnika. Przewodni­
czący WKP -  Roman Siekierski 
wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie.

Na Grobie Nieznanego Żołnie­
rza przedstawiciele ZBoWiD i 
wojewódzkich wład2 partyjno-ad- 
ministracyjnych złożyli wieńce 
i kwiaty. Wśród nich sekretarz 
KW PZPR — Wiesław Paszkie­
wicz, prezes WK ZSL — Kazi­
mierz Wyrębkowski. Dalej dele­
gacje młodzieży, zakładów pracy,

mieszkańców miasta i regionu. 
Płytę pokryły kwiaty.

Tego dnia także i w innych 
miejscach pamięci narodowej w 
stolicy regionu odbyły się uro­
czystości rocznicowe. Wiązanki 
kwiatów złożono pod Pomnikiem 
13 Straconych, przed Płytą 
Pamięci Pomordowanych Pola­
ków na ulicy Sienkiewicza i tab­
licą upamiętniającą poległych za 
utrwalanie władzy ludowej przy 
ul. 1 Maja oraz na mogiłach żoł­
nierzy września na płocu-ch 
cmentarzach.

W Kutnie, gdzie w uroczystoś­
ciach wzięli udział m.in I sekre­
tarz KW PZPR — Adam Bar­
tosiak i przewodniczący WK SD 
— Marian Kurzawa, delegacje 
społeczeństwa manifestowały licz­
niê  na miejscach pamięci narodo­
wej. Wieńce i kwiaty złożono 
m.in. pod Pomnikiem Wdzięcz­
ności oraz Bohaterów Walk nad 
Bzurą, Wielotysięczne rzesze 
mieszkańców i młodzieży w 
pierwszym dniu września wyra­
żały w tych aktach wolę życia 
w pokoju.

W wielu innych miejscowoś­
ciach regionu odbywały się tak­

że patriotyczna uroczystości na
cmentarzach, gdzie spoczywają 
obrońcy Ojczyzny z 1939 roku 
oraz .ofiary - bestialskich mordów 
okupanta hitlerowskiego gęsto 
rozsiane po naszej ziemi.

W Dóbrzykowie 3 września na 
cmentarzu manifestację zorgani­
zowaną przez Wojewódzki Komi­
tet .Pokoju i Zrzeszenie Katoli­
ków „Caritas” z udziałem przed­
stawicieli władz i kapelanów Woj­
ska Polskiego uświetnią artys­
tyczne występy „Dzieci Płocka”. 
Harcerza przygotowali z tej 
okazji okolicznościowy program.

W tym dniu w Srebrnej uro­
czyste spotkanie kombatantów z 
przedsiawucielami władz poświę­
cono historii walk w rejonie Płoc­
ka, Kutna i Łęczycy w 1939 roku.

W ciągu najbliższych dni trwać 
będą na terenie województwa 

. manifes acje pokojowe społeczeń­
stwa. Na 7 września zapowiedzia­
no odsłonięcie tablicy pamiątko­
wej ku czci ofiar II wojny świa­
towej w Jankowie w gm. Łęczy­
ca. 14 września w Łęczycy pod 
Pomnikiem Bohaterów Walk nad 
Bzurą odbędzie się wojewódzka 
manifestacja pokojowa. Z tej 
okazji odsłoni się tablicę pamiąt­
kową ku czci lotników polskich 
poległych na ziemi łęczyckiej.

(zan)
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W Li Toczysty moment ślubowania uczniów szkoły podstawowej nr 9 
Kutnie podczas wojewódzkiej inauguracji roku szkolnego.

Fot. Tomasz J. Gałązka
1200 kutnowskich uczniów roz­

poczęło 1 września naukę w 
Szkole Podstawowej nr 9, chlu­
bie miasta i województwa, pla­
cówce oświatowej na miarę XXI 
wieku. Budynek o kubaturze 11,5 
tysiąca m sześć., o 32 izbach lek­
cyjnych i trzech salach gimna­
stycznych powstał dzięki zaan­
gażowaniu ekipy Kutnowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
pod kierownictwem szefa budo­
wy, Wojciecha Kazaneckiego. 
Szybkie tempo pracy ułatwiła 
zastosowana technologia płytowo- 
-słupowa.

Tę właśnie szkołę wybrano na 
miejsce centralnej inauguracji 
roku szkolnego w woj. płockim. 
Uroczystego nadania imienia bo­
hatera spod Grunwaldu, Włady­
sława Jagiełły, dokonał kurator

oświaty i wychowania, Mieczy­
sław Koźluk. Uczniom szkoły 
przekazano sztandar ufundowany 
przez Komitet Rodzicielski i 
Miejski Komitet NCzPSz. Część 
oficjalną uzupełniło, przygotowa­
ne przez uczniów szkoły, widowi­
sko słowno-muzyczne, będące 
przeglądem dziejów narodu pol­
skiego ze szczególnym uwzględ­
nieniem grunwaldzkiej viktorii.

W uroczystej inauguracji roku 
szkolnego w woj. płockim wzięli 
udział m. in. I sekretarz KW 
PZPR — Adam Bartosiak, wo­
jewoda płocki Antoni Bielak, 
przewodniczący WRN Jarosław 
Nowakowski i władze miejscowe 
z I sekretarzem KM PZPR, Je-

iZiEŃ 
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® W Płocka przebywał prezes Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych d* 
Ireneusz Sekuła. Spotkał się z  kie- 
rownictwem  oddziału W ojewódzkiego
, ?> w  którym  uczestniczył rów­

nież wicewojewoda płocki Marian Ra- 
azim ierski. M ówiono przede wszystkim  
?T*»bie?ących zadaniach Zakładu 
w ™ PŚeCZen Społeczny.h — akcji 

Sb O zaopatrzeniu em erytalnym  
pracowników i ich rodzin oraz PER 
8G, czyli czyli drugim etapie podw yż­
ki świadczeń em erytalno-rentowych  
od l  września br.

•  W rozpczętym  już roku szkol- 
nym  198G U987 do przedszkoli i od­
działów przedszkolnych działających  
przy szkołach podstawowych na tere­
nie województwa płockiego uczęszczać 
będzie 17,7 tysiąca dzieci, co stano­
wi połowę ogólnej Iczby dzieci w  
wieku od 3 do 6 lat. Aktualnie bu­
dowane są kolejne placówki przed­
s z k o le ,  w Płocku w osiedlach: 
Dworcowa, Podolszycę 1 Skarpa B, w  
Kutnie w osiedlu Tarnowskiego oraz

, ^sięózibach gm in: Bodzanów, 
ŁicisK, Radzanowo i przy szkołach  
podstaw ow ych w  Słubicach i Szcza­
w inie K ościelnym . Mimo to nadal 
brakuje m iejsc. W tym  roku kom i­
sje nie zakw alifikow ały do przedszko­
li 1640 dzieci, chociaż przyjęto ich  
w ięcej o 2259 niż przew idyw ały to 
ncrm y.
i .?  Upcu br. sytuacja pieniężna  
ludności naszego w ojew ództw a cha­
rakteryzowała się dalszym wzrostem  
przychodów pieniężnych — o 20,5 
proc. Wydatki w om awianym  okre­
sie zw iększyły się także o 20,5 proc. 
w  tym  na zakup towarów o * 1S,2 
proc. W handlu, sprzedaż detaliczna  
w okresie stycze i ■ .. ,
nęła wartość 37,9 m ld zł, t j.’ o 12,4 
proc. Więcej niż w analogicznym  
okresie 1985 roku. Jeżeli chodzi o 
strukturę sprzedaży to np. w  lipcu  
br. ludność naszego województwa 31,6 
proc. p ieniędzy przeznaczyła na żyw - 
ność, 15,3 proc. na napoje alkoholo­
we i 53,1 proc. na towary nieżywKo- 
ściow e.
, •  Przeciętne wynagrodzenie m ie­

sięczne jednego zatrudnionego w  go­
spodarce uspołecznionej województwa  
płockiego w yniosło za okres 7 pierw ­
szych m iesięcy 22,725 zł. Średnia tarzym Wiewiórowsklm i prezy- jpl Obejmuje rów n ież’ w ypłaty z zysku  

dentem Cezarym Humańskim.
(jz>

________  Fot. Tomasz J. Gałązka

W  O BRO NIE POKOJU
W 47 rocznicę agresji l i i  Rzeszy na 

Polskę odbyła się w Gdańsku dwu­
dniowa sesja Zarządu Głównego Sto­
warzyszenia „Wisła — o d ra”. Pod­
czas spotkania podkreślono znacze­
nie pokoju dla przyszłości świata, 
m ów iono też o wnioskach w ynikają­
cych z gorzkich doświadczeń ludz­
kości po II w ojnie światowej w  ob­
liczu wciąż aktyw nego nacjonalizm u  
1 rewizjonizm u. U czestnicy sesji 
przyjęli okolicznościow ą rezolucję. 
Spotkali się  również z  obrońcami 
Poczty Gdańskiej 1 żołnierzam i 
W esterplatte oraz młodzieżą szkolną.

„ZIELONE” ZAWIESZONE

Od ł września — jak informu­
je dyrekcja Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Płocku — zawieszone zostaje kur­
sowanie autobusów na liniach 
„zielonych” 13 i 14, Decyzja ta 
eliminuje, mało popularne ze 
względu na cenę, połączenia stoli­
cy regionu z Gostynińsko-Włoc­
ławskim Parkiem Krajobrazo­
wym, nie likwiduje jednak proble­
mu wyjazdów po pracy na odpo­
czynek. PKS, ponoszący dotych­
czas główny ciężar przewozów 
podmiejskich musi przejąć obecnie 
opuszczone przez MPK „pole”. 
Sądzimy, że z satysfakcją dla pa­
sażerów, którzy i tak chętniej ko­
rzystali z „niebieskich” autobu­
sów.

(zan)

W drugim dniu obrad, 31 sierpnia 
br. przedstaw iciele Zarządu Główne­
go Stowarzyszenia złożyli w ieńce pod 
Pomnikiem  Obrońców Poczty Gdań­
skiej i pod Pomnikiem  Obrońców 
W esterplatte. W gdańskiej se^ji ucze­
stniczyli również przedstawiciele na­
szego wojew ództw a: członek Stowa- 
£?«rSZ2.nia ”Wisła — Odra”, sekretarz 
KW PPR -  Stanisław  Przedlacki i 
członek Zarządu Głównego, przewód- 
niczący Zarządu W ojewódzkiego Sto­
warzyszenia w  Płocku — Jerzy Śli­
w iński.

jbn.

POSEZONOWA OBNIŻKA 
CEN

W sklepach WPHW prowadzo­
na jest posezonowa obniżka cen 
na wiele atrakcyjnych artyku­
łów. Wśród nich znajduje się 
obuwie letnie, konfekcja damska, 
męska, młodzieżowa i dziecięca, 
a także wyroby dziewiarskie. Po­
za tym można nabywać niektóre 
radioodbiorniki turystyczne oraz 
magnetofonowe z bonifikatą.

1 (zb)
SZARE NA ZŁOTE

Odzyskiwaniu i wykorzystaniu 
surowców wtórnych poświęcone 
było kolegium wojewody płoc­
kiego. Obecnie w regionie funk­
cjonuje 55 geesowskich punktów 
skupu. Okręgowe Przedsiębior­
stwo Surowców Wtórnych z War­
szawy posiada 10 punktów oraz 
3 oddziały: w Płocku, Góstvn:nie 
l Sierpcu. Natomiast Okręgo­

we Przedsiębiorstwo Surowców 
Wtórnych „Wtórpol” z Łodzi dys­
ponuje na terenie naszego woje­
wództwa 3 punktami skupu i* 2 
oddziałami. Oprócz tego 27 punk­
tów posiada WZSR, 11 CZSS 
„Społem” i 4 Przedsiębiorstwo 
Hurtu Spożywczego.

W pierwszym półroczu skupio­
no 3,0 tys. ton złomu, 103 tony 
tzw. zużytków włókienniczych, 2 
min 80 tys. sztuk opakowań 
szklanych, 54 tony złomu metali 
kolorowych, 35 ton aluminium, 
1,8 tys. ton makulatury. W sumie 
znacznie wzrósł skup surowców 
wtórnych. Poszukując jednak dal­
szych możliwości, planuje się 
zwiększenie punktów skupu, czyli 
otwarcie nowych, m. in. zajmu­
jących się przyjmowaniem stłucz­
ki szklanej.

___________,__ (zb)

TEATRALNE PREMIERY
Na deskach Teatru Dram atycznego  

im. J. -Szaniawskiego w Płocku trwa­
ją próby przed nową premierą. Beda 
to „Śluby panieńskie” Aleksandra 
Fredry, żelazny punkt w repertuarze 
polskiej klasyki. Spektakl reżyseruje 
pierwszy dyrektor placówki Jan Skot­
nicki, scenografia będzie dziełem war­
szawskiej plastyczki Małgorzaty Wa- 
lusiak, m uzycznie przedstawienie o- 
Pracowal W ładysław Igor Kowalski, 
wśród odtwórców głów nych ról zo­
baczym y m .in. laureatkę tegoroczne! 
Srebrnej Maski Teresę Kwiatkowska 
(w roli Anieli), jako Klara w ystąpi 
Halina Rabenda. Obok nich Barbara 
Grudzińska. Jacek Maka, W ojciech 
Kalwat. W ładysław Madej i nowa 
twarz na płockiej scenie Andrzel 
Chichłowski w  roli Gucia. „Śluby pa­
n ieńskie” będą 109 premierą naszego  
teatru, pierwsze przedstawienie pla­
nowane 1est na 20 października.

Do tego czasu teatr zaprasza na 
spektakle innej, orem ierowej sztuki 
— „Awantura w  Chioggi” carlo  Gol­
doniego w  reżyserii Tomasza Grocho- 
ezyńsklego. a także na wznowienia  
znanych z ubiegłego sezonu „Karyka­
tur” J. A. K isielew skiego i na Małej 
Scenie ..Panny Julii” w g Augusta 
Steinberga.

(mab)

1 INDYJSKI TEATR W RWA
Egzotyczny teatr Wschodu zawsze 

fascynował Europejczyków. Nic dziw­
nego, że zainspirował Krzysztofa Re- 
nika, dziennikarza i naukowca, któ­
r y • spędził- w iele lat w Indiach, do 
grom adzenia bogatej dokum entacji na 
ten temat, głów nie zajęciowej.''M ate­
riały te w ykorzysta nie tylko w 
przygotowywanej rozprawie doktor-* 
sklej, ale zgodził się pokazać je  na 
w ystaw ie w płockim  Biurze W ystaw  
A rtystycznych.

Do 15 w rześnia m ożem y obejrzeć 
tam serię zdjęć pod wspólnym  tytu­
łem' „Tradycje teatralne południo­
w ych Indii”. W ystawę, przygotowaną 
wspólnie z Płockim  Tbwarzystwem  
Przyjaciół Teatru, urozm aici 11 
września o godz. 18 spotkanie autor­
skie, na którym K rzysztof Reriik po­
dzieli się sw ym i wrażeniami z poby­
tu w Indiach i zaprezentuje przezro­

cza.
(mab)

PRZEGLĄD SAMOCHODÓW
Automobilklub Płocki w sp ó ln ie , ze 

Stacją Obsługi p a  Polm ozbyt Nr l2 
w Płocku, ul. B ielska 67 — organi­
zuje w , n iedzielę 7 września 1986 r. 
w godz. 9.00—13.00 przegląd sam ocho­
dów. W ramach przeglądu w ykonyw a­
ne będą — bezpłatnie dla członków  
Klubów proste czynności diagno­
styczne (zawieszenie, św iatła, ham uł- 
ce).

PTŻy okazji przeglądu możną będzie
załatwić w szelkie form alności, zwią­
zane z przynależnością do Automo­
bilklubu. Wśród uczestników prze­
glądu rozlosowane zostaną upom in­
ki. m. in. sam ochodowy atlas Poi-

W ODPOWIEDZI NA APEL

Pod hasłem „Wszyscy jesteśmy 
odpowiedzialni za Polskę jutra” 
Rada Wojewódzka PRON w Płoc­
ku podjęła inicjatywę zorganizo­
wania ogólnowojewódzkiego czy­
nu społecznego. Pierwsza odpo­
wiedziała na apel kutnowska de- 
lega.ura Towarzystwa Handlu 
Zagranicznego — „Interpegro”.

Załoga tego zakładu pos.anowi- 
ła od 1 września do 31 grudnia 
pracować w wolne soboty i nie 
dziele. Dzięki realizacji podjętego 
zobowiązania wyeksportowąnych 
zostanie ponad 6 tys. 200 ton owo­
ców i warzyw. Nie będą one zale­
gać w magazynach, a wcześniej­
szy ich wywóz pozwoli na odcią­
żenie taboru kolejowego ^samo­
chodowego w okresie zimowym.

Kunowska delegatura Towa­
rzystwa Handlu Zagranicznego 
„Inierpegro” proponuje innym 
delegaturom i oddziałom w kra­
ju, by podjęły realizację podob­
nych zobowiązań, a także zachęca 
ząkłady przetwórstwa owocowo- 
warzywnego do wykonywania 
przedsięwzięć mających na celu 
lepsze zagospodarowanie płodów 
rolnych, a tym samym pełniej­
sze zaopatrzenie naszego rynku 
oraz umożliwienie eksportu.

(zb)

'ski.
(Jer)

Orka na polach gospodarstwa 
Suchodębie należącego do SHRO 
w Golębiewie.

Fot. Tomasz J. Gałązka

„ORBIS” ZAPRASZA...
... na krótkie w ypady nad Balatone 

w m iesiącu wrześniu br. — do Ba- 
latomalmadi, Fonyod i Balatonsze- 
mes. O śm iodniowy pobyt z jednym  
posiłkiem  (obiadokoiacja) plus nocle­
gi w kwaterach prywatnych bądź 
bungalow kosztuje 12.500 złotych od 
osoby.

Natomiast w  dniach od 1—15 paź- 
dzirnika płocki „Orbis” organizuje w 
ośrodku „Alm atur” w Soczew ce 2-ty- 
godniowe w czasy połączone z kur­
sem małej gastronom ii i tzw. m ini­
mum sanitarnego (120 godzin zaięć). 
Ukończony kurs uprawnia do prowa­
dzenia lokali gastronom icznych 111 i 
IV kategorii, sm ażalni, frytkam i, za­
piekanek, lodów z automatu it.p. Ce­
na jednego skierowania 29.200 zł.

Sprzedaż skierowań prowadzi i in ­
formacji udziela „Orbis” Płock tel. 
229-39, 229-83.

jbn}

NAPADALI I KRADLI
Sąd Rejonowy w. Płocku skazał 

Zdzisława Biernata, urodzonego w 
194S roku m ieszkańca Płocka, na ka­
rę 4 lat pozbawienia wolności i 60 tys. 

złotych grzywny. Oskarżony napadł 
na Stanisława R., kopnął go w klat­
kę piersiową, a potem groził pobi­
ciem. Zabrał mu zegarek i złotą ob­
rączkę wartości 60 tys. złotych Ponad­
to sąd orzekł karę dodatkową — po­
zbawienie praw publicznych na okres 
3 lat.

Działa! w spólnie z  nieustalonym  
m ężczyzną. Zagroził pobiciem Kazi­
mierzowi G. i zabrał pieniądze oraz 
inne przedmioty, w szystkiego za oko­
ło 40 tys. złotych. Czynu tego dopu­
ścił się Paw eł Czerwiński, urodzony 
w  1960 roku, m ieszkaniec Płocka, nim  
m inęło 5 lat od odbycia kary po­
zbawienia wolności za podobne prze­
stępstwo.

Sąd Rejonowy w  Płocku w vm iezył 
oskarżonemu S lat pozbawienia w ol­
ności i 80 tys. złotych grzywny. Po­
nadto orzeczono pozbawienie praw 
publicznych na okres 4 lat, konfiska­
tę m ienia w  całości i nadzór ochron­
ny na 4 lata.

Na m ocy art. 49 kk sąd orzekł po­
danie w yroków  do publicznej w iado­
m ości.

WRÓCILI 
DO SWEi SZKOŁY

Szkoła Podstaw owa nr. 3 w  Sierpcu  
liczy sobie 23 lat. Dotychczas było w 
niej 16 izb lekcyjnych, natom iast z 
roku na rok przybywało dzieci. W 
związku z tym dwa lata temu pom y­
ślano o rozbudowie placówki. Dobu­
dowania now ego skrzydła podjęło się 
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Prefabrykatów 1 Budowni­
ctwa W iejskiego we W łocławku, Za­
kład nr l w Rypinie. Tempo robót 
było im ponujące. Na m iesiąc, przed  
ustalonym  terminem oddano do użyt­
ku now e skrzydło. Mieści się w nim  
7 izb lekcyjnych , 2 gabinety lekar­
sk ie oraż dwa hole, n’a których od­
bywać, się będą ząjęcią korekcyjne;. e ,, 

Godne podkreślenia jest zatem za- / 
angażowanie k ierow nika zakładu * bu­
dowlanego w  Rypinie — Janusza  
Rygielskiego 1 kierownika budowy 
Leszka Laszkiewicza. Również pomoc 
okazały sierpeckie zakłady pracy, 
zwłaszcza Rejon Dróg Publicznych  
i Lokom otywowni PKP. Pożyczano  
m aszyny i sprzęt, a także w ykony­
wano roboty porządkowe. Dzięki te­
mu w  p laców ce now y rok szkolny  
rozpoczęło 1.400 uczniów i 60 nauczy­
cieli. Dzieci nie będą już korzystać  
z  pomieszczeń udostępnionych przez 
szkoły średnie. W róciły do swej 
„trójki” . Poprawę warunków naucza­
nia uzyskano za około 60 min zło­
tych.

_____________ _ (zb)

JARMARK UCZNIOWSKI
Pod takim  hasłem  odbędzie się wrze- • 

śni.owy jarmark rozm aitości,, organi­
zow any przez Dom Technika MZRiP. 
W niedzielę 7 .września w godzinach  
od 10—13 rozłożą sw e stoiska Dom  
Książki, Cotex i WSS „Społem ’’. Obok 
nich pojaw ią się indyw idualne sto is­
ka „kupno-sprżedaź” z podhecznika- 

■ mi szkolnym i, odzieżą • !•' innymi ak­
cesoriami potrzebnymi w żvciu .szk o l­
nym.

W czasie trwania jarmarku' o godz.
16 odbędzie się projekcja film u fa­
bularnego dla dzieci, o godz. 12 dy­
skoteka dla dzieci z konkursam i. Jest 
zatem m ożliw ość b y  rodzice przyszli 
na jarmark z e . sw oim  opciec ha mi, a 
mimo to m ogli w  spokoju' dokony­
wać zakupów.

(mab)

W PŁOCKIEJ STOCZNI
Na płycie m ontażowej i  przy na­

brzeżach Płockiej S? oczni Rzecznej 
trwa ożywioną nraca. Najbardziej' za­
aw ansow ane jednostki w ykańcza się 
już przed przekazaniem odbiorcom". 
W krótce załoga Stoczni przekaże ar­
matorowi nową oczyszczalnie wód za­
olejonych. Ma ona szczególnie duże 
znaczenie dla portów i innych małych  
akwenów o dużym ruchu statków.

M mi-stoczni a natom iast. której 
zdieeie zam ieściliśm y w numerze 34 
„TP” jest na etanie, robót w yposaże­
niowych. Komplet w arsztatow ych po­
m ieszczeń p rzystosow an y  jest • do  
swych przyszłych funkcii zgodnie z 
życzeniam i czechosłow ackiego arma­
tora. w związku z tym  m usim y na- 
szpeh czytelników  j w ykonaw ców  
obiektu przeprosić za .nieprawdziwa 
m form aelę zam ieszczona pod nub’i- 
kowanvm  zdjęciem . Mini-^tocznia 
nrzez wiete m iesięcy .'pozostanie lesz­
cze w  Płoc'-u — znojnie  
w cześniej założonym  harmonogramem  
prac i kontraktem. , ■ •

(zan)

DZIECI SPRAWCAMI 
POŻARU

STR. 2 0  TYGODNIK PŁOCKI @ NR 36

Rośnie liczba pożarów spowodowa- 
Ppes dzieci. Właśnie w dniach 

od 7 do 21 sierpnia tylko w rejo­
nie sierpeckim troje z nich bvlo 
sprawcami pożaru. W Podlesiu w gm i­
nie Szczutowo spłonął stóg ze zbo­
żem. w Borkowie Wielkim w gm inie 
^ierpe spłonęła sterta słomy, a w 
Rumunkach Lipowskich, gmina Mo- 
$ ° wo' wszystkie budynki gospodar­
skie. Komenda Rejonowa Straży Po­
żarnych w Sierpcu zwraca' się V go- 

® wzmożenie opiekinad dziećmi.
(eg)

do podziału oraz rekom pensaty pra­
cow nicze.

•  Zakończył się już drugi etap  
kampanu wyborczej i zgłaszania kan­
dydatów na ław ników  ludow ych i 
członków  kolegiów  ds. w ykroczeń, o d ­
było się łącznie ponad 500 zebrań, na 
których zgłoszono 134 kandydatów na 
ław ników  do Sądu W ojewódzkiego, 50 
do W ydziału Pracy i Ubezpieczeń  
Społecznych SW  w W arszawie, 644 do 
sądów rejonow ych i 87 do w ydzia­
łów  pracy tychże sądów. Ponadto  
zgłoszono 87 kandydatur na członków  
kolegium  przy wojewodzie płockim i 
JO* ,osób do kolegiów  rejonowych. 
Wśród kandydatów przeważają oso- 
by w wieku 35—39 lat, legitym ujące  
się w ykształceniem  średnim , członko­
wie PZPR 1 bezpartyjni. W szyscy cie­
szą się nienaganną opinią w  miejscu  
pracy i działania społecznego.

•  Trwają uroczystości dożynkowe 
w gm inach wpjewództwa płockiego. 
W Dziem bakowie p. Sierpcem  w  uro- 
czyśtbśćlacHf św ięta plonów  wzięło  
udział 1,5 tysiąca osób. w  okoliczno­
ściow ym  w ystąpieniu  podkreślono po­
parcie dla założeń polityki rolnej pro­
wadzonej przez PZPR i ZSL. WOPR 
przygotował w ystaw ę płodów rolnych, 
zaś w  ęzęścl artystycznej w ystąpiły  
zespoły m łodzieżowe z Kredkowa i 
Piastowa. Podobne uroczystości od­
były się m. In. w Bożewie gtn. Mo­
chowo i Oporowie.

® Odbywają się liczne zebrania 
otwarte podstawowych organizacji 
partyjnych, na których om awiane są 
dokum enty x  Zjazdu PZPR. Z po­
stanowieniam i Zjazdu zapoznaje się  
także poszczególne środow iska spo­
łeczno-zaw odow e. W Łaniętach odby­
ło  się spotkanie aktyw u kobiecego, 
w  K rośniew icach działaczy ruchu 
m łodzieżow ego, zaś w  Krzyżanowie 
narada pierw szych sekretarzy POP i 
OOP oraz kierow niczego aktyw u gm i- 
ny*

•  Na posiedzeniu plenarnym  KMiG 
PZPR w  Gąbinie p o z y ty w n i ocu 
niono realizację zadań spoleczno- 
-gospodarczych w l półroczu 1986 r. 
Podkreślono, iż szczególne zaintere­
sow anie m ieszkańców miasta wzbu­
dziła decyzja o rozpoczęciu w roku 
przyszłym  budowy bloku m ieszkal­
nego- dla 43 rodzin. Warto dodać, że 
jesienią br. nauczyciele i lekarze gą- 
bińscy wprowadzą się do now ego bu­
dynku przeznaczonego dla 21 rodzin.

•  Egzekutywą KM PZPR w Go­
stynin ie wśród kilku rozpatrzonych  
zagadnień przyjęła inform ację doty­
czącą ładu, porządku i dyscypliny  
społecznej w m ieście. Wśród przyję­
tych w niosków  uznaho za konieczne  
by organizacje partyjne poszczegól­
nych przedsiębiorstw i zakładów pra­
cy  dokonały oceny realizacji przez 
m acierzyste jednostki ustawy „O w y ­
chowaniu w  trzeźwości i przeciwdzia­
łaniu alkoholizm ow i”.

® Z wielu zakładów pracy w oje­
wództwa płockiego napływ ają sygna- 
ły o nasilających się trudnościach w  
zaopatrzeniu m ateriałow o-surow co-, 
wym. Powodują one pełną dezorgani­
zację procesów w ytw órczych, zakłó­
cają rytm ikę realizacji zadań i za­
grażają wykonaniu przyjętych pla­
nów. Nie ulega poprawie zła sytua­
cja w dostawach dla budownictwa 
cem entu, szpajfclJ gipsow e!. p‘y io *•;«- 
nu, stali zbrojeniowej, stolarki brąz 
elem entów  instalacji sanitarnych. 
Minister Jerzy Urban na ostatnie 
konferencji -prasowri zannwiod^fu  
Stopmiowe zw iększenie dostaw ce ­
mentu d’a uspołecznionego budowni­
ctwa w?e'orodzlnnego.

•  IWesieejmfk k”drv kierownica■(
przedsiębiorstw „Zarządzenie” ogło­
sił listę- 399 najw iększych państw o­
wych gospodarstw  rolnych za rok 
gospodarczy 19R4't985. otw iera  ją Kom­

binat R olniczo-Przem ysłow y „Iglo- 
pool” w D ębicy . który w okresie spra­
wozdawczym  sprzedał ogółem  sw oich  
produktów za prawie 14 mld złotych.
Na w spom nianej liście n ie ma go­
spodarstw  z woj. płockiego, nrr-ews- 
żają w ielkie kom binaty w ojewództw  
północnych i zachodnich — słupskie­
go, olsztyńskiego, leszczyńskiego, po­
znańskiego, szczecińskiego, koszafió- 
sk>ego, pom ow s-m go i ono?sT-<e~n. r>- 

m ykajacy listę PGR Stary Dzierzgoń 
(elbląskie) sprzedał produktów w ro­
ku gospodarczym  1984/1985 za 51.7 min 
złotych.

W Na posiedzeniu Egzekutywy KG 
PZPR w Zawidzu oceniono przebieg 
akoii żn wnej oraz zaięio  s ’** f —>k- 
c1nnówa"?em handbji na tere-, ,e ~rął. 

ny. Stwierdzono, że m imo ' pewnej 
poprawy w  DrarY
nadal Zarząd GS „SCh” nie reaguje* 
dostatecznie szybko i skutecznie na 
w nioski ludności. (Jbn)
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bochen zrumienił się pięknie, wy­
rósł pokaźny, no i smaczny...

Ile jest sołectw przodujących? 
Wymienić trudno. Dużo jest 
dobrych i bardzo dobrych — gdy­
by jednak uszeregować te najlep­
sze, to może Szamów, Oraczew, 
Romartów. Ale np. w Gledzia- 
nówku ruszyli z budową remizy 
strażackiej — z własnych mate­
riałów budowlanych.

Dobre efekty przynosi idea 
społecznych czynów, która na te- 
senie gminy Witonia nigdy się nie 
przeżyła. Na poparcie tego stwier­
dzenia można podać, że wartość 
Ich za półrocze przekroczyła 1 
min 557 tys. złotych, a zbudo­
wano dzięki nim 1541 metrów bie­
żących dróg. W Anusinie, Gle- 
dzianowie i Gledzianówku doga­
dali się, 'że będą sami budować 
wodociąg — wspólny na trzy so­
łectwa, powołano społeczny ko­
mitet budowy, jest dokumentacja, 
resztę, transport i wykonawstwo, 
zapewnią sami. W przyśzłym ro­
ku ukończohe zostaną na terenie 
gminy prace przy melioracjach, 
ostatni w kolejce Anusin.

Cicha rywalizacja między sołe­
ctwami wychodzi wszystkim na 
dobre, choć chwalić jest tak samo 
niebezpiecznie, jak ganić. Rywali­
zują między sobą także koła go­
spodyń, w przygotowaniach do 
dożynkowego święta zaznaczy 
swój udział każde z dziewiętna­
stu.

Uroczystości odbędą się w am­
fiteatrze, budowanym także w 
czynie społecznym. Do niedawna 
musiało wystarczyć szkolne boi­
sko, dziś jest amfiteatr, a także 
już prawie gotowy Gminny O- 
środek Kultury, długo oczekiwa­
ny i bardzo potrzebny. Nie byłoby 
ich gdyby nie gospodarność mie­
szkańców, ich zaangażowanie i 
pomoc. Władze mówią tu — ma­
my po prostu szczęście do ludzi, 
mieszkańcy podobnie — szczęście 
do władzy i może dlatego na 
każdym kroku słyszy się stwier­
dzenie — to nasza gmina, nasze 
sołectwo, nasza wieś.

«
DLACZEGO WITONIA

została wybrana na miejsce te­
gorocznych dożynek? Odpowiedź, 
jest prosta — od wielu lat należy 
do przodujących w wojwództwie, 
zawsze w trójce najlepszych. 
Gmina typowo rolnicza, dobre 
gleby, o doskonałej bonitacji, wy­
soka produkcja towarowa. Choć 
jest jedną z najmniejszych gmin 
w województwie płockim i liczy 
6.500 hektarów — nie daje się 
zdystansować. Większość ziemi w 
rękach rolników indywidual­
nych: 776 gospodarstw, jedna 
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj­
na w Gledzianówku i niewielka 
enklawa gruntów, należąca do 
PGR Leszno.

Ziemi leżącej odłogiem prak­
tycznie nie ma, zbyt wydajna i u- 
rodzajna, by czekała na nabyw­
ców. Niewiele gospodarstw odda- 
wan}^ch za renty, przechodzą z 
ojca na syna, który wraca tu po 
ukończeniu szkoły średniej albo 
wyższej.

I choć jak wszędzie wieś się 
starzeje, to jednak wielu młodych 
tu właśnie widzi swoje miejsce, 
chcą gospodarzyć po nowemu i 
nie boją się pracy, Świadczą o 
tym osiągane wyniki. W ubiegłym 
roku Wojciech Kuczyński z 
Romartowa uzyskał 6.841 litrów 
mleka od jednej ze swoich krów 
medalistek, doskonałe efekty ma 
Jerzy Kaczorowski z Anusina i 
Mieczysław Łuczak, specjalizują­
cy się w jałówkach hodowlanych. 
Lista rolników osiągających ta­
kie wyniki jest. długa, a każdego 
roku można dopisać kolejne, no­
we nazwiska.

Struktura zasiewów przedsta­
wia się następująco: grunty orne 5 
tys. ha, cztery zboża — 2.660, ży­
to — 528 hektarów, pszenica 1249 
ha, średnia wydajność 40 kwinta­
li. Na plan skupu 2 tys. 555 ton 
wykonano 2 tys. 635 ton i na pew­
no uda się skupić więcej — przy­
najmniej o około 3 tys. ton. Na 
terenie gminy jest także 27 kom­
bajnów: 14 prywatnych 11 spół­
dzielni usług rolniczych i 2 RSP, 
wystarczyło na tegoroczne żniwa, 
wyjątkowo sprawnie przeprowa­
dzone, bez zadrażnień i kłótni 
między rolnikami. Nie było kole­
jek ani powodów do zdenerwo­
wania, sprzęt przygotowano już w 
maju, poza drobnymi awariami 
nie było dłuższych przestoi, no i 
dopisała pogoda.

Witonia jest także znanym w 
kraju i za granicą zagłębiem ce­
bulowym. To właśnie cebula, tru­
dna w pielęgnacji, ale dająca du­
że dochody, stanowi źródło dobro­
bytu. Udaje się tutaj wyjątkowo i 
ma dzięki specyficznym warun­
kom glebowym ceniony przez od­
biorców, trochę słodkawy, smak. 
Cebulowe żniwa właśnie się roz­
poczęły i są one trudniejsze od 
tradycyjnych.

czony — część prac wykonają 
mieszkańcy w czynie społecznym.

Nieźle natomiast na tle innych 
gmin wygląda sytuacja w oświa­
cie. Szkoła w Witoni nie jest jesz­
cze tak bardzo przeciążona, jak 
inne gminne szkoły zbiorcze, o- 
koło 180 uczniów dojeżdża, część 
jest dowożona własnym tran­
sportem, inni korzystają z PKS. 
Tam, gdzie to możliwe, re­
zygnuje się z dojazdów'. W Gle-

4zian»w4«r w KueKwaeh nfcog* 
csyły się powodzeniem starania, 
by istniejące tam budynki sskol- 
ne lepiej Jeszcze wykorzystać i 
przywrócić naukę w starsiych 
klasach.

Wszędzie widać zasobność gmi­
ny — okazałe budynki, murowa­
ne, dobrze utrzymane, zadbane o- 
gródki i obejścia. Dobrze zago­
spodarowane grunty są świade­
ctwem dbałości mieszkańców, ich 
codziennej troski i starań. Samo­
chody, kolorowe telewizory, ma­
szyny rolnicze, to efekt pracy 
nieraz kilku pokoleń. Właśnie w 
Witoni można znaleźć najlepsze 
potwierdzenie tezy, że bogaty 
rolnik — to bogata wieś, a jeśli 
wieś bogata — to i państwo coraz 
bogatsze.

EWA GRINBERG

KRZYWDA

i
LISTA POTRZEB

AK żyje się mieszkańcom 
tej gminy, łatwiej niż in­
nym, czy trudniej? Praca na 

dobrej ziemi daje dobre wyniki, 
to prawda, ale nie znaczy, że nie 
wymaga starania i troski. Doce­
niono w Witoni nowoczesne me­
tody gospodarowania, zużycie na­
wozów i środków ochrony roślin 
jest duże, a dostawy nie pokry­
wają wszystkich potrzeb. Nie leżą 
nawozy w magazynach, nie cze­
kają na odbiorców — to raczej 
oni muszą wystawać swoje w ko­
lejce. .

Choć wszystko co do gminy 
trafia władze starają się dzielić 
sprawiedliwie — system jest więc 
dobry, organizacja także, byle 
tylko było czym dzielić. Podobne 
kłopoty z węglem, mimo że do zi­
my jeszcze kilka miesięcy, już 
dzisiaj trzeba się martwić 1 jest o 
co. Podobnie jeśli chodzi o ce­
ment, na wykończenie czeka 8 o- 
bór i jedenaście stodół, a brak 
cementu wstrzymuje także bu­
dowę apteki.

Trzeba pomyśleć o budowie al­
bo znalezieniu pomieszczenia na 
magazyn zbożowy. Ten, który 
jest, nie wystarcza na potrzeby 
bogatej w plony gminy. Potrze­
bny jest też pawilon usług, gdzie 
mieściłby się zakład fryzjerski, 
naprawiano by sprzęt gospodar­
stwa domowego, byłyby dekarz, 
szklarz, czy blacharz. Niezbędne 
jest targowisko. Teren wyzna­

Gmina Witonia to część lęczycl: ’go zagłębia warzywnego.
Fot. Tomasz J. Gałązka
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Na IV kwartał mamy 90 ton 
przędzy mniej, niż być powinno, 
a chcemy wywiązać się z umów, 
i jeszcze do tego nikogo nie. zwal­
niać z zakładu, nie zmniejszyć 
stanu liczebnego załogi, dać lu­
dziom pracę i dać im zarobić.

Tzw. maszyny cienkie stanowią 
połowę parku maszynowego i 
każda dziewiarka potrafi je ob­
sługiwać W'zależności od potrzeb. 
Zawsze dokonywaliśmy przesu­
nięć jeśli była taka konieczność, 
bo u nas nikt na stałe nie jest 
przypisany tylko do jednej ma­
szyny i do tej pory nie traktowa­
no takiego rozwiązania jako kary. 
Rozumiem, że jeśli ktoś przyzwy­
czai się do swojego stanowiska 
pracy, to trudno się z nim roz­
stać, ale czasami musimy podej­
mować takie decyzje Zresztą nie 
dokonujemy pojedynczych prze­
sunięć żeby uniknąć zadrażnień ł 
pomówień o kierowaniu się oso­
bistymi pobudkami, tylko całych 
zespołów, razem z mistrzem.

Przyjęliśmy takie taką zasadę, 
że przechodzącym na inne stano­
wisko pracy dopłacamy okol 20 
procent, żeby na początku, zanim 
wdrożą się do nowych obowiąz­
ków, nic nie tracili, bo przecież 
pracują systemie akordowym.

Wszędzie, na każdych maszy­
nach — i tych grubych i tych 
cienkich — są pracownicy, którzy 
bardziej o nie dbają i są tacy, 
którzy dbają mniej. Ale staramy 
się kontrolować ł w porę reago­
wać na każdy sygnał. Nie braku­
je na razie części do maszyn, po­
trafimy je naprawiać, wszystkie 
są sprawne i wszystkie produku­
ją, a drobne usterki usunie nie 
tylko mistrz ale i dobry dzie­
wiarz.

To prawda, że nie było w Płoc­
ku tradycji dziewiarskich, że 
wszyscy uczyliśmy się nowej spe­
cjalności ale od tamtej pory mi­
nęło wiele lat. Dzisiaj do nas 
przyjeżdżają się uczyć. Odbiorcy 
zabiegają o naszą produkcję, je­
steśmy w czołówce. Nikt nie mar­
nuje dobrej przędzy, staramy się 
wykorzystać każdą, nie sprzeda­
wać odpadów, tylko pełnowarto­
ściowe wyroby. Tego wymagają 
reguły reformy gospodarczej, a 
także logika i zdrowy rozsądek. 
Gdyby tylko podjąć taką decyzję 
rzemieślnicy staliby pod bramą w 
długiej kolejce, ale wolimy sprze­
dać gotowy wyrób po wysokiej 
cenie, wielokrotnie wyższej niż 
cena odpadów.

K

WYTYKAMY PALCEM

STOI MŁYN, 
CHŁOPI CZEKAJĄ

N A drzwiach młyna w Choć zniu wisi duża kłódka. Rolnicy pod­
jeżdżają, patrzą ze zdziwieniem, pytają. A potem klnąc odjeż­
dżają szukać gdzie indziej szczęścia. Nie mogą pojąć dlaczego 

został zamknięty i to akurat teraz, gdy po żniwach chcą zemleć 
ziarno nu mąkę i śrutę? Stąd ich zaskoczenie i zdenerwowanie, bo 
w zasadzie brakuje racjonalnego wytłumaczenia.

Młyn jest w administracji Gminnej Spółdzielni „SCh” w Mocho­
wie, o czym świadczy szyld nad drzwiami, zamkniętymi solidną 
kłódką. A zatem w spółdzielni trzeba szukać odpowiedzi na podsta­
wowe pytanie Prezes wydaje się nie być zaskoczony sprawą. Zna 
problem, więc bez zbytnich ceregieli przechpdzi do omawiania.

_ Prezydium Rady Nadzorczej GS ,,SCh” w Mochowie postano­
wiło, że od 1 sierpnia br. młyn będzie zamknięty. Powodem decyzji 
były straty jakie ponoszono z tytułu eksploatacji młyna. W ciągu 
roku wahały się one w granicach od 250 do 300 tys. złotych. A ie by­
ło rady — rozkłada ręce prezes — jak tylko zamknąć młyn i pocze- 
kać...

Prezes spółdzielni przekonuje, że nadeszły bardzo ciężkie czasy, 
bo reforma gospodarcza, należy mieć zyski, a im właśnie grozi 
bankructwo. Bank nie chce dać kredytów, stawia twarde warunki 
i nie zwraca uwagi na obietnice, że wkrótce już może będzie lepiej. 
A wtedy i młyn zostanie otwarty. Na razie jest, jak jest i sam pre­
zes nic nie poradzi. j

Tymczasem od naczelnika gminy Józefa. Kosowskiego dowiaduję 
się, że problem może być rozwiązany od razu. Po prostu należy 
młyn przekazać gospodarzowi, do którego kiedyś należał. Potem 
został przejęty w zarząd państwowy, a w końcu dostał się w ręce 
spółdzielni. Kilka dni temu naczelnik wysłał pismo do prezesa GS-u, 
by postąpił jak rozsądek nakazuje. Oddał młyn i pozbył się kłopo­
tu, dla dobra ogólnospołecznego.

N IESTETY, nie pomogły rozmowy z prezesem, nie pomogły 
perswazje i decyzje administracyjne Susego czasu spraioa 
młyna stanęła na forum Gminnej Rady Narodowej. Radni by­

li zgodni co do tego, żeby przekazać obiekt gospodarzowi, który 
gwarantuje prawidłową eksploatację Chciałby on, żeby młyn został 
mu zwrócony, a w zamian podejmuje się mleć ziarno rolnikom...

Zwrócił się nawet o wydanie opinii do Wydziału Przemysłu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług Urzędu Wojewódzkiego w Płocku.

Już 9 września 1982 roku otrzymał odpowiedź, która także trafiła 
do prezesa Gminnej Spółdzielni „SCh” w Mochowie: „Po dokład­
nym, zbadaniu sprawy — czytamy w dokumencie — i zapoznaniu 
się z opiniami WZRS „SCh” w Płocku oraz naczelnika gminy, usto­
sunkowujemy się pozytywnie do wniosku Zdzisława Borowskiego. 
Dotychczasowa eksploatacja młyna nie jest zadoioalająca, mając na 
względzie istniejące potrzeby. Nie wykonywane są roczne plany 
przemiału zbóż. Biorąc pod uwagę wszelkie argumenty pożądana 
jest zmiana właściciela młyna na takiego, który dawałby gwaran­
cję właściwej obsługi”. Następnie przytoczono podstawy prawne, 
pozwalające na tzw. zbycie młyna.

Minęły cztery lata i nic się nie zmieniło w podejściu do sprawy. 
Również walne zgromadzenie członków Gminnej Spółdzielni „SCh 
w Mochowie podjęło decyzję o przekazaniu obiektu, lecz na prze­
kór temu prezes twierdzi że miałby kłopoty, gdyby podporządko­
wał się woli ludzi. Może zaczęłoby go podejrzewać o jakieś korzy­
ści, a tego musi unikać.

— Bank przycisnął — tłumaczy. — Młyn postoi zamknięty 
do końca roku. A w tym czasie być może sprawa zostanie wyja­
śniona. Najlepiej byłoby — argumentuje prezes — przygotować od­
powiednie dokumenty i wystawić obiekt do licytacji.

T YLKO kto go kupi? Mam wątpliwości. Młyn stoi pod okna­
mi domu Zdzisława Borowskiego t każdy wie, że kiedyś nale­
żał do niego. Mógł on być jedynie młynarzem, a ostatnio cał­

kowicie został odsunięty. Po dziesięciu latach pracy dostał miesięcz­
ne wypowiedzenie...

Prezes mówi, że pewnie zatrudniłby młynarza, gdyby Złożył po­
danie, zwrócił się z prośbą, itd. Może zostałby magazynierem. A tak 
poszedł w „odstawkę" razem z młynem. Gospodarz patrzy na du­
żą kłódkę, spogląda na drewniany obiekt, który był...

Dajmy temu spokój. Nie ulega wątpliwości, że młyn niszczeje. 
Maszyny stoją i rdzewieją. Trudno więc godzić się z dewastacją, 
na jaką został skazany. Wszystkiemu zaś winien deficyt i kłopoty 
finansowe, z którymi boryka się spółdzielnia. Tyle tylko, że trud­
ności można pokonać właściwym gospodarowaniem, a nie marno­
trawstwem choćby cudzego. Jeśli imęc nie zostanie zmieniony spo­
sób myślenia, to nikt nie rokuje seans dla GS-u w Mochowie. A 
już śmieszne jest zrzucanie teiny na reformę gospodarczą. 7. tego 
umiosek, że nie wszędzie trafiła. Jeszcze są odporni i nieprzejedna­
ni.

Zdaniem naczelnika gminy spraioa jest prosta, a w zasadzie zło­
żona, bo zależy od dobrej woli. Tej natomiast brakuje, dlatego 
problemu nie można rozwiązać. Stąd paradoks, jakże bulwersują­
cy, ale cóż z tego? Młyn stoi nad rzeką, na drzwiach kłódka. Kto 
ją zdejmie?

ZBIGNIEW BURACZYtfSKI

IEROWNIK WYDZIAŁU 
DZIEWIARNI STANISŁAW  
JEŹAK także próbuje do­

ciec źródeł rzekomego konfliktu. 
Wpraiodzie autorka listu mówi. 
że chodzi tu o 20-osobowy zespół, 
ale faktycznie jest to konflikt 
wywołany przez jedną osobę i co 
przykre, bardzo dobrą dziewiar­
kę. Wydawało się, że nie kto in­
ny ale właśnie ona powinna zro­
zumieć sytuację zakładu. Zarzuty 
pod adresem mistrzów tą zda­
niem kierownika nieuzasadnione, 
a na pewno ni* w pełni ł nie 
każdego dotyczą. Zdarzają się 
wprawdzie, bo w 40-osobowe j 
grupie to normalne — gorsi i le­
psi, tak jak gorsze i lepsze dzie­
wiarki ale nie znaczy to, te wszy­
scy są niedouczeni, że lekceważą 
pracę. Dzięki ich staraniom ma­
szyny są sprawne, nie ma kłopo­
tów z serwisem. Żeby niemal cały 
czas spędzali na hali produkcyj­
nej zlikwidowano jedną mi• 
strzówkę. Mistrzowie są autora­
mi racjonalizatorskich wniosków, 
na bieżąco naprawiają i konser­
wują maszyny, wykonują wszy­
stkie ciężkie prace aby ulżyć dzie­
wiarkom.

Autorce listu, ponieważ jest 
dobrym pracownikiem, zapropo­
nował stanowisko mistrza. Nie 
przyjęła, nie chciała dodatkowych 
obowiązków. Cóż, najłatwiej jest 
krytykować ł szukać winnych. 
Przed przeniesieniem całego zes­
połu na maszyny cienkie rozma­
wiał z dziewiarkami, przedsta­
wiał argumenty dlaczego taką de­
cyzję trzeba podjąć, mówił także 
o tym, że taka jest potrzeba chwi­
li, co nie znaczy, że do końca bę­
dą pracować tylko na tych ma­
szynach. Wydawało się, ze zespól 
zrozumiał jakie były powody te­
go przesunięcia Praca, jak każ­
da, wymaga elastyczności. Wy­
starczy, że jednej zachoruje dzie­
cko i druga musi stanąć przy jej 
maszynie. Jeśli jest przędza trze­
ba produkoioać póki jest zbyt na 
nasze wyroby, żeby nie stracić 
klientów i dobrej marki.

Zakład płaci także za czas uru­
chamiania nowej maszvvy ' tzw. 
płacę zastępczą, płaci także za o- 
kres postoju, bo raz w tygodniu 
przez 4 godziny każda maszyna 
jest czyszczona i konserwowana. 
Płace w „Cóterie” należą zresztą 
do najwyższych ta województwie, 
dlatego tak wiele kobiet chce tu­
taj pracować. Ale nie chodzi prze­
cież o to, by ciągle przyuczać no­
wych pracowników tylko korzy­
stać z kadr już przygotowanych 
do pracy, z doświadczeniem l sta­
żem. Dlatego podejmuje się sta­
rania by przesunięcia, nieunik­
nione, odbywały się w sposób jak 
najbardziej sprawiedliwy, prze­
nosi. sie po jednym zespole z każ­
dej zmiany.

MISTRZ FAŁOWĄ REK PŁA­
SKICH. I SEKRETARZ OOP-3 
Z WYDZIAŁU DZIEWIARNI, 
ADAM KAPELA (12 LAT PRA- 

 ̂CY W „COTEXIE”)-

— Ta konkretna sprawa nie 
stawała do tej pory na zebraniu 
organizacji partyjnej. Były urlo­
py. niewielka frekiaencja ale 
skoro jest taka potrzeba wrócimy 
do niej. Co poniedziałek spotyka 
sie kierownictwo zakładu z wszy­
stkimi czynnikami — Komitetem 
Zakładowym. ZSMP, przedstawi­
cielkami Ligi Kobiet l wtedy o- 
mawiamy wszystkie sytuacje 
konfliktowe. Robimy także nara­
dy wytwórcze, na których mówi 
się o tym, co czeka zakład w naj­
bliższej przyszłości i jak realizo­
wane są zadania gospodarcze. 
Niestety, frekwencja jest dosyć 
niska. Na zebraniach organizacji 
partyjnej także ten temat ciągle 
wraca i wydaje mi się, że mamy 
dobre rozeznanie jeśli chodzi o 
sprawy międzyludzkie.

Chciałbym jeszcze powiedzieć, 
ii rozumiem, że każda zmiana sta­
nowiska pracy przyjmowana jest 
z niechęcią, podobnie byłoby gdy­
byśmy przenosili z maszyn cien­
kich na grube, bo dziewiarka 
przyzwyczaiła się do swojej ma­
szyny. do siedzących obok koleża­
nek, nawet do rodzaju oświetle­
nia. Ale takie są wymagania 
chwili i nie można ich nie brać 
pod uwagę. Nie ma tu żadnej ta­
jemnicy. nikt przy podejmowaniu 
takiej decyzji nie kierował się 
osobistymi pobudkami ani chęcią 
zemsty Rachunek ekonomiczny 
każe dziś produkować więcej tam, 
gdzie zużywa się mniej przędzy. 
Pracować lepiej powinien każdy 
— i mistrz, i dziewiarka, tę praw­
dę także trzeba zrozumieć, ni* 
obrażać się, bo z podsycania kon­
fliktu nie v)yniknie dla nikogo 
żadna korzyść.

Wyjaśnień wysłuchała
EWA GRINDBERG
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MAŁO ZNANE KARTY WRZEŚNIA ’39
W przededniu miesiąca, września obszar aktualnego wojewódz- 

twa płockiego byl miejscem stałego postoju trzech pułków, któ­
ra odegrały niemałą rolę w Wojnie Obronnej Polaki 1939 r. O
ralaku wojennym tych jednostek mówi się niewiele, właściwie 
młodemu pokoleniu nie jest on w ogóle znany. I chociaż wspom­
niane trzy pułki — 4 PSK, S PAL I 37 PP — stanowią już kate­
gorię historyczną, warto do tam tych wydarzeń wrócić. Prześledzić 
aslak bojowy, przypomnieć ludzi, oddać należny hołd bohaterom.

Nasz wrześniowy tryptyk rozpoczniemy od zrekonstruowania u- 
dsiału w wojnie 1939 roku 4 Pul ku Strzelców Konnych Im. Ziemi 
Łęczyckiej, którego stałym garni zonem w okresie pokoju był 
Płock.

ronnyeh w 1939 roku** historyk i 
dowódca Marian Porwit:

«... płk Zakrzewski pow ierzył osłonę 
skrzydła, 4 psk ppika M arszewskiego,
który wraz z 3 baterią 9 dak zgłosił się  
do jego dyspozycji. Pułk zawiązał 
w alkę z przeciw nikiem . (...) Gdy po 
dwugodzinnej w alce n ie było w ido­
ków na pom yślną zm ianę położenia, 
płk Zakrzewski postanow ił natych­
m iast przerwaó walkę i w ycofać się  
(...) W ycofujące się szwadrony zna­
lazły się od razu pod skutecznym  
ogniem niem ieckich ckm i ześrod- 
kowań ognia artylerii lekkiej i cięż­
kiej. Pułki BK płka Zakrzewskiego 
rozproszyły się. Szczególnie ciężkie  
straty poniósł warszawski p.uł. (,..).

OSIEMSET
J EDNOSTKA powstała w

wyniku reorganizacji 
polskiej kawalerii prze­
prowadzonej przed 1920 
rokiem. Po zakończeniu 
wojny polsko-radziec­

kiej pufk przegrupowany został do 
Płocka. W dniu 23 maja 1920 
roku na łęczyckim rynku o- 
trsyraal wespół z 37 pp sztandar 
S nazwę. Patronką jego stała się 
Ziemia Łęczycka.

Dzień 24 sierpnia 1939 roku był 
ostatnim, jaki pułk spędził w 
mieście garnizonowym. Nazajutrz 
wyruszył na wojnę. Wchodził w 
skład Nowogródzkiej Brygady 
Kawalerii dowodzonej przez gen. 
Władysława Andersa, a wraz z 
nią przydzielony został do Armii 
„Modlin” gen. Emila Krukowicza 
— Przedrzymirskiego. Zastapeą 
dowódcy Nowogródzkiej Brygady 
Kawalerii w momencie rozpoczę­
cia działań wojennych był płk 
Kazimierz Żelisławski, były do­
wódca 4 psk, a od 12 września

stąpiło zorganizowane przez do­
wódcę Armii ..Warszawa” gen. 
Juliusza K. Rónimla przeciwude- 
rżenie na Mińsk Mazowiecki — 
Kałuszyn w celu odtworzenia nad 
Bugiem obrony przerwanej przez 
niemiecką 3 armię. Atak nie przy­
niósł spodziewanych rezultatów, 
gdyż został przez wroga zatrzy­
many. W tej sytuacji kontynuo­
wano marsz na Lubelszczyznę. 
Po kilku dniach jednostka prze­
kroczyła rzekę Wieprz zajmując 
pozycje w okolicach Rejowa. 19 
września doszło do bitwy pod 
Turką, zaś 22 września żołnierze 
4 psk stoczyli kolejny bój, tym 
razem o Majdan Sielecki w oko­
licach Tomaszowa Lubelskiego. 
Całodzienna walka obronna pod 
miejscowością Turka przy szosie 
z Lublina na Łęczną z oddziałem 
niemieckiej piechoty wspartym 
samochodami pancernymi i od­
działem kawalerii zakończyła się 
pełnym powodzeniem. Odrzurono 
wroga niszcząc jeden ssmochó'

Bil się pól godziny dłużej i  psk. tra­
cąc rozbitą 2 baterię dak, poległego  
dowódcę baterii kpt. W ieleżyńskie- 
go, dowódcę szwadronu rtra. Ignacza- 
ka i 2 dowódców plutonów,”

Nikt ! nic n ie jest w stanie od 
dać prawdziwego obrazu tamtych dni. 
Jakże dram atycznie brzmią słow a b. 
żołnierza 4 psk Jana K opcińskiego  
który wspom ina sw e wrześniowe lo­
sy  na Roztoczu: „Po dwóch dniach 
znalazłem tabory 4 psk i kilku pod­
oficerów, byli to — wachm . K rysty- 
niak i wachm. K ołodziejski. Pow ie­
dzie;! mi. że mjr Nowacki, mój do­
wódca. zginał — został zabity i'b ęd ę  
rairł trudności ż w ydostaniem  siei 
dlatego, że m osty ! mostki są pozry­
wane I jesteśm y okrążeni. Nie po­
zostało mi nic lnneeo. jak p odm llć  
sam ochód, który miałem. Z bólem  
serca podpaliłem w obecności tveh- 
że podoficerów i kilku innych żołnie­
rzy”.

Po rozwiązaniu brygady część 4 
psk uległa rozproszeniu. Niektó­
rzy, maszerując nocą przedarli się 
przez hitlerowski kocioł i dotarli 
w okolice Kocka dołączając do 
oddziałów gen. Franciszka Klee­
berga. W ich składzie walczyli do 
5 października 1939 roku. Łączne

kocią zręcznością poru­
szają się szpadle i ło­
paty w tym wykopie. 
Ostrożność przede 
wszystkim. Każda zdo­
bycz skrywana dotąd 

pod ziemią może się okazać bez­
cennym skarbem. Płocka Starów­
ka nie raz udowodniła, że potrafi 
zaskakiwać. Wcześniej średnio­
wiecznym piecem do wypieku 
chleba a ostatnio instrumentem, 
który nieźle namieszał w gło­
wach specjalistom — muzykolo­
gom i instrumentologom, a także 
dokonał przewrotu w światowej 
historii lutnictwa.

— Rewelacje na miarę skrzy­
piec nie zdarzają się codziennie 
— śmieje się mgr Rafał Maei- 
szewski, którego spotykamy przy 
wykopie. Pod nieobecność mgr. 
Dariusza Makowskiego en właś­
nie kieruje pracami grupy arche­
ologów z Uniwersytetu Warszaw­
skiego. penetrującej podłoże płoc­
kiego Starego Miasta już od 
trzech lat.

me, te beczka — to przedmiot po­
trzebny w każdjTTi gospodarstwie 
domowym nie tylko do kiszenia 
kapusty i ogórków'. Z drugiej — 
w naszym grodzie bardzo rozpo­
wszechnione było spożycie piwa. 
Już w XIII wieku warzono je w 
karczmach, których było w Płoc­
ku wówczas 27. Na marginesie 
dodam, że w połowie XVI w. by­
ło 33 piekarzy i 18 szewców? Póź­
niej prawdopodobnie warzenie 
oddzieliło się od sprzedaży. Może 
więc warzono je właśnie w tej o- 
kolicy?

Jeszcze bardziej interesujące 
jest pochodzenie rybackiej szku­
ty, z fragmentów której zbudowa­
no zręby najstarszej studni. Jak 
wiadomo, szkuta — to żaglowo- 
Wiosłowy statek rzeczny, bezpo- 
kładowy i jednomasztowy, z cha­
rakterystycznym wysoko wznie­
sionym dziobem i pionowo ściętą 
rufą. Jest to unikatowe znalezi­
sko w Polsce, tym ciekawsze, że 
dokopano się do szkuty właśnie

zapisom mamy pewność, że jeśli 
na budowę oszalunku studzien­
nego nie wykorzystano fragmen­
tów porzuconej na nadbrzeżu sta­
rej szkuty, mogła nią być wyeks­
ploatowana. uszkodzona łódź 
płockiego właściciela.

N IE wszystkie to zagadki, ja­
kie kryje płocka Starówka. 
Nie sposób dociec skąd na 

niewielkim obszarze, na którym 
znajduje się jeden z dwóch pro­
wadzonych wykopów znajduje się 
sześć studni? Dlaczego aż tyle i 
czy są to rzeczywiście studnie? 
Może służyły jako kadzie do pro­
dukcji rzemieślniczej np. garbar­
skiej — ale temu przeczy ich głę­
bokość, przekraczająca nawet 4 
metry.

To. w tych studniach znaleziono 
najwięcej najcenniejszych espo- 
natów. Nierzadko zachowały się 
xv idealnym stanie dzięki temu. 
że studnie po wykorzystaniu uży­
wano wtórnie jako śmietnisko lub

'4Ą

"

ARCHEOLOGICZNE ZAGADKI

Żołnierze 4 
światowej.

szwadronu 4 psk na ćwiczeniach w okolicach Mławy

1939 roku sam dowodzący bryga­
dą.

Żołnierze 4 psk wyruszyli na 
front w kierunku Sierpca zajmu­
jąc pozycje na lewym skrzydle 20 
DP w rejonie Lidzbarka Welskie- 
go. Już w pierwszym dniu wojny 
pułk stoczył walkę z nieprzyja­
cielem, broniąc wsi Petrykozy. 
Dzień później dokonano udanego 
wypadku na Narzym. Miejscowość 
zdobyto prawie bez strat włas­
nych. Obrona przeciwlotnicza 
pułku jednocześnie zestrzeliła a- 
takujący kawaierzysfów samo’of 
niemiecki. Armia utrzymywała 
jeszcze pozycje nadgraniczne. Je­
den z żołnierzy 4 psk Stefan Pio­
trowski wspomina: „Mój szwad­
ron dowodzony przez rotmistrza 
Mieczysława Ra siew i cza' (II szwa­
dron — przyp. jbn) znajdował się 
wówczas pod Mławą. 3 września 
po walce dziennej zluzowała nas 
piechota, 4 września, szwadron 
wziął ponownie udział w walce, 
ubezpieczając lewe skrzydło bry­
gady W nocy z 4 na 5 w rzawa 
nadszedł rozkaz wycofania się w 
kierunku Sierpca •; Płocka

Odwrót sao wodowany byt nowa sy ­
tuacją na froncie. Pułk wraz z m acie­
rzysta brygadą zalał- pozycje na 
wschód od Płocka otrzym ując zada­
nie obrony odcinka W isły na linii 
Dobrzyków — Czerwińsk. Przez k il­
ka dni utrzym yw ał t° oozvcje w łaś- 
eiw !e bez walki. W dniu 8 września 
rozooczał marsz na W yszogród, za* 
w  trzv dni nóźrUel zatrzymał się  na 
krótki nostói w rejonie W iązowny. 
Iii? kUkadzłesiai kilometrów na 
.wschód od W arszawy. P ierw sze dni 
w o lny  nie spow odow ały  w łęk sw y b  * "V'* J. '/* "ruyH ') V <5n?*7£-
<■''* ? ?)*>! *> 7 P9-

rura Ter z 4 pskd^ni^ro ^rzed sobą.
Już 13. września starli sto z 

oddziałem Wehrmachtu o od Jó­
zefowem w pobliżu Milska Ma­
zowieckiego. Wtedy właśnie na­

pancerny ! rozpędzając hitlerow­
ską kawalerię ogniem ckm, przy 
nikłych stratach własnych.

N A Roztoczu 4 psk stoczył 
swoje najcięższe boje i pra­
ktycznie zakończył szlak bo­

jowy, podobnie zresztą jak cała 
Nowogródzka Brygada Kawalerii, 
która po okrążeniu w dniu 27 
września 1939 roku została przez 
jej dowódcę rozwiązana. Zanim 
do tego doszło kawalerzyści z Pło-

Szlak wrześniowy 4 Pułku Strzel­
ców Konnych im. Ziemi Łęczyc­
kie).

Rys. Tomasz J. Gałązka

cka zapisali piękne i chlubne kar­
ty. Boje trwały codziennie — z 22 
na 23 dokonano nocnego wypadu 
na wroga zajmującego pozycje 
w miejscowości Huta, nazajutrz 
doszło do bitwy pod Jacnią. Pisze 
o niej w swoich „Komentarzach 
do historii polskich działań ob­

ie przededniu wybuchu II icojny 
Fot. ze zbiorów A. Kwiatkowskiego 

reprod. Grzegorz Rychlik
straty osobowe pułku wyniosły 23 
zabitych, 43 rannych i 80 zagi^ 
nionych. Kawalerzyści z Płocka 
byli mężnymi żołnierzem!. Trwa­
li na swych posterunkach do 
końca.

Symbolem żołnierza i patrioty 
pozostanie postać rtm. Rosiewi­
cza. W boju pod Mińskiem Ma­
zowieckim, będąc śmiertelnie 
ranny, zdołał jeszcze podjechać 
do dowódcy pułku i odmeldować 
się, po czym trzeba go było zdjąć 
z konia i odwieźć od szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. Ranni w bo­
ju rtm. Nieniewski i por. Betley 
po nałożeniu opatrunków pozo­
stali w szeregu i nadal pełnili 
swoje obowiązki.

Zygm unt M arszewski, ostatni do* 
wód ca 4 psk pisze o sw ych podko­
m endnych z szacunkiem  i uznaniem : 
„Głodni, padający ze zmęczenia 
strzelcy konni bez szemrania w y­
konywali w szystkie rozkazy, a gdy 
napotkali oddział niem iecki atako­
wali go (...). Plut. Charkiewicz 1 kor. 
Makowski odnaleźli rannego dowód­
cę pułku, dostarczyli go do szoitala 1 
opiekowali się nim. a odeszli do 
sw ych rodzin dopiero na ieso  roz­
kaz.

Kres istnienia 4 psk nastąpił o- 
koło 28 września 1939 roku. Wte­
dy to ostatni szwadron został roz­
brojony w okolicy Lubaczowa. 
Jednostka po 800 kilometrach 
marszu i boju przestała istnieć, 
lecz pozostali jej żołnierze. Wielu 
z nich kontynuowało walkę w 
szeregach zbrojnych Polski pod­
ziemnej.

JAN B. NYCEK
PS. W tekście wykorzystano m.in. 

„Informator — Polski wrzesień we 
wspom nieniach żołnierzy 4 psk i 8 
pal” Bożeny Ostrowskiej (Płock 1984), 
Mariana Porwita „Kom entarze...” (t. 
U li W arszawa 1983), Tadeusza Jaru­
gi „Regularne jednostki W ojska Pol­
skiego w 1939 r.” (Warszawa 1975), W. 
Porczyńskiego „Kronika działań  
NBK”, Ryszarda J u rk iew icza  „Bit­
wa pod Mławą 19M” (Warszawa 1979).

Na panu Rafale stosy glinia­
nych dzbanów i innych naczyń 
kuchennych z ceramiki, piętrzą­
ce się w ciasnym pomieszczeniu 
przy .pl. Nowotki (oddanego im 
na czas robót w użytkowanie), nie 
robią żadnego wrażenia. Wiele 
naczyń zachowało się tylko frag­
mentarycznie i do nich rzeczjm/iś- 
cie bardziej pasuje określenie 
skorupa, niż archeologiczne zna­
lezisko. Jest jednak tak wiele 
kształtnych, glinianych dzbanów, 
które ani trochę nie różnią się 
od cepeliowskich „siwaków”. I 
pomyśleć, że zachowały się w ide­
alnym stanie pięćset, a może i 
więcej lat! Wystarczający argu­
ment dla podważenia obiegowego 
powiedzenia o kruchości i nie- 
trwałości wyrobów z ceramiki.

— W tej masie dzbanów, szkła, 
w ogóle zastawy kuchennej, uwa­
gę zwracają pojedyncze egzem­
plarze innych przedmiotów — o- 
powiadają archeolodzy. Szalka od 
wagi wykonana z brązu jest c ie-. 
kawa o tyle, że bardzo mało ma­
my tu zabytków metalowych. Jest 
trochę płatów skóry nie dają­
cych się bliżej określić. Rzadko 
kiedy trafiają się typowe ezęśei 
butów — na przykład podeszwy. 
Sporo jest fragmentów beczek, 
a od czasu do czasu kafle pieco­
we. Takie zwykłe, proste, typowe 
dla rodzin niskiego pochodzenia. 
Dlatego zwróciliśmy uwagę na 
znalezisko sprzed kliku dni — 
pojedynczy kafel, trochę uszko­
dzony, pięknie, kolorowo zdobio­
ny. Prawdopodobnie jest to her­
bowy kafel gdański 5 sprowadzo­
ny został do zamożnego domu ja­
kiegoś płocczanina.

Znaleziono go w jednej z sześ­
ciu studni, odgrzebanych na pose- 
sii miedzy ul Piekarską a. Mała­
chowskiego. Tam, gdzie odkryto 
wspomniane skrzypce. Był w naj­
wyższej warstwie kulturowej, co 
sugeruje, że zrzucony został wraz 
z innym materiałem w celu zasy­
pania studni. I w tym miejscu 
brak już podstaw do rozważań 
skąd zamożny dom w. ubogiej 
dzielnicy?

M OŻNA się natomiast za­
stanawiać, ćiaczego tak 
wiele przy Piekarskiej 

fragmentów beczek — klepek, de­
nek itp. Z jednej strony wiado-

w Płocku, a nie w Gdańsku czy 
innym dużym porcie. Po trosze 
sprawę wyjaśniają autorzy „Dzie­
jów Płocka” dowodząc, że co pra­
wda Płock nie miał portu jako ta­
kiego, ale płocczanie posiadali 
własne szkuty. V 

Otóż głównym przedmiotem 
handlu w naszym mieście było w 
tym czasie zboże, a jego odbior­
cą Gdańsk. Mieszczanie płoccy nie

szambo. Oprócz wspomianych 
przedmiotów użytkowych dużo tu 
materiału organicznego, pestld 
drzew owocowych i kości zwie­
rzęce. Jednym słowem — prze­
gląd diety ówczesnych mieszczan. 
Archeologów gnębi jeszcze jed­
no pytanie — dlaczego studnie 
mają niejednolity kształt, są pro­
stokątne bądź kwadratowe? I 
dlaczego belki używane na sza-
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Zarysy dawnych posesji z fundamentami kamiennymi odkryto w wy­
kopie na tyłach Biblioteki im. Zielińskich.

Fot. Tomasz J. Gałązka
włączali się natomiast nigdy do 
handlu np. towarem leśnym, sa­
mi bowiem, wobec znacznego wy­
lesienia tego regionu sprowadzali, 
już 2 początkiem XV w. drogą 
wodną, drewno dla budowy swo­
ich domów. Częstotliwość przewo­
zów doprowadziła do znacznego 
rozwoju przewodnictwa, którego 
poważni kupcy podejmowali się 
wraz z własnym handlem.

Wiadomo w każdym razie o ist­
nieniu S szkut, będących włas­
nością zbożowych potentatów, jak 
Wojciech Kuliński, Łukasz Brocki 
i niejaki Czuryło. A skąd wiado­
mo? Z najpewniejszego w każdej 
epoce źródła — skrupulatnej re­
jestracji w księgach skarbowych. 
I tak dzięki przetrwałym wieki

MÓJ ŚWIAT

lunek układane są w jednych kla­
sycznie, a więc poziomo na zrąb, 
w drugich natomiast pionowo?

Z drugim wykopem póki co nie 
łączą się aż takie problemy. Mie­
ści się on na tyłach Biblioteki im. 
Zielińskich, pomiędzy ul. Grodzką 
a Małachowskiego. Tam dokopa­
no się na razie do fragmentów da­
wnej zabudowy drewnianej z 
fundamentami kamiennymi. Są to 
zarysy dwóch posesji a wykop 
służy głównie temu, by uchywcić 
pierwotny charakter zabudowy. 
Jest to więc zarazem kontynuacja 
badań, prowadzonych wcześniej 
przez PKZ. Ale i tam może tra­
fić się niespodzianka. Wykop ma 
dopiero 3 metry głębokości...

MAŁGORZATA BIAŁECKA

udając człowieka.... 
uśmiech ciśnie 
w czeluść białe) muszli 
kołysanką rozpocznie 
śpiewać.....

Krzysztof Bieńkowski od kilka lat para się poezją, debiutował 
także na lamach naszego tygodnika. Niedawno kilka nowych, doj­
rzałych już otworów poetyckich wydrukowa! miesięcznik spolees- 
no-literacki „Okolice”, Mamy nadzieję, że ich lektura pozwoli le­
piej poznać tego interesującego twórcę.

SZAROSC KLENN

UKOCHANEJ

pamiętaj 
że łatane buty 
że pończochy stare 
w korytarzu smutnym 
taniec śmierci tańczysz

że umiera miłość 
że w plisy sukienka 
prześcieradło biale-twarz-siopy —
udręka...

gdy krople padały 
na twarz deszem kropie 
i na ławce stare) marzeniami

rosły
kiedy znajdowały esas Ma marszu 

mrówki
kiedy za kołnierzem nie odczuły

chłodu

że
pamięta)
kiedy zapomnisz miłości 
na rumach wzniosłych 
tańcem śmierci 
mmh

NA PROGU

gdyby kwiaty 
umarły 
gdyby ptaki 
umarły
gdyby umarty głosy ciszy 
nawet
tylko ty uratujesz 
cztery ściany szaleństwa 
gdyby za słowo nóż 
i oblekanie jaśniejsze oś

Hiroszimy
' nawet 
tylko ty 
bądź

ZWIERZĘCY LOS 

s p r a w ie d l iw o ś ć  —  k o ń  b y  s ię
inf śimilinTłWTIWBPę
w  środku twarzy but roedeptał 
powiekę
w  lustrze oka poligon —  
małpy w  maskach ludzi 
oblimją s  dobroci
płaK#tę..„ ,

ttylfeo samem 
Móroś się sokrMuM 
emygeśs śtAem sm

podnoszę
patyk
kamień
źdźbło
zgubiony uśmiech 
troski wżerkę 
i składam 
sklejam
jak jaskółka dom 
wciąż
nieuchwytne
ludzkie
szczęście

POŁÓW

krzyk ptaków-tebr&kó uc ~ 
na kolana pada —
Wisła się w sieci 
szamoce
ogonem chorych fal 
uderza

fcofoi Petrochem 
wypróżnia się bezwiednie

pachnie ryba — nieryba 
skacząc czarnego marsza 
na brzegu \
ogromnie zielonym 
jak
oczy strachu., 
a podarte głosy 
zza mgły
chrypją hymnem potęgi 
hast opamtętatnia.".
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Wróciła do pustych ścian. Sprzedał wszystko ed 
można było sprzedać. Do domu nie przychodził,
zresztą miął Jeszcze za co pić. Wiesława rozpoczęła 
bezradną walkę o dzieci, które po swojemu kochała, 
choć tak naprawdę nie miała szans ich odzyskać.

ZOSTAJĄ

dzeń, swojej tragedii. Już nie piła, teraz była po 
prostu chora.

Zdarzało się Jeszcze, że próbowała walczyć albo 
bezradnie czekała na pomoc. Co chwilę wpadał jej 
do głowy inny pomysł, to jeździła do dzieci, to zno-

C IAŁO wyłowili rybacy, którzy wypłynęli ło­
dzią na Wisłę. Od chwili śmierci minęło już 
kilka dni, zresztą tak naprawdę nikt nie szu­

kał Wiesławy M., nikogo nie niepokoiło jej zniknię­
cie, nikt nie czekał na nią w domu, a sąsiedzi wole­
li dni, w których się nie pojawiała.

Język miała niewyparzony. Trzeba ją było omijać 
i  daleka, żeby nie usłyszeć czegoś przykrego, bo nie 
każdy potrafi spokojnie wysłuchiwać kwiecistych 
wiązanek z nowo-polskiej mowy.

Przeprowadzili się na Skarpę ze śródmieścia, 
gdzieś z Wyszogrodzkiej. Dzieci przybywało każde­
go roku, razem z ilością wypitych półlitrówek. Pić 
lubili oboje, a jeszcze do tego mogli, póki co star­
czało zdrowia choć nie zawsze pieniędzy. Wtedy 
mąż Wiesławy szedł wozić węgiel na Radziwie, al­
bo najmował się na prywatne fuchy, po czym naby­
wał tanio wino,, lub cokolwiek innego, co dawało się 
pić i powodowało ten przyjemny szmerek w głowie. 
Ona też zasmakowała w takich delicjach, towarzy­
szyła mężowi i kompanom, dzielnie opróżniając kie­
liszki. Libacje trwały nawet przez kilka dni, dzieci 
pędziły swój normalny żywot na klatkach schodo­
wych, na. ulicy.

Czasami trzeźwieli I wtedy było nieco lepiej, je­
śli to_ lepiej w przypadku rodziny M. można bido 
w  ogóle stopniować. Jaka była Wiesława zanim za­
chorow ała? W opinii sąsiadów przede wszystkim 
wulgarna. On — cichy i spokojny. Pewnie dlatego, 
ze na ogół me bardzo pojmował różnicę między pod­
łogą a sufitem. Poza tym było mu wszystko jedno 
co kto o nim mówi. Ważne było tylko aby kupić na- 
Poj z procentem, który dawał zapomnienie.

Weszli w to małżeństwo z bagażem doświadczeń.
Ona z dzieckiem przedmałżeńskim, on dwukrot­
nie rozwiedziony, też z dziećmi. Alimentów nie pła- ' 
, I płacić nie chciał, choć powinien, bo młody 
jeszcze i zdrowy. Nie mógł jednak zagrzać dłużej 
miejsca w żadnej pracy, ponadto wcale nie spieszvł 
się, by jej szukać. Pił. trzeźwiał i znowu pił. Kto go 
znai, przechodził na drugą stronę ulicy, kto nie znał 

a‘̂ e’ przykro było patrzeć na oberwanego 
i zaniedbanego mężczyznę, wiecznie podchmielonego 
i wulgarnego.

D ZIECI przybywało, a wraz z nimi kłopotów. 
Wiesława kiedy była trzeźwa próbowała jakoś 
sobie radzić z domem, choć te żałosne wysiłki 

niewielki przyniosły efekt. Kiedyś nawet pracowała, 
a ? ki ótko. Potem kolejne ciąże i porody powodn- 

. y; ze nie. miała już siły a i ochoty także. Życie 
’ Ies,awy nie było łatwe, brakowało energii żeby 
poradzić sobie z problemami, które niósł każdy 
nzien i z niedostatkiem.

Kiedy zachorowała, poszła do szpitala w Gosty­
ninie Dzieci zabrano do domu dziecka. On wolny od 
wszelkich obowiązków nareszcie mógł pić do woli. 
Beczenie trwało trzy miesiące.

okolicy Borowlczek f właśnie tam prawdopodobni* 
weszła lub wpadła do wody.

Czy był to nieszczęśliwy wypadek, czy desperac­
ka decyzja, a może wynik chorobliwych urojeń. Za­
brała ze -sobą tajemnicę. Pogrzeb odbył się szyb­
ko. Przyjechały dzieci, kilkoro sąsiadów i rodzina.

Teraz dni toczą się normalnie. Niedługo wszyscy 
zapomną o tym, kto mieszkał za ścianą. Temat prze­
stanie budzić emocje. Może ktoś kiedyś wspomni 
tylko, że znał Wiesławę. I tyle.

P OZOSTAŁY dzieci, najmłodsze trzy lata, naj­
starsze chodzi do szkoły podstawowej. Wcze­
śnie los skazał je na społeczne sieroctwo. Jakie 

będzie Ich życie? Czy uda się odzyskać wiarę w lu­
dzi, czy znajdą gdzieś dom poza tym państwowym 
i poznają prawdziwe uczucia rodzicielskie? Czy bęr 
dą rosnąć kalekie psychicznie, niedostosowane, 
obarczone świadomością swojej inności, zawsze 
głodne miłości matczynej i ojcowskiej troski?

Pytania te trzeba postawić chociażby dlatego, że 
takich przypadków notujemy coraz więcej. Niedaw­
no wyskoczyła z okna młoda dziewczyna, pozosta­
wiając dziecko. Dwa lata wcześniej inna, matka ka­
lekiego chłopca. Ofiarami tragedii w Maszewie zo­
stało dwoje rodziców. Trójka ich dzieci nigdy już 
nie będzie miała szczęśliwego domu. Pozostanie ła­
skawy chleb u dziadków, albo dom dziecka.

One nigdy nie zrozumieją dlaczego najbliżsi wy­
rządzili im taką krzywdę, powołali na świat i zo­
stawili, skazując na niepewny los. Nie zrozumieją 
dlaczego w chwili depresji pomyśleli o butelce wód­
ki. która pomogła w podjęciu decyzji o uwolnieniu 
się z ziemskich problemów, a zpomnieli o dzieciach.

Nie chcieli pamiętać o tym, że nawet najlepsza 
opiekunka czy ciocia z domu dziecka nigdy nie za­
stąpi prawdziwej matki, nawet jeśli ta matka nie 
zawsze potrafiła w sposób należyty wywiązywać się 
ze swojej roli. Nie chcieli przyjąć I realizować obo­
wiązków wynikających z macierzyństwa i ojcostwa, 
mimo że podjęli decyzje o urodzeniu swojego dziec­ka.

Dlaczego więc płacić ma właśnie ono? I to płacić 
do końca, choć ma dopiero rok, dwa czy pięć. Uro­
dziło się po to żeby być szczęśliwe, z czystą kartą, 
która Już dziś życie zapisało ciemnym kolorem.

Czy wybaczą, a może w przyszłości postąpią po­
dobnie, też zostawią swoje dziecko tak jak i je kie­
dyś zostawiono? Czy nauczą je miłości, jeśli same 
takiej nie zaznały? Czy potrafią stworzyć dom, choć 
nie wiedzą, jak to się robi?

Jaką cenę zapłacą kiedyś za sieroce dzieciństwo, 
za głód uczuć ?

EWA GRINBERG 

Fot. Tomasz J. Gałązka

Biegała do sądu, do społecznej opieki. Na nowo 
próbowała urządzić mieszkanie, ale w chwilach de­
presji trudno jej było zapanować nad sobą i znowu 
przychodziły ataki choroby trudnej w leczeniu 
i kiepsko rokującej na przyszłość. Czasami bała się 
ludzi, to znowu byłs w stosunku do nich sgrosyw— 
na. Szukała winnych swoich życiowjrch niepowo-

wu nie chciała ich widzieć. Czekała na męża i nie­
nawidziła go.

Dlaczego wybrała taką właśnie śmierć? Może ce­
lowo, może nieświadomie, jak przypuszczają nie­
którzy pojechała szukać męża — miał właśnie po­
wędrować za kratki z powodu zaległości alimenta­
cyjnych. Chciała go ostrzec. Ukrywał się gdzieś w

UW:

W nocy około godziny 23.30, posterunek MO w Skępnem zos­
tał powiadomiony o znalezieniu zwłok. Leżały na torach kole­
jowych w miejscowości Czermno. Na miejscu stwierdzono ż» 
męzczyzna poniósł śmierć pod kołami pociągu.
u 7„Dn ? 0k0?U: zn3idoWa5° Sie około 800 metrów od stac-
torowiskijH1”116' ^'‘ozone na wznak, plecami na kamiennym

•'Ze0n na?tap,ł z ^wodu ogólnego zmiażdże­nia, g.ówme klatki piersiowej oraz jamy brzusznej...”

O tych torach przejeż­
dżał pociąg osobowy nr 
51026 z Torunia do 
Sierpca. Lokomotywę 
prowadził maszynista 
Mieczysław K.: — w 

światłach reflektorów zauważy­
łem, że coś leży na torach. Po­
myślałem — człowiek albo zwie­
rzę? Zacząłem hamować. Ale nie 
było szans na zatrzymanie pocią­
gu. Zbyt gwałtowna próba grozi­
ła katastrofa. Koła wagonów mog­
ły wypaść 7, szyn... Przyjechałem. 
Aiedy stanęliśmy wyskoczyłem z 
lokomfywy. Pobiegłem za skład 
wagonów. Na torach leżał czło­
wiek.

Kierownik pociągu Feliks O. 
wyjaśniał: — Akurat byłem w 
pierwszym wagonie. Nagle poczu­
łem gwałtowne hamowanie. Po­
twornie zgrzytały koła. Rzuciłem 
się do drzwi. Wyjrzałem. Po to­
rach biegł już maszynista. Ja też 
pobiegłem za nim. W odległości 
około 8 metrów od ostatniego wa­
gonu leżał mężczyzna... Odwróci­
łem głowę. Razem z maszynistą 
poszedłem do stacji w Czermnie, 
by zawiadomić pogotowie i mili­
cję.

Meldunek przyjął zawiadowca 
stacji w Skępem — Bronisław K.: 
— Informację o wypadku otrzy­
małem około godziny 23.10. Mu- 
sia!em przesiać ia do innych stacji, 
by wstrzymano wysyłanie pocią­
gów. Na służbie pozostał dyżurny 
ruchu — Ryszard M., a ja z fun­
kcjonariuszem MO pojechałem 
motocyklem do Czermna... Za 
składem pociągu ieżał mężczyzna. 
Ubrany bvł w ciemnoniebieski 
garnitur, kremową koszulę, w 
kieszeni marynarki miał dowód 
osobisty... Jeden z milicjantów 
powiedział, że zna rodzinę zabi­
tego. Niedaleko Skępego mieszka 
jego starszy brat.

Wyjaśnianiem okoliczności wy­
padku zajęła się Prokuratura Re­
jonowa w Lipnie. Po przeszło 
miesiącu umorzono dochodzenie. 
Nie dopatrzono się przestępstwa. 
Natomiast przyjęto, że mężczyzna 
popełnił samobójstwo. W odręb­

nej notatce zaznaczono: „Żona, po 
zapoznaniu się z aktami, stwier­
dziła, że był to nieszczęśliwy wy­
padek, a nie samobójstwo”.

Zeznawali świadkowie. Weroni­
ka W.: — Przyjechaliśmy na ślub 
kuzynki męża. Po uroczystości u- 
daliśmy się do rodzinego domu 
panny młodej. Podano obiad, roz­
lewano wódkę... Słyszałam, że Je­
rzy K. wspominał o iakimś wy­
padku, w którym zginął jego ko­
lega. Bardzo go żałował i ta myśl 
nie dawała mu spokoju. Nie mógł 
się od niej uwolnić. Powtarzał, że 
ciągle ma w pamięci dwa ob razy-  
kolegi — żywego i rozjechanego 
przez pociąg... Nad ran^m dowie­
działam się, że również Jerzy K. 
znalazł śmierć na torach...

Więcej szczegółów dodał jej 
mąż Stanisław W.: — Widziałem, 
jak podczas obiadu Jerzy K. pił 
wódkę... Później doszedł do mnie 
i prosił, bym odwiózł dzieci. Nie 
powinienem tego robić, bo także 
piłem, lecz uległem namowom. 
Wsiedliśmy do syreny — ich 
dwoje z dziećmi, moża żona i 
córka. Gdy dojechaliśmy do szko­
ły w G. pomyliłem drogi. Zabłą­
dziliśmy. Stanęliśmy przed jakimś 
gospodarstwem. Chciałem cofnąć 
i wtedy zawadziłem tłumikiem o 
skarpę. Do rury wydechowej do­
stał się piasek. Musiałem czyścić. 
Jerzy K. nie pomógł nam wypch­
nąć samochodu z bocznei dropi. 
Zdaje sie ciągle był obrażony za to. 
że powiedzieliśmy: ..Tyle lat tu 
mieszkałeś i nie znasz drogi do do­
mu...” To zdanie trochę go roz­
drażniło. Odrzekł: „A ja takim 
gratem nie będę jechał...” I nie 
wsiadł do syreny, mimo próśb, 
przekonywań, namawiania. Stał 
zły, nie odzywał się do nas, w 
pewnej chwili machnął rękę, od­
wrócił się, poszedł przed siebie w 
kierunku zagajnika. Nikt nie po­
biegł za nim. Myśleliśmy, że za­
raz wróci. W końcu zdecydowali­
śmy, by jechać z powrotem na 
wesele...

Po krótkim zastanowieniu 
przypomniał sobie także rozmowę 
z Jerzym K.: — Jakieś pół go­
dziny przed wyjazdem zaczął mi 
się nieoczekiwanie zwierzać. Mó­
wił o śmierci kolegi, lecz nie 
zwracałem na to zbytniej uwagi. 
Byliśmy po kilku głębszych. Da­
łem mu nawet do zrozumienia, 
żeby nie zaprzątał sobie głowy 
wypadkiem...

Przynajmniej kilka niewiado­
mych. Również w postanowieniu 
Prokuratury Rejonowej w Lipnie 
o umorzeniu dochodzenia znajdu­
je się zagadkowe zdanie: „Znane 
są dwa przypadki, że Jerzy K. 
byłby już wcześniej wpadł pod

dostaliśmy list. Trudno mi teraz 
powiedzieć kto, kogo namówił. 
Może wspólnie podjęliśmy decy­
zje. Zresztą przyszła nam dość 
łatwo. W połowię sierpnia miał 
odbyć sie ślub mojei kuzynki.. 
Zaialem sie więc przygotowaniem 
dzieci i w końcu ruszyliśmy w 
podróż. Gdy zajechaliśmy do teś­
ciowej. bardzo sie ucieszyła. 
Przez kilka dni maż ciał zboże i 
młócił.

— Ale? Byłabym zapomniała. 
Wyjeżdżając z Gdyni, maż zabrał 
garnitur, w którym brał ślub, 
wziął nową koszulę, a nawet 
skarpety. Trochę żartowałam z 
niego, że chce się stroić...

pociąg”. Brakuje natomiast okoli­
czności.

Nie znane są też motywy, przy­
czyny i powody, dla których 
miałby odebrać sobie życie. Nato­
miast żona twierdzi, że nie było to 
samobójstwo. Dlaczego...?

O D wypadku minęło sporo 
czasu, lecz przy okazji po­
stanowiłem odnaleźć wdo­

wę i spróbować odkryć tajemni­
cę. Mieszka w Gdyni-Grabówku. 
Jest zaskoczona nie zapowiedzia­
na wizyta, ale zgadza sie na roz­
mowę.

— Od teściowej, która mieszka 
we wsi F., gmina Mochowo, woj. 
płockie, otrzymaliśmy list. Pro­
siła, żeby przyjechać na wieś, bo 
niebawem połowa sierpnia, a zbo­
że jeszcze na polu. Starszy syn 
chodzi ciągle pijany i nawet 
krów nie wydoi, nie wyprowadzi 
na nastwisko...

— Po ślubie — umyka chrono­
logii — wyprowadziliśmy się z 
mężem do Gdyni. Tutaj kupiliśmy 
mały domek ł zamieszkaliśmy. 
Mam dwoje dzieci...

— Jak pan wie — zaznacza —

— W dzień ślubu kuzynki — 
wraca do głównego wątku — miał 
dobry humor. Powiedział mi: 
„Ładnie wyglądasz i mogłabyś je­
szcze być panną młodą...” Śmiał 
się, żartował, na jego twarzy nie 
dostrzegłam cienia smutku. Kole­
ga zawiózł nas swoim samocho­
dem do kościoła, potem pojecha­
liśmy na wesele. Około godziny 
21 dzieci zaczęły mi zasypiać na 
kolanach. Poprosiłam męża, aby 
znalazł kogoś., kto zechce „pod­
rzucić” nas do teściowej. Chcia­
łam położyć dzieci spać, a sami 
mieliśmy sie przebrać i wrócić na 
wesele. Nikt nie był skory ryzy­
kować, każdy już trochę wypił i 
bał się siąść za kierownicą. Ale 
wreszcie zgodził się mój brat. Wy­
jechaliśmy, lecz pomylił drogi. 
Potem coś się zepsuło w samo­
chodzie. A mąż był trochę zły za 
to, że wytknęliśmy mu nieznajo­
mość dróg... Odszedł od samocho­
du i nie wrócił. Czekaliśmy na 
niego, wreszcie postanowiliśmy 
jechać z powrotem na wesele. 
Tam położyłam dzieci spać, a sa­
ma, co jakiś czas, wychodziłam 
przed dom i wypatrywałam, czy 
nie nadchodzi...

— Nagle — opowiada dalej —

po północy ziawił sie jego starszy 
brat. Podszedł do mnie, popro^ 
sił na podwórze, wziął pod rękę 
i powiedział: ..Stał się wypadek 
Jerzy nie żyje...” -Wiadomość nie 
dotarła do mojej świadomości, nie 
wierzyłam, że mogła wydarzyć się 
tragedia.

— Dlaczego sprzeciwiła sie Da­
ni opinii, że było to samobój­
stwo? — pytam.

— Nigdy nie mówił o odebra­
niu sobie życia. Nie skarżył się na 
kłopoty, na zmartwienia, proble­
my. Według mnie nie miał powo­
dów, dla których mógłby popeł­
nić samobójstwo.

— Przedtem mąż pani byłby 
dwa razy wpadł pod pociąg...

— Kiedyś wspominał, że prze­
chodzi! przez tory ł o mało nie 
przejechała go lokomotywa. To 
znowu wskakiwał do kolejki ele­
ktrycznej, noga mu się osunęła 
ze stopnia, niewiele brakowało, 
żeby dostał się pod koła pocią­
gu. Starałam się dowiedzieć wię­
cej, lecz zawsze ucinał rozmowę 
jednym zdaniem: „Ja żartowa­
łem”. Nie opowiadał, jak to było. 
W ogóle unikał zwierzeń. Chciał 
być optymistą, mocnym człowie­
kiem. odpornym na przeciwności.

— Kilka godzin przed śmiercią 
wspominał o tragicznym wypad­
ku kolegi.

— I do tego pan doszedł? — 
dziwi się wdowa. — Mówił o 
tym, lecz najczęściej, jak trochę 
wypił. Ale nigdy nie opowiedział 
dokładnie. Podobno tamten prze­
chodził przez tory, przewrócił się 
i przejechał go pociąg... Popro­
szono męża do Identyfikacji 
zwłok. Pokazano mu głowę... Nie 
mógł tego zapomnieć, był wstrzą­
śnięty i załamany.

— Nie znam imienia i nazwi­
ska tego kolegi — zastrzega. Z o- 
pinii męża wynikało, że był jego 
przyjacielem, człowiekiem łubia­
nym i cenionym. Zapewne dlatego 
śmierć kolegi tak dotknęła Jur­
ka. W najmniej spodziewanych 
momentach wracał do tego wyda­
rzenia, lecz zawsze więcej myślał, 
niż mówił.

— A jak wytłumaczy pani wy­
padek męża?

— Po prostu, przechodził przez 
tory, potknął się, przewrócił i za­
gnał. Chwile później nadjechał 
pociąg.

— Dlaczego właśnie tam szedł?

— Najtrudniej jest mi odpowie­
dzieć na to pytanie. Pokonał 
przeszło 3 kilometry.

— I nie hvła to najkrótsza dro­
ga do domu matki?

— Prawda — zgadza sie od ra­
zu. Nie wiem, co zaciągnęło go w 
to miejsce. O wiele łatwiej było 
Iść drogą, a on chyba przedzierał 
się przez las, albo specjalnie skrę­
cił na tory...? Nikt już się nie do­
wie, czemu przechodził tamtędy. 
Może szedł do kogoś innego, albo 
pomyliły mu się w nocy drogi...?

W pewnym momencie dowiadu­
ję się niezwykle ważnych szcze­
gółów.

— Tylko po wódce — mówi 
wdowa — tracił trochę humor, 
wpadał w zamyślenie, w lekką 
nostalgię. Nieraz wychodził z do­
mu, nie wracał przez godzinę lub 
dwie, a później nie pamiętał, 
gdzie był 1 co robił? Jakby miał 
zaniki pamięci...

Jeśli wiec Jerzy K. nie popełnił 
samobójstwa, to być może stracił 
świadomość i bezwiednie znalazł 
się na torach akurat tuż przed 
przejazdem pociągu...

W książce „Podstawy psychia­
trii” znajduję ciekawy fragment: 
„Alkohol nawet w małych ilo­
ściach, może spowodować objawy 
głębokiego upojenia ł zaburzenia 
świadomości...” Natomiast nieco 
dalej inny wywód: „Pojawiają się 
również stany depresyjne, melan­
cholia, żal, pretensje. Taki czło­
wiek znajduje się często w na­
stroju euforycznym, a jedynie są 
okresy zobojętnienia. Wówczas 
też zachodzi największe niebez­
pieczeństwo popełnienia samo­
bójstwa...”

Zatem, co bliższe jest prawdy? 
Nie ma jednoznacznej odpowie­
dzi.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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ROZMOWA Z AIEKSAHBA ROSZADA, tZUW IEM  KOMITITO CEN 
IRAIKEO N U B B Z H K Z O n  PARU! R0B0TNI£ZEI

— W wkład Komitetu Central­
nego weszła Towarzyszka niejako 
przebojem, s marszu. Dla wielu 
stanowiło to pewne zaskocze­
nie**

— Prawdę mówiąc podobnie 
jak dla mnie. Przecież już sam 
mandat delegata na Zlazd iest 
sporym wyróżnieniem. Kto jed­
nak ryzykuje działalność społecz­
ną, ten musi się liczyć z następ­
stwami. Również i takimi jak 
wybór do ciał przedstawicielskich 
najwyższego stopnia. Myślę, że 
nie bez znaczenia przy propozycji 
mojej osoby był zakład, a wła- 
ścdwie organizacja partyjna, któ­
rą reprezentuję. Sądzę, że w pew­
nym stopniu utożsamiam sobą ca­
łe środowisko kobiet pracujących 
1 żyjących w niewielkim mie­
ście.

— Jaką drogę należało przebyć, 
takie w działalności politycznej, 
aby zostać członkiem centralnych 
władz partyjnych?

— Na to chyba nie ma reguły. 
Moja droga nie należała do naj­
dłuższych. W szeregi PZPR wstą­
piłam w 1978 roku, w momencie 
kiedy stwierdziłam, że mam na 
tyle uregulowaną sytuację domo­
wą, iż będę w stanie poświęcić 
nieco czasu działalności w orga­
nizacji. Po prostu nie chciałam 
powiększyć liczby członków pa­
pierowych, ograniczających się do 
biernego uczestnictwa w zebra­
niach. Zatem moje wstąpienie w 
szeregii partii nie było podykto­
wane Jakimiś przemianami i 
przewartościowaniami ideologicz­
nymi, lecz względami zupełnie 
praktycznymi — miałam więcej 
wolnego czasu. Pierwszą funkcję 
otrzymałam w Zakładowej Komi­
sji Rewizyjnej. W mijającej już 
kadencji wchodziłam w skład Eg­
zekutywy Komitetu Zakładowego 
w „M4flexie” oraz plenum Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Kutnie 
i Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Płocku. Niezależnie od tego 
drugą z kolei kadencję jestem 
wiceprzewodniczącą Związku Za­
wodowego Pracowników ZPR 
„Miflex”. Zatem zakres obowiąz­
ków społecznych dość szeroki. 
Teraz doszedł jeszcze jeden, ten 
najważniejszy, gdyż członkost­
wo Komitetu Centralnego to 
przede wszystkim obowiązki.

— Czy po wyborze zmienił się 
status zawodowy i społeczny To­
warzyszki w macierzystym zakła­
dzie pracy?

— A to dlaczego miał się zmie­
nić? Ja też się nie zmieniłam. 
Pracuję na tym samym stanowi­
sku co przedtem, łącząc funkcję 
st. mistrza z zastępcą kierownika 
wydziału produkcyjnego PR-7. 
Zwiększył ml się jedynie zakres 
odpowiedzialności zarówno zawo­
dowej, jak i społecznej. Zresztą 
nie wyobrażam sobie aby jaka­
kolwiek funkcja z wyboru przy­
słoniła ml pracę zawodową. W y 
hierarchii wartości zawsze naj­
wyżej cenię kwalifikacje zawodo­
we, czyli to co zapewnia nam 
podstawy egzystencji.

Wracając do waszego pytania. 
Może otoczenie uważa, że mój 
status się zmienił, lecz ja tego, 
jak dotychczas, nie odczuwam.

— Jakie zadania spoczywają na 
członku Komitetu Centralnego 
reprezentującym w końcu niezbyt 
przecież liczną zakładową organi­
zację partyjną?

— Ponad pół tysiąca osób to 
sporo, trudno więc mówić, że or­
ganizacja jest maleńka. Zresztą w 
partii wszystkie komórki są waż­
ne. Zadań jest sporo. Zgodnie * 
regulaminem pracy członków KC,

\\
H i

Aleksandra Koszada: — Należy 
mieć czas dla otoczenia, umieć 
słuchać, wyjaśniać, a jeśli trze­
ba — polemizować i bronić.

Fot. Włodzimierz Kucharski

do ich obowiązków należy aktyw­
ne uczestnictwo w posiedzeniach 
plenarnych 1 udział w pracach 
komisji problemowych. Oczywi­
ście czymś ponad to, jest czynny 
udział w praktycznej realizacji 
dokumentów przez nas uchwalo­
nych. To regulamin. Ja mam, są-i 
dzę, że inni również, własny za­
kres obowiązków, o których re­
gulamin już nie wspomina. Na 
pierwszym miejscu stawiam obe­
cność wśród ludzi. Należy mieć 
czas dla otoczenia, umieć słuchać, 
wyjaśniać, a  jeżeli trzeba polemi­
zować i bronić. Nad tym wszyst­
kim postawiłabym jeszcze jeden 
niepisany, ale oczywisty obowią­
zek — stanie na gruncie spra- 
wiedMwści społecznej.

— Czy członek Komitetu Cen­
tralnego powinien mleć własne 
zdanie, a może jego zadaniem 
podstawowym jest przenoszenie 
wnioskóvv i postulatów wyborców 
na wyższy szczebel?

— Uważam, że każdy człowiek 
powinien mieć własne zdanie, po­
dobnie jak odwagę cywilną mó­
wienia tego co myśli oraz brania 
odpowiedzialności za swoje postę­
powanie. Ile ludzi, tyleż poglądów 
i postaw, często skrajnych. Od 
nas. członków, KC wymaga zdania 
wyważonego, wybierania spośród 
wielu rozwiązań najkorzystniej­
szego dla kraju i narodu, nie tyl­
ko w danej chwili, lecz przede 
wszystkim w przyszłości.

— Przed Towarzyszką kilkulet­
nia kadencja. Oprócz niewątpli­
wych splendorów jakie z sobą 
niesie członkostwo KC b?dz'e to 
czas poważnej próby swego ja, 
akcentowania własnej osobowo­
ści. Czy Towarzyszka nie obawia 
się tej wewnętrznej konfronta­
cji?

— O splendorach trudno mó­
wić, przybyło mi głównie pracy 
i obowiązków, zaś przyszłość po­
każe na ile się z tego wszystkiego 
wywiążę. Mam świadomość wła­
snych niedostatków i braków, ale 
jednego będę strzegła — chcia­
łabym zawsze pozostawać sobą.

— Na plenach i w komisjach 
KC rozpatruje się sprawy skali 
makro, rozumuje wielkimi kate­
goriami politycznymi. Perspekty­
wa widzenia z pozycji zakładu 
czy nawet miasta jest inna. Tutaj 
liczy się detal, konkret, dzień dzi­
siejszy. Jak pogodzić te rozbież­
ności?

— To rozbieżność pozorna. W 
KC są przedstawiciele Wszystkich 
środowisk społecznych i zawodo­
wych, zatem nie ma spraw czy 
problemów nawet, które byłyby 
Komitetowi Centralnemu obce. W 
gruncie rzeczy istnieje między 
tzw. górą a dołem coś w rodzaju 
naczyń połączonych. Sprawy 
wielkie składają się z małych i 
odwrotnie — rzeczy małe rzutują 
nierzadko na decyzje o znaczeniu 
podstawowym. Nie ma więc na­

Kiedy fanfary ogłaszały kolejne sukcesy płockich chemików i u- 
ruchamiano nowe instalacje, będące świadectwem krajowej i świa­
towej myśli technicznej, wydawało się, że dobry duch postępu ni­
gdy nie opuści kombinatu.

Więcej uwagi pochłaniało opanowywanie nowych technologii, 
zawiłości procesu technologicznego, niż prognozowanie co będzie 
za lat kilka czy kilkanaście. Niektórzy uważali nawet takie prog­
nozowanie za nieuzasadnione czarnowidztwo, bo przyszłość miała 
mieć tylko pastelowe odcienie i nawet kolor szary był kolorem 
podejrzanym.

Dzisiaj, po przeszło dwudziestu latach pracy płockiej petro­
chemii przyszła kolej na remonty .rekonstrukcję i modernizację, na 
program minimum i program maksimum — dla optymistów, na 
myślenie o tym, co, kiedy i za ile.

Drabina potrzeb finansowych— to astronomiczna kwota 42,2 mld 
złotych.

dzwyczajnych powodów do go­
dzenia rozbieżności ponieważ 
nam wszystkim idzie o jedno — 
lepsze dziś i jutro.

— W jakim stopniu kobieta 
pracująca zawodowo na odpowie­
dzialnym stanowisku jest w sta­
nie harmonijnie pogodzić obo­
wiązki domowe, zawodowe i spo­
łeczne pełniąc tak wysoką fun­
kcję polityczną z wyboru?

— To rzecz niezmiernie trudna, 
aby pogodzić te trzy obowiązki 
Mam dwoje dzieci, 15-letnią cór­
kę, uczennicę LO i syna czwar­
toklasistę, czyli już samodzielne. 
To właśnie umożliwia mi dzialal-i 
ność społeczną, zresztą w naszym 
domu od dawna istnieje ścisły 
podział zajęć. Dzięki temu godzę 
te obowiązki. Nie mam również 
kłopotów wychowawczych, ale 
gdyby się takie pojawiły musia­
łabym zrezygnować ze wszystkie­
go. Zdarza się i to dość często, że 
rodzice pochłonięci własną karie­
rą, zapominają o swym podsta­
wowym zadaniu —• obowiązkach 
wobec potomstwa.

— Czy Towarzyszka założyła 
sobie jakiś własny, specjalny cel 
do którego będzie dążyć piastując 
mandat członka Komitetu Cent­
ralnego?

— Można powiedzieć, te mam 
taki cel. Chciała bym abv wszyscy 
od których coś zależy byli życz­
liwsi dla innych. Słowem przy za­
łatwianiu spraw skupmy się na 
tym jak człowiekowi pomóc, a nie 
przekonywać go, że przychodzi z 
problemem nie do załatwienia. Ja 
staram się własnym postępowa­
niem ten wzorzec osobowy roz­
powszechniać.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: JAN B. NYCEK

SZELKIE winy spadają 
na dorodną kasztelankę 
i grzesznego przeora, o 
czym można przekonać 
sie odwiedzając Odo- 
rów, niewielka miejsco­

wość położona 15 kilometrów od 
Kutna, w pobliżu trasy szybkiego 
ruchu, łączącej Warszawę z Poz­
naniem. Mieszkańcy historycznej 
osady z pokolenia na pokolenie 
przekazują tajemnicze opowieści
0 niezwykłych wydarzeniach, 
duchach i diabłach zasiedlających 
zakamarki biskupiej rezydencji.

Jedna z najpopularniejszych le­
gend opowiada o podziemnym tu­
nelu, wybudowanym przez bisku­
pa kujawskiego i podkanclerzego 
koronnego — Władysława Opo- 
rowskiego. Prawdopodobnie pro­
wadził on z piwnic zamkowych 
do pobliskiego klasztoru opactwa 
Ojców Paulinów. Podziemne 
przejście przed wiekami miało 
być miejscem tajemnych spotkań 
miłosnych kasztelanki ©Porow­
skiej i przeora klasztoru. Podczas 
jednej ze schadzek doszło ponoć 
do tragicznego wypadku. Niespo­
dziewanie oberwało się sklepienie 
tunelu grzebiąc pod gruzami spie­
szącą na spotkanie piękną kasz­
telankę. Zdarzenie to sprawiło, że 
wejścia do podziemi zostały do­
kładnie zamurowane i zamasko­
wane. by nie można było odkryć 
tajemnego przejścia i dotrzeć do 
zwłok zhańbionej kasztelanki.

Według głoszonej opowieści, je­
dynie olbrzymi głaz leżący w polu 
pomiędzy zamkiem i klasztorem, 
na tzw. Zapłociu, ma oznaczać 
miejsce, gdzie doszło do wypadku. 
Natomiast nie opodal kanlicy za­
mkowej, pod którą rzekomo znaj­
dowało się zejście do tunelu, 
można usłyszeć jęki i złowieszcze 
nawoływania. Nocą zaś pojawiają 
się duchy urodziwej kasztelanki
1 sprzeniewierzonego ślubom za­
konnym przeora. Prawdopodob­
nie wędują one pod murami za­
mku lub też przechadzają się 
klasztornymi! korytarzami.

W średniowieczu wioska nale­
żała do Gporowskich, jednego z 
najznakomitszych radów ziemi 
łęczyckiej. Począwszy od XVII 
stulecia osada wielokrotni* Emie-

RZY montowaniu jej ko­
lejnych szczebli na pier­
wszym miejscu pomiesz­
czono bezpieczeństwo 
pracy, utrzymanie ciągło­
ści ruchu instalacji, która 

pozwoliłaby na utrzymanie do­
tychczasowego poziomu produk­
cji. Dalej znalazły się: przewidy­
wana efektywność, którą powin­
na przynieść realizacja danego 
zamierzenia oraz wpływ na 
ochronę środowiska. #

Żeby tak ustawiona drabina 
potrzeb osiągnęła pożądaną sta­
teczność konieczne jest. jednak 
spełnienie określonych warunków 
jakie decydują o sukcesie całego 
przedsięwzięcia.

Przede wszystkim potrzebna 
jest świadomość, że dłużej już 
czekać nie można, a łatanie dziur 
Domaga jedynie doraźnie, bywa, 
że jest po prostu nieskuteczne bo 
rana zbyt wielka, zaś plaster za 
mały Że opóźnienie prac, niere- 
alizowanie ich w terminie grozi 
nie tylko ogromnymi stratami 
materialnymi, ale +eż stwarza re­
alne zagrożene dla załogi oraz 
mieszkańców Płocka. Prowadzi 
do dalszej degradacji środowi­
ska.

W kombinacie taką świadomość 
mają wszyscy i trudno jej nie 
mieć kiedy siedzi się na przysło­
wiowej beczce prochu, ale nie 
chodzi przecież o przekonywanie 
przekonanych. Prócz wspomnia­
nych względów bezpieczeństwa o- 
późnienie realizacji tych zadań 
powodować będzie rosnące koszty 
remontów, dodatkowe zużycie 
materiałów i energii. Nie mówiąc 
już o tym, że w Wyścigu tech­
nologicznym, który trwa na ca­
łym świecie. przestaniemy się li­
czyć jako konkurenci i partnerzy 
do rozmów.

RZED laty kombinat płocki 
budowała cała Polska, był 
inwestycją otwierającą dro­

gę w nowoczesność, leczył z kom­
pleksów kraju zza żelaznej kur­
tyny, który nigdy nie bedzie sie 
liczył na przemysłowej mapie 
świata. Dzisiaj, kiedy spełnił swo­

niała właścicieli, należąc kolejno 
do Sołłohubów, Pociejów, Obo­
rskich, by wreszcie na początku 
XIX wieku przejść w ręce Or- 
settich, spolonizowanej rodziny 
włoskiej. Potem przyszło wyzwo­
lenie spod hitlerowskiej okupacji 
i parcelacja. Część wiejskich 
slumsów zniknęła wraz z dawną 
fortuną właścicieli gotyckiego za­
mku. Na pańskich włościach wy­
rosły nowe chłopskie zagrody.

Po dawnych czasach pozostała 
usytuowana w 10-hektarowym
pa^ku, dobrze zachowana XV- 
-wieczna budowla, która malow­
niczo kontrastuje ze współczesny­
mi domami i budynkami gospo­
darczymi. Stare przeplata się z 
nowym, historia z teraźniejszo­
ścią.

Zapewne z chęci odkupienia co 
niektórych grzechów pięknej
kasztelanki, dyrektor Muzeum w 
Oporowie — Grażyna Majewska 
wystąpiła do władz wojewódzkich 
z propozycją przeprowadzenia re­
montu Rozpoczął się on dokład­
nie 25 lip ca 1081 roku. Ale mimo 
upływu pięciu lat, prace trwają 
do dzisiaj Za wielomiesięczne
opóźnienia na pewno nie należy 
winić złe duchy, lecz płockich i 
Warszewskich fachowców zatrud­
nionych w Pracowniach Konser­
wacji Zabytków. Roboty zaczęto 
od wymiany stolarki okiennej na 
pierwszym piętrze. W ubiegłym 
roku zakończono wreszcie wy­
mianę dachówek. Woskowanie 
podłóg wykon-:no zimą bieżącego 
raku. Obmurowano także taras.

J AK „solidnie” wykonane zo­
stały prace konserwatorskie, 
wymownie może świadczyć 

m. in. to, że no remoncie dachu 
topniejący śnieg spowodował za­
lanie jednego z zabytkowych po­
mieszczeń. Na pierwszym piętrze 
popękały wymienione wcześniej 
parapety. W kilku miejscach od­
padł klinkier z tarasu oraz farba 
z. niedbale pomalowanych drzwi. 
Natomiast wosk, którym nasączo­
na została drewniana podłoga, 
przylepia się do butów. Do tego 
należy również dodać liczne prze­
rwy w prowadzeniu robót, a 
szczególni* tę najdłuższą, trwają-

Ją rolę propagandową — bo go­
spodarczą pełni nadal — i jest 
jednym z kilkunastu wielkich 
gigantów jakby zmalał, co nie 
znaczy, że zmalały jego potrzeby. 
Podlega również jak inne zakłady 
wszystkim uwarunkowaniom i 
dolegliwościom, które składają 
się na dzień dzis;ejszy naszej go­
spodarki, jej bieżące kłopoty i

go przemysłu chemicznego dowo­
dzą. że nie łatwo będzie te pie­
niądze ugryźć.

Potrzebne są jednak nie tylko 
dewizy, ale i złotówki, których 
też mało. co przv świadomości ist­
nienia ciągle zbyt krótkiej kołdry 
oznacza, że trzeba komuś zabrać 
by innemu dać. Przedsiębiorstwo 
domaga sie ulg w podatku docho­
dowym z tytułu eKsportu, ochro­
ny środowiska, preferencji dla 
inwestycji objętych programem 
rządowym T szuka sposobów by 
jak najwięcej zadań remonto­
wych w takim programie się zna­
lazło. Efekty na razie niewielkie,. 
a wystąpienie MZRiP o uznanie 
przez Komisję Planowania za 
tzw. inwestycję centralną bloku 
olejowego ! VIII kotła na EC. ą 
co za tym idz;e uzyskanie dotacji 
i określonych preferencji kredy­
towych, nie przyniosło rezulta­
tu.

Jeśli chodzi o ulgi wynikające 
z realizacji zadań mających 
znaczny wpływ nu ochronę śro­
dowiska, otrzymały je tylko dwa:

trudności Każde drgniecie w go­
spodarce w ogóle ma swoje od­
zwierciedlenie także w kombina­
cie, zgodnie z zasadą naczyń po­
łączonych — mniejszy eksport 
powoduje kłopoty z importem, bo 
żeby kupować trzeba mieć za 
co.

Na niezbędne maszyny i urzą- 
dłenda z drugiego obszaru płat­
niczego potrzeba będzie około 35 
milionów dolarów. Kwoty tej nie 
zapewnią w całości odpisy dewi­
zowe, dlatego też wystąpiono % 
wnioskiem o pomoc z Centralne­
go Funduszu Wspomagania 
Wdrożeń oraz z Centralnej Re­
zerwy Dewizowej by dzięki twar­
dej walucie zrealizować trzy za­
dania inwestycyjne — VII piec 
pirolityczny, modernizację refor- 
mingu I i instalację do produkcji 
e^eru. Potrzeby są większe a de­
wizy warunkują utrzymanie 
sprawności urządzeń, uzupełnie­
nie serwisu, ponieważ nie wszyst­
ko uda się niestety załatwić zdo­
byczami naszej myśli technicznej, 
istnieje także bariera materiało­
wa.

Liczenie na spodziewane korzy­
ści z udziałów w Międzynarodo­
wym Funduszu Walutowym ni* 
rokuje wiele, bo w myśl wstęp­
nych założeń kredyty otrzymują 
przedsiębiorstwa, które spłacą 
należność produktem w ciągu 
dwóch lat od chwili ich zaciąg­
nięcia. Doświadczenia węgierskie­

— utylizacja wód kwaśnych i lik­
widacja obiektów zaolejonych na 
DRW II Nie udzieliły dotacji 
władze wojewódzkie.

Uzyskane do tej pory ulgi są 
tak niewielkie, że nie mogą w 
sposób istotny wpłynąć na stan 
zakładowego konta, a bez pienię­
dzy nie sposób będzie unieść cię­
żaru tak dużego przedsięwzięcia. 
Ich niewystarczająca ilość, a tak­
że trudności materiałowe mogą 
spowodować, że remonty toczyć 
sie heda metoda drobnych krocz­
ków, co sprawi, że koszty wzro­
sną, zważywszy na coraz wyższe 
ceny materiałów i usług, zaś 
przedłużający się remont nie bę­
dzie w stanie zapobiec dekapita­
lizacji urządzeń w takim stopniu, 
w jakim powinien. Trzeba też bę­
dzie zwijać tzw. szeroki front in­
westycyjny zanim na dobre roz­
pocznie działalność.

gm Ą 'o niebezpieczeństwa, któ- 
r~ u ma świadomość 1 zało- 
g - > h‘eru^?v kombinatem, 

bo ppm--' pwniećrw liczy się tak­
że czas. Urządzenia w przemyśle 
chemicznym dekapitalizują się w 
ciągu 15 lat, niektóre wytrzymu ją 
dłużej, inne krócej. Jeśli więc za­
miast wymiany chorego organu 
będzie się podtrzymywać ten zu­
żyty na kroplówce, to i tak nie­
wiele pomoże, tylko przedłuży 
agonię.
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Duchy nie dają się przepędzić z oporoicskiego zamku.
Fet, Tomasz 3. Gałązka
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Wiadomo także, że kombinat 
ciągle jest nerwem gospodarki, że 
od jego bezawaryjnej pracy za­
leży czy inne zakłady będą mogły 
produkować. Bez paraksylenu dla 
przykładu stanie „Elana”, co w 
konsekwencji spowoduje siodło w 
całym przemyśle lekkim. Ponadto 
na niektóre produktv iest petro­
chemia jedynym w kraju mono­
polistą, jeśli ich zabraknie zakła­
dy kooperujące ©głoszą upad­
łość.

Gdyby na przykład zatrzymać
na rok blok olejowy trzeba by za­
kupić za 70 min dolarów olejów 
bazowych, a gospodarka narodo­
wa takiej pigułki nie przełknie- 
Dlatego prace remontowe muszą 
przebiegać sprawnie, zgodnie z 
harmonogramem, bez zakłóceń, 
dlatego trzeba mówić dziś o za­
bezpieczeniu materiałowym na 
przyszłość, dysponować gotową 
dokumentacją i mieć środki. 
Dżentelmeni wprawdzie o pienią­
dzach nie rozmawiają, lecz bez 
pieniędzy trudno być dżentelme­
nem, nie tylko wobec dam...

Program rekonstrukcji i mo­
dernizacji kombinatu jest poważ­
nym zadaniem inwestycyjnym, 
niezbędnym choć kosztownym, 
trudnym. lecz nieuniknionym. 
Budowali petrochemie wszyscy, 
remontować i rekonstruować nie 
bardzo ma kto. mimo że firmy 
powołane kiedyś na terenie mia­
sta istnieją nadal i dzięki kom­
binatowi rozwinęły skrzydła do 
lotu.

Płock stał sdę hotelem dla pra­
cowników „Mostostalu”, „Petro- 
ląudowy”, „Instalu”. budują od 
Suwałk po Bełchatów, od małych 
zakładów po wielkie inwestycje, 
mimo że firmy ponoszą konsek­
wencje takiej sytuacji, muszą 
płacić za rozłąkę z domem, za lo­
kum i transport.

Petrochemia przestała być at­
rakcyjnym partnerem. Inni dają 
więcej, są ulgi w podatku na FAZ 
i dodatkowe wynagrodzenie, eks­
portowe budowy za granicą, spe­
cjalne gratyfikacje. Swoisty han­
del siłą roboczą polega na tym 
— kto, ile i komu. Trudno kusić 
papa. lepikiem czy asfaltem, 
zwłaszcza że są to materiały de­
ficytowe Inni maja po prostu 
lepsze przebicie.

Podobna sytuacja z materiała­
mi. Żeby na najbliższe 5 lat za­
bezpieczyć wszystkie potrzeby

kombinatu powinno się zgroma­
dzić 3600 ton wyrobów hutni­
czych, 5892 tony aparatury, 3800 
kilometrów rur, 1030 kilometrów 
kabli. To tylko kilka cyfr * dłu­
giej listy. Żeby było to realne nie 
wystarczy chcieć, trzeba jeszcze 
znaleźć sposób na ich uzyskanie. 
Dlatego zakład wystąpił do ko­
misji planowania o objęcie jed­
nym zamówieniem rządowym ca­
łego programu rekonstrukcji. 
Niestety nie udało się na dziś wy­
walczyć takiej decyzji, natomiast 
każdego roku zadania z zakresu 
remontów i modernizacji powin­
ny się znaleźć na imiennej liście 
zamówień.

Program minimum zawiera za­
dania do roku 1990, czyli na naj­
bliższe 4 lata. Program maksi­
mum czyli program potrzeb jest 
obszerniejszy, ale w perspekty­
wicznym planowaniu przeszkadza 
świadomość konieczności mierze­

nia sit na zamiary. Dlatego mówi 
się dziś przede wszystkim o klu­
czowych pozycjach: VIII piecu 
pirołitycznym, rekonstrukcji I 
modernizacji bloku reformingu, 
modernizacja bloku olejowego, 
budowie VIII kotła na EC.

Modernizacja kombinatu 1 od­
budowa jego majątku trwałego 
jest przedsięwzięciem, które musi 
uzyskać należytą rangę i odpo­
wiednie miejsce w zapisach. I nie 
wystarczy świadomość tylko dy­
rekcji zakładu, służb remonto­
wych i biur projektowych. Liczy 
się także czas, nieubłagany dla 
wysłużonych urządzeń, dla insta­
lacji gryzionych zębem korozji, 
przestarzałych i coraz mniej wy­
dajnych; mierzony ilością awarii 
których trudno będzie uniknąć. 
Przebudzenie może być bolesne, a 
wtedy nie pomoże nawet krop­
lówka.

W Petrochemii remonty muszą przebiegać sprawnie, bez
Fot. Tomasz J.

zakłóceń.
Gałązka
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ca do listopada 1973 roku do 
Września 1974 roku. Bywało i tak, 
że murarze, rzekomo bezustannie 
nękani przez złe duchy pokony­
wali strach przy pomocy wyso­
koprocentowych produktów firmy 
„Polmos”.

Rozgoryczona i zniechęcona dy­
rektor wielokrotnie interwenio­
wała w Wydziale Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego w 
Płocku Jak stwierdziła: „Konser­
wator Zabytków — Tadeusz Ho- 
ryń, będący inwestorem, zapewne 
wysyłał jakieś ponaglające pisma 
do PKZ-ów, aie nie znam ich tre­
ści, ponieważ do mnie — użyt­
kownika obiektu — nie trafiały 
żadne odpisy. Nie wiem również 
ile kosztować będzie całkowity 
remont”.

Także Naczelnik Gminy Opo­
rów — Kazimierz Kaca rozkłada 
bezradnie ręce. „Kilka tygodni 
temu odwiedził nas wicewojewo­
da płocki — Leszek Majewski, 
osobiście prosiłem o pomoc i in­
terwencję. Może uda nam się 
wreszcie rozwiązać ten problem. 
Gdybyśmy chociaż znali koszty 
prac resbauratorskich, wówczas 
można byłoby wygospodarować z 
własnego funduszu kilkaset tysię­
cy złotych. Ponoć konserwatorowi 
brakuje pieniędzy...”

Na nie znane zainteresowanym 
poczynania inż. Tadeusza Horynia 
narzekają również radni Gminnej 
Rady Narodowej. Delikatnie mó­
wiąc, mają jeszcze w pamięci jego 
niefortunne wystąpienie podczas 
obrad Prezydium GRN. Długo 
wówczas opowiadał o remontach 
zabytkowych obiektów przepro­
wadzanych w różnych rejonach 
województwa płockiego, nie wy­
jawiając przyczyn, które powodu­
ją przedłużanie się prac konser­
watorskich w Oporowie.

A może rzeczywiście nad gotyc­
ką budowlę opiekę roztoczyły zł*

duchy? Bo przecież w racjonalny 
sposób trudno wytłumaczyć cho­
ciażby ten fakt, iż mimo dokład­
nej ekspertyzy dokonanej przez 
specjalistę z Henrykowa oraz po 
stwierdzeniu, że możliwe jest wy­
konanie prac restauratorskich 
drewnianej podłogi w saloniku na 
piętrze, wykonawca uparł się i po 
prostu nie chce przeprowadzić 
niezbędnego remon tu.

Co gorsze, po otwarciu muzeum 
trzeba będzie myśleć nde tylko o 
odnowieniu zniszczonej podłogi, 
ale także o przywróceniu świet­
ności dwóm oficynom czy też 
uporządkowaniu parku, w którym 
znajdują się dorodne i nader 
rzadko spotykane okazy dębu 
błotnistego, czarnego orzecha, ży­
wotnika. Na pewno odrestauro­
wany park spotęgowałby malow- 
rrczość położenia gotyckiego za­
mku, otoczonego fosą i stawa­
mi.

D ZISIAJ trudno komukol­
wiek powiedzieć, czy sporzą­
dzona dokumentacja umożli­

wiająca konserwację drzewostanu 
doczeka się szybkiej realizacji. 
Strach też pomyśleć, za ile lat 
może rozpocząć się remont wiej­
skich czworaków i urządzenie 
ekspozycji, świadczącej o życiu 
miejscowej służby folwarcznej. 
Obecnie brakuje pieniędzy na po­
krycie kosztów utrzymania same­
go muzeum. Roczna dotacja w 
wysokości 5 min złotych wystar­
cza zaledwie na comiesięczne wy­
nagrodzenie dla dziesięciu pra­
cowników. Nie ma więc szans na 
zakup eksponatów i powiększanie 
zbiorów.

Aż dziw bierze, że w ciągu za­
ledwie trzech lat, bo od 1962 do 
1965, pod nadzorem Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków w  
Lodzi przeprowadzony został 
gruntowny remont oporowskiego 
zamku, połączony a ezęMową r»-

źywej, dostarczanej na 
punkt skupu świni wy­
korzystujemy prawie 
wszystko. Można nawet 
powiedzieć wszystko, 

bez tego „prawie”: za tucznika o 
wadze 103 kilogramy płaci się tak, 
jak za stukilogramowego, gdyż 
potrąca się z wagi żywej 3 pro­
cent na tzw. okarmiania. Ozna­
cza to, że nie płaci się za to, co 
świniak ma w jelitach. Później 
jeszcze z całej tuszy odchodzi 
krew (do wykorzystania na ka­
szankę), wnętrzności, w skład 
których wchodzi m. im. wątroba 
(na pasztetową), serce (znów do 
produkcji kaszanek), inne szcze­
góły anatomiczne, z których część 
jest zużywana na wędliny podro­
bowe, jelita — na osłonki do wę­
dlin i żółć. która nie daje się wy­
korzystać. Reszte tucznika dzieli 
się najpierw na półtusze, a na­
stępnie tę półtuszę znów można 
dzielić, wyodrębniając z niej np. 
schab, karkówkę, łopatkę, szynkę 
itd.

Przyjmując cenę jednego kilo­
grama żywca średnio (w zależ­
ności cd klasy, czyli wagi i wie­
ku żywego zwierzęcia! i?ko 170 zł 
za kilogram dochodzimy do wnio-

konstrukcją. Wówczas wykonano 
znacznie więcej specjalistycznych 
prac. Usunięto bowiem część 
XIX-wiecznych przeróbek, odsła­
niając spod przemurowań gotyc­
kie portale i okna oraz renesan­
sowe stropy w salach na piętrze. 
Rekonstrukcja objęła również ga­
nek komunikaeviny. łararay 
skrzydło mieszkalne z kaplicą i 
dachy, którym przywrócono pier­
wotne, strzeliste sylwetki.

Wracając do obecnego remontu 
Należy powiedzieć, że dotvchczas 
pochłonął on już 18 min złotych, 
zaś prowadzone roboty budzą 
wiele zastrzeżeń, które odnoszą 
się przede wszystkim do jakości 
wykonywanych prac Wojewódzki 
Konserwator Zabytków w Płocku 
tłumaczy się tym, że wykonawca 
nie bierze pod uwagę jego zale­
ceń, zaś przedstawiciele PP Pra­
cowni Konserwacji Zabytków 
twierdzą, jakoby wcześniej u- 
zgodniony harmonogram u- 
względniał niewielki zakres prac, 
lecz w momencie rozpoczęcia ro­
bót zalecono im wykonanie do­
datkowych za dań....

Czego jak czego, ale na pewrno 
słownych argumentów i uspra­
wiedliwień nie brakuje zarówno 
inwestorowi, jak i wykonawcy 
Są one tylko starannie dobierane 
W zależności od stopnia zaintere­
sowania rozmówców. Raz np. wi­
nę ponosi minister kultury i 
sztuki, który nie notrafi zadbać 
o dobre funkcjonowanie swojego 
przedsiębiorstwa W innych przy­
padkach opóźnienia spowodowa­
ne były dotkliwym brakiem ma­
teriałów budowlanych. A tak w 
ogóle, należy przede wszystkim 
grzecznie czekać na moment 
otwarcia muzeum. Ma to ponoć 
nastąpić we wrześniu br. Jednak 
trudno obecnie wierzyć, by ter­
min został dotrzymany, ponieważ 
do tej pory nie został dokonany 
odbiór prac stolarskich.

Złe duchy oblegające cporów- 
ski zamek, jak widać są nie dc 
pokonania. Ironicznie chichotają 
w nos każdemu, kto usiłuje je 
przepędzić.

ZBIGNIEW BUKACZY&SKI

sku. że nieliczne tylko wyroby sa 
tańsze od ceny żywca Nawet je­
śli weźmie się pod uwagę, że ce­
na kaszanki wynosi tylko 80 zł 
za kilogram, to należy dodać, iż 
klient płaci za kaszę i wodę głów­
nie. a w związku z tvm wychodzi, 
że krew i podroby użyte do wy­
robu. tej najtańszej wędliny po­
drobowej nie są tańsze od ceny 
żywca. Jak w takim razie zrozu-. 
mieć, że państwo dopłaca do te­
go interesu, że dotuje przemysł 
mięsny! , biorąc pod uwagę wy­
sokie ceny szynki, polędwicy, czy 
wyrobów wędzonych oraz m:\sa 
z kością — co należy zrobić, że­
by nie było dotacji, przemysł 
mięsny sam na siebie zarabiał i 
jeszcze można było płacić podatki 
oraz dokonywać niezbędnych re­
montów w zakładach mięsnych? 
A także, gdy zachodzi potrzeba 
budować nowe bez nakładów ze 
strony skarbu państwa?

RACHUNKI

Są wędliny i rodzaje mięsa, na 
których zakłady miesne zarabia­
ją, od kilku do kilkudziesięciu 
nawet złotych w przeliczeniu na 
kilogram. Są jednak i takie, do 
których dokłada się i wszystko w 

|  sumie wychodzi prawie „na ze­
ro”, chociaż w rzeczjwristości po­
winno przynosić dość wysoki 
zysk. Każde jednak wyliczenie ma 
tę wadę, że dokon5uvane jest 
przez dany zakład. Szynka, która 
w płockich zakładach przynosi 
zysk w wysokości przeszło 20 zł 
na kilogramie — w innych będzie 
przynosiła jeszcze wyższy. Albo 
też niższy, w zależności np. od 
wielkości i sposobu wykorzysta­
nia wędzarni, od posiadania od­
powiednich kwalifikacji zakłado­
wych fachowców itp. Jeśli zaś 
niektóre asortymenty' przynoszą 
niewielkie straty, to również do­
tyczy tego, a nie innego zakładu. 
Jeśli przy tym stwierdzimy. źe 
zgodnie z normami uzyskujemy 
ze stu kilogramów półtusz 9,2 kg 
schabu, 24,8 kg szynki z golonką 
itd. i pomnożymy to przez wiel­
kość produkcji — uzyskamy od­
powiedź co do wielkości zysku, 
bądź straty w skali całego zakła­
du. Podkreślamy to jeszcze raz: 
konkretnego zakładu.

Wszystkie te wyliczenia mogą 
utracić swój sens zaraz na po­
czątku. Okaże się bowiem, że nie 
każdy zakład 1 nie zawsze pro­
dukuje przede wszystkim to, co 
najlepiej potrafi, że tego, czy 
owego nie będzie mógł produko­
wać % różnych powodów w ogóle, 
gdyż zasady reformy i jej wska­
zówki ogólne oraz szczegółowe do 
przemysłu mięsnego jakby nie 
dotarły. Nie szukajmy zbyt dale­
ko. Płockie Zakłady Mięsne pod­
legają centrali łódzkiej, gdzie wy­

syłają w razie potrzeby kiełbasę 
zwykłą, a w zamian nie dostają 
wędlin trwałych, których z ra­
cji remontu wędliniarni wytwa­
rzać nie mogą.

DOWODY

Stosunek do pracy, prognozy 
zmian, wreszcie przewidywania 
co do przyszłości zakładu — 
mowa o niezbyt wielkich zakła­
dach — można przeprowadzić 
przy użyciu prostej w końcu me­
tody. Należy spytać kierownika, 
bądź też dyrektora, czy przejąłby 
dany zakład w ajencie. To zna­
czy mniej więcej tyle, że trzeba 
by w takim przypadku pozbawić 
się kamizelki ratunkowej w po­
staci ewentualnej pomocy ze stro­
ny jednostek nadrzędnych, nad­
zwyczajnych ulg itp. Ajentowi 
nikt nie pomoże, jeśli będzie grze­
szył nieudolnością. Ma jasne 
przepisy, wie, co wolno, a czego 
nie — i z tego powinien wyciąg­
nąć prawidłowe wnioski. Powi­
nien również wkładać w swe 
przedsięwzięcie pracę i talent, nie

skł). Nie jest on tak bardzo nie­
korzystny. Gdybym jednak zde­
cydował się przejąć zakład w 
ajencję — to zrezygnowałbym na­
tychmiast ze 180 pracowników. Są 
to ludzie pracujący w pionie sku­
pu, a właściwie dokonujący kon­
traktacji.

Okazuje się więc, że kontrak­
tacja interesuje zupełnie kogo in­
nego, niż zakłady mięsne. Rze­
czywiście, można przyznać rację 
fachowcom z zakładów mięsnych, 
że rolnik — producent i tak od­
stawi swe tuczniki do punktu 
skupu, zwłaszcza, jeśli chowa ich 
większą ilość. Nie można nawet 
powiedzieć, że przy dość ścisłym 
planowaniu, jakie ma miejsce 
przy podpisywaniu umów kon­
traktacyjnych, uniknie się spię­
trzeń na skupie. Kontraktacja jest 
znana od dziesiątków lat, a i tak 
nie udaje się uniknąć nawały do­
staw w różnych okresach, Jak 
choćby tegorocznej zimy. A więc 
ludzie pracujący w kontraktacji 
nie są potrzebni zakładom mięs­

wstydźmy się tego słowa. Handel 
np. w dużej mierze jest przecież 
sprawą talentu.

Dyrektora płockich Zakładów 
Mięsnych zapytaliśmy więc, czy 
biorąc pod uwagę wszystkie oko­
liczności, ustalone odgórnie cęny, 
podatki i obecnie istniejącą wy­
dajność pracy — przejąłbym za­
kłady w ajencję. Z ciekawością 
oczekiwaliśmy na odpowiedź.

— Gdybyśmy w naszych za­
kładach — stwierdził dyrektor 
Kazimierz Pręgowski — produ­
kowali jedynie wędliny oraz icn- 
ńe wyroby z mięsa wieprzowego, 
natychmiast mógłbym wziąć za­
kłady w ajencie i z pewnością me 
byłoby bankructwa. Nie oglądali­
byśmy sie na żadne dotacje, ani 
na jednostkę nadrzędną w Łodzi.

Z dalszych wypowiedzi wynika, 
że również z tą dotacją jest prze­
sada. Obecnie sięga ona 10 proc. 
wartości produkcji, czyli ok. 3 
miliardów zł w skali całego 
przedsiębiorstwa — średniaka (24 
miejsce w kraju). Z tej sumy pła­
ci się jeszcze podatki, można za­
tem powiedzieć, że skarb państwa 
jedną ręką daje, a drugą zabie­
ra.

Rozwińmy jednak nieco ten 
watek. Dlaczego jeszcze produk­
cja mięsa i przetworów z wołowi­
ny jest nieopłacalna? W sumie to 
dość proste. Z krowy o wadze po­
wiedzmy 400 kilogramów pozosta­
je do przetworzenia, czy też 
sprzedaży w formie rabanki 200 
kilogramów mięsa z k o ś c ią .  Na 
całym świecie bodaj jest tak, że 
wołowina wst droższa niż wiep­
rzowina. U nas — oczywiście nie. 
Wieprzowina jest ulubionym mię­
sem Polaków. Jeśli jednak do wo­
łowiny dokładamy, to należy za­
łożyć. 79 dążymy do wzrostu spo­
życia mięsa i przetworów woło­
wych, na niekorzyść wieprzo­
wych.

Jeśli istotn*e udałoby się lego 
dokonać — moAna będzie rela­
tywnie zmienić ceny, ich propor­
cję na korzyść wołowiny. Pod­
kreślmy — relatywrre stanieje 
wieprzowina, zdrożeje wołowina. 
Czy jest to słuszny kierunek w 
obecnej sytuacji pieniężno-ryn- 
kowej — pozostaje do przemyśle­
nia i oceny. W najbliższych la­
tach należałoby raczej eksporto­
wać wi<cej wołowiny, w to miej­
sce sprowadzać tańsza na zacho­
dzie wieprzowinę i w ten sposób 
rynek, mięsny ustabilizowałby 
się, a i pewne nadwyżki dewizo­
we mogłyby zasilić kasę państwo­
wą.

Była to niejako dygresja. Po­
wróćmy do naszych świń. Więc 
produkcja wieprzowiny dla wszy­
stkich jest opłacalna. A nawet bez 
eksportu wołowiny można by 
osiągnąć opłacalność, gdyby...

— Pyta pan o stosunek liczby 
pracowników zatrudnionych bez­
pośrednio w produkcji do umy­
słowych? (To znów dyr, Pręgow-

nym. Od kontraktacji są inne in­
stytucje.

MORAŁ

Można powiedzieć, że będzie 
kilka morałów. Można również 
wyrazić wątpliwość, czy wnioski, 
które uznajemy za słuszne, zo­
staną rozpatrzone w dającej się 
przewidzieć przyszłości. Ale spró- 
bójmy. Nie chodzi nam oczywiście 
o wprowadzenie ajencji w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Może jed­
nak, w myśl litery i ducha refor­
my gospodarczej, trzeba usamo­
dzielnić poszczególne zakłady? 
Niechby same troszczyły się o swe 
losy. Może wtedy państwo prze­
stałoby dotować, a czerpałoby ja­
kiś zyski? Do tego stanu rzeczy 
już niedaleko.

Morał drugi Jest bodaj trud­
niejszy do zrealizowania, chociaż 
korzyści byłyby besporne. Chodzi 
o likwidację służb kontraktacyj­
nych. I tak na skupie decyduje 
waga tucznika, a nie termin do­
stawy, który można sobie prze­
sunąć. Po co jednak przesuwać, 
skoro wiadomo, że 1 tak rolnik 
musi odstawić wtedy, gdy za da­
ną sztukę otrzyma najwięcej pie­
niędzy?

Trzecia sprawa Jest nieco 
mniejszego kalibru, jakkolwiek 
równie ważna. Chodzi właśnie o 
Jakość tucznika, czy opasa. Do­
tychczas kuleje system rozliczania 
żywca według wagi bitej ciep­
łej. Skutek jest taki, że rolnicy 
nadmiernie okarmiają tuczniki 
tuż przed sprzedażą. Jeśli tucz­
nik 100 kilogramowy przed wpę­
dzeniem go na wagę zeżre nie 
trzy kg paszy, a 5 — to wówczas 
nie należałoby potrącać owych 3 
procent na okarmienie, a pięć 
procent.

Przede wszystkim Jednak, Jeśli 
zakład będzie na własnym rozra­
chunku — nikt na tym nie straci. 
Owszem, może uda się wprowa­
dzić wyrób wędlin trwałych w 
Płocku, bo obecnie robi je Łódź. 
a my możemy sobie jedynie od 
czasu do czasu popatrzeć, jak ta­
kie wędliny, jałowcowa, myśliw­
ska, krakowska sucha itp. wy­
glądają, jeśli akurat będziemy w 
Łodzi.

Powyższe wywody sa i tak ma­
ło radykalne. Autorowi marzy sie 
konkurencja, taka prawdziwa. 
Jak to się bowiem dzieje, źe wy­
twórcy wędlin podrobowych pro­
dukują sporadycznie, z surowca, 
który uda im się zdobyć, a mimo 
to są uważani za majętnych, pod­
czas gdy zakłady mięsne nie ma­
ją pieniędzy na inwestycje, cho­
ciaż surowca do produkcji mają 
w bród?

O wędlinach, ich braku i jako­
ści — innym razem.

BOGDAN IWAŃSKI
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DLACZEGO 600-LECIE KUTNA

L

Pam Kazimierz P a .p iń sk i z Płoc ka w Uście do prezydenta m. Ku­
tna pisze: „Jestem kutnowicunine m choć mieszkam w Płocku ł  
bardzo mnie zdziwiło, te Kutno obchodzi 600-lecie,  ̂ gdyż jako 
członek plenum Zarządu Powiatowego Z MS uczestniczyłem w 
dmiach 20—29 czerwca 1966 roku w obchodach 650-lecia Kutna. Był 
wydany specjalny datownik, który został wlepiony na 47 stro­
nicy Kroniki ZMW w Dobrzelinie. Czyżby kutnowianie mogli 
dokonać takiej pomyłki historycznej i politycznej? Gdzie są lu­
dzie za to odpowiedzialni? Przecież tamte uroczystości miały 
podniosły przebieg, zaś informacje o jubileuszu poszły w świat. 
Chciałbym usłyszeć wyjaśnienie w tej sprawie na lamach „ ty­
godnika Płockiego”.

pretowany. Odnowienie praw 
miejskich traktowano jako ich 
nadanie, co przecie w istotny spo­
sób zmienia metrykę ośrodka.

W prawdzie list ten nie jest 
kierowany do nas, lecz 
zgodnie z wolą Czytelni-, 

ka spróbujemy znaleźć pełne uza­
sadnienie dla tegorocznego jubile­
uszu, tym bardziej że podobne 
wątpliwości miało, bądź też nadal 
ma sporo ludzi, w tym również 
kutnowian biorących udział w u- 
roczyistościach sprzed lat dwu­
dziestu.

W źródłach historycznych naz­
wa Kutno odnotowana została oo 
raz pierwszy w początkach XIV 
wieku, konkretnie zaś w 1301 ro­
ku. Wówczas to książęta kujaw­
scy, synowie Ziemomysła — Le­
szek, Kazimierz i Przemysław 
wystawili dokument sądowniczy, 
w którym wymienia się m.in. Mi­
chała rektora, czyli plebana „de 
Cuthno”. Treść dokumentu ogło­
sił pod koniec ub. wieku historyk 
Ignacy Zakrzewski w wydanym 
przez siebie „Kodeksie dyploma­
tycznym Wielkopolski”. Znacze­
nie tego źródła dla dziejów mia­
sta jest niezwykle istotne. Bio­
rąc za punkt wyjścia lakonicz­
ną w końcu informację z „Ko­
deksu...”, wybitny znawpa przed-- 
miotu doc. dr Ryszard Rosin z 
Łodzi obszernie wywodzi nadrzę­
dna podówczas rolę Kutna w sto­
sunku do okolicznych miejscowo­
ści. Oczywiście nie było tutaj 
kasztelanii, większego ośro­
dka targowego, czy nawet domi­
nium — te funkcje spełniały Łę­
czyca, Gostynin, Kłodawa i Ło­
wicz — lecz mimo to „Cuthno” 
znaczyło wtedy więcej niż Opo­
rów, Orłów,- Krośniewice, Trębki 
c zy  Żychlin. Jasne też jest, iż 
brak wzmianki w dokumentach 
o :e stanowi jeszcze dowodu na 
nieistnienie osady. Zresztą doku­
menty mogły nie przetrwać, co w 
realiach Kutna, trapionego po­
żogami, jest bardzo prawdopodo­
bne. Zatem nie można wykluczyć, 
że Kutno wymieniano w innych 
źródłach, dziś już nie zachowa­
nych. Z całą pewmością można na­
tomiast stwierdzić, iż już w XII 
wieku Istniał tu ośrodek osadni­
czy, o czym świadczą pośrednio 
inne dokumenty, chociażby nada­
nie świadczeń w 11(31 roku prepo- 
zyturze kolegiaty łączyckiej.

Zdecydowanie bardziej ważkie 
znaczenie dla przyszłości Kutna

W odpowiedzi na krytykę 
prasowa dot. poziomu wy­
konywania opieki zdro­

wotnej przez tut. Szpital, za­
mieszczoną w Tygodniku Płockim 
nr 32/445 z dnia 10.08.1986 r. str. 
12 w artykule „Serce pod fartu­
chem”, podpisanym przez Ob.Ser- 
watora, uprzejmie przedkładam 
co następuje.

Ze zrozumiałych względów fun­
kcjonowanie także służby zdro­
wia ujęte jest w pewne formy or­
ganizacyjne. Jedną z nich jest 
tzw. rejonizacja, polegająca na 
udzielaniu pomocy chorym naj­
bliżej miejsca zamieszkania. Roz­
goryczenie chorego jest dla nas 
zrozumiałe, tym bardziei że spo­
tęgowane zostało zbytecznym z 
punktu widzenia organizacji służ­
by zdrowia wyjazdem do Łodzi i 
Płocka. Bowiem gdyby chory 
udał się do lekarza rejonowego, 
co każdy w tej sytuacji czyni, do­
wiedziałby się, że Poradnia Cho­
rób Naczyniowych Woj. Szpitala 
Zespolonego w Płocku czynna 
jest jedynie w środy każdego ty­
godnia. O fakcie tym wiedzą 
wszyscy lekarze rejonowi. Usta­
lając czas pracy tejże Poradni 
kierowano się tym, by zapewnić 
pacjentom fachową pomoc przez 
lekarzy specjalistów z dużym do­
świadczeniem, mogącym na miej­
scu dokonać konsultacji. Nie każ­
dy bowiem chirurg może posta­
wić prawidłową diagnozę, a kie­
rowanie do przychodni woje­
wódzkiej młodzieży lekarskiej 
miajałoby się z celem.

O powyższym  pacjent byłby poin­
form owany przez lekarza rejonowego, 
a w razie potrzeby zostałby przewle- 
-zlony łtaretką do szpitala. W ten spo­
sób chory naraził się na niepotrzebne 
koszty 1 kłopoty. W tut. Szpitalu, co 
wym aga sprostowania, funkcjonują 
dwa oddziały chirurgiczne, a nie trzy. 
Dalsza działalność Poradni Chorób N a­
czyniow ych jest zagrożona z uwagi 
na deficyt doświadczonych 1 prze­
szkolonych chirurgów, a także cho­
robę ordynatora oddziału chirurgicz­
nego. W lokalu tejże Poradni egzy-

miał inny, aczkolwiek także XIV- 
- wieczny dokument. Jest nim 
przywilej targowy wystawiony w 
1386 roku rzez księcia mazowiec­
kiego Siemowita IV, oraz 
wzmianka z 1388 roku, o której 
wspomina w „Słowniku etymolo­
gicznym miast i gmin PRŁ,,V 
(1984) prof. Stanisław R os pond.
Tamże osada figuruje już pod 
nazwą „Kuthno”. W czasach póź­
niejszych występuje w zachowa­
nych dokumentach wielokrotnie, 
określana zawsze jako Kutno, 
bez zmian fonetycznych i mono- 
fologtcznych, co stanowi już pew­
ną rzadkość.

Zamierzchła przeszłość miasta 
nad Ochnią jest mało znana. Sta­
nisław Pazyra, znakomity skądi­
nąd historyk, jeszcze w końcu lat 
pięćdziesiątych podawał, że Kut­
no otrzymało prawa miejskie na 
początku XVI wieku, konkretnie 
w 1504 roku, wcześniej natomiast 
było jedynie wsią targową. Now­
sze badania obaliły tę tezę i obec­
nie ponad wszelką wątpliwość u- 
waża się, że Kutno było miastem 
przynajmniej od lat trzydziestych 
XV stulecia. Dokument króla 
Aleksandra z 1504 roku, jaki wy­
jednał u monarchy wojewoda Mi­
kołaj, był bowiem mylnie inter-

S UMMA summarum okazuje 
się, że wobec braku jedno­
znacznych dokumentów hi­

storycznych precyzyjne ustalenie * 
daty nadania praw miejskich Ku­
tnu jest bardzo trudne, a właś­
ciwie niemożliwe. W niektórych 
pracach podaje się nieprecyzyjne 
określenie — przed 1432 rokiem, 
gdyż w źródłach wówczas dato­
wanych występują pierwsi miesz­
czanie z Kutna — Wojciech i 
Świętosław. Skoro sa mieszczanie 
(oppidami lub providi) — musia­
ło być miasto (oppidum). Niby 
logiczne, ale mało przekonywa­
jące.

Cytowany już Ryszard Rosin 
powołując się na wszelkie dostę­
pne źródła oraz korzystając z naj­
nowszych zdobyczy nauk ^histo­
rycznych sądzi, że do rangi mia­
sta dźwignął Kutno właśnie do­
kument targowy Siemowita IV z 
1386 roku. W tymże roku Andrzej 
„de Cuthno” otrzymuje przywilej, 
dzięki któremu Kutno i Siecie­
chów zwolnione zostały od wszel­
kich posług i ciężarów, natomiast 
ich mieszkańcy odpowiadali jedy­
nie przed księciem nie podlega­
jąc sądom ziemskim. Dokument 
zawiera również inne ważkie 
punkty, chociaż w swym ogólnym 
brzmieniu jest dość nieprecyzyj­
ny. Nie na tyle jednak aby wąt­
pić czy dotyczył Kutna. Zarów­
no sama „nazwa miejscowości, z 
której się pisał (Andrzej — przyp. 
jbn), istnienie kościoła i jego wez­
wanie— mianowicie św. Wawrzy­
ńca — nokrvwaiac sie z termi­
nem jarmarków, bezprzecznie 
wskazuia, że miało to być Kutno 
(Ryszard Rosin, „Kutno. Dzieje 
miasta” 1984, s. 36). Łódzki histo­

ryk słusznie też spostrzega, Sź Ku* i 
cieńscy, * x e sn a s t  owi esami właści­
ciele grodu, występując w 1543 
roku do Zygmunta Starego z 
prośbą o potwierdzenie starych 
przywilejów, przedstawili wład­
cy do transumowania właśnie do­
kument księcia Siemowita,

Ponieważ przywilej targowy z 
1386 roku wprowadził osadę na 
tory rozwoju miejskiego przyjąć 
można właśnie tą datą jako prze­
łomową w najstarszych dziejach 
Kutna oraz jedyną racjonalnie^ u- 
zasadnicmą dla obchodów jubile­
uszowych.

A teraz słów kilka o niefor­
tunnym 650-leciu. Pod przypada­
jące podówczas millenium podpi­
nali się nieomal wszyscy. Taka 
była moda, może nawet wymóg 
chwili, oczywiście ignorując doro­
bek badawczy historyków. Istot­
nie, w 1966 roku Kutno obcho­
dziło „jubileusz” 650-lecia istnie­
nia (?!). Było trochę propagan­
dowej wrzawy, w miejscowej pra­
sie wydrukowano kilka bałamut-, 
nych tekstów traktujących o hi­
storii miasta, a także liczne enun­
cjacje dotyczące samych obcho­
dów. W świadomości części oby­
wateli 650-lecie zostało jednak za­
kodowane.

Nieważne dziś kto był siłą spra­
wczą tamtego jubileuszu, chociaż 
ludzi tych można wymienić z naz­
wiska. Tajemnicą natomiast jest 
i chyba długo jeszcze pozostanie 
data 1316, jako wówczas wyj­
ściowa do uczynienia z Kutna 
grodu 650-letniego. Jako żywo ża­
den dokument z takiego okresu w 
dziejach Kutna się nie zachował, 
nie iest też znany z literatury, 
czyli niejako z drugiej ręki. Za­
tem tamten jubileusz był raczej 
rezultatem próżności oraz okaz­
jonalnego zapotrzebowania na od­
ległe rodowody. Bez żalu można o 
nim zapomnieć, aczkolwiek ma­
nipulowanie historią nigdy i ni­
komu splendoru nie przynosi.

JAN B. NYCEM.

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

WALCZYMY O KULTURĘ
■ W odpowiedzi na list nadesłany 
do Redakcji przez radnego WRN 
w Płocku ob. T. Olkowskiego, 
dot. niewłaściwego zachowania 
się kierowcy autobusu relacji 
Ostrołęka — Płock w dniu 20 
czerwca br., Przedsiębiorstwo 
Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej Oddział Osobowy w 
Płocku informuje, że przeprowa­
dzono w tej sprawie szczegółowe 
postępowanie wyjaśniające. Usta­
lono, że kierowca ob. M. Ludwi­
kowski obsługujący tę linię, ze

względu na znaczne zapełnienie 
autobusu nie był w stanie zabrać 
w Ciechanowie wszystkich pod­
różnych, którzy zgłosili się do 
przewozu. Kierowca może prze­
wozić w autobusie liczbę pasaże­
rów, jaka określona jest w do­
wodzie rejestracyjnym pojazdu. 
W przjąpadku braku wolnych 
miejsc, kierowca w sposób 
grzeczny i kulturalny winien po­
informować o tym pasażerów. Za­
chowanie kierowcy w opisanym 
przypadku było naganne, nie-

BIUROKRACJA I SERCE
stulą ponadto Poradnia Chorób N o­
wotworowych oraz dwie przyszpital­
ne Poradnie Chirurgiczne. W tym sta­
nie rzeczy trudno by Szpital ponosił 
odpowiedzialność za to, że Spółdziel­
nia Lekarska w Lodzi wystawiła pa­
cjentowi skierowanie do Poradni 
Chorób Naczyniowych w Płocku, 
oraz, że Poradnia w tymże dniu nie 
była otwarta.

Twierdzenie pielęgniarki z Poradni, 
że Poradnia jest nieczynna, a w 
związku z tym nie ma żadnego_ z chi­
rurgów, zatrudnionych w tejże Po­
radni, było zgodne z prawdą. Wkła­
danie zaś w usta pielęgniarki przy­
pisyw anego jej sform ułowania, że „w 
szpitalu nie ma ani. jednego chirurga” 
rozmija się z tą prawdą w sposóh  
oczyw isty. Pacjent w sytuacji gdy 
poradnia była nieczynna winien żą­
dać przyjęcia go przez chirurga w 
Tzhie Przyjęć. W dniach gdy Poradnia  
jest nieczynna przyjmuje pacjentów  
jpdynie chirurg m ający dyżur w tejże 
izbie. Pow yższe wynika z organizacji 
pracy Szpitala, gdzie Poradnia nie 
może zastenować Tzby Przyleć I od­
wrotnie. W om awianym  przypadku 
nacient. nie żądał skierowania go do 
Izby Przyjęć, lecz domagał sie zba­
dania go przez chirurga z Poradni.

Pacjent został przyjęty przez chi­
rurga w Izbie Przyjęć gdy po raz 
wtóry przybył do Szpitala. Chirurga 
wezwała pielęgniarka pełniąca dyżur 
w Izbie Przyjęć, nie była to pielęg­
niarka., która w cześniej udzielała cho­
remu informacji. Twierdzenie, że ch i­
rurgów było aż trzech i tym razem  
m ija się z prawdą, pacjenta Jedynie 
badał chirurg dr T. Podolski. Tak *ą- 
mo nieprawdziwa jest informacja za­
warta w artykule, że pielęgniarka  
„oowrócila do sw ojej pierwotnej w er­
sji o braku chirurga” . Jak już bo­
wiem  zaznaczyliśm y nie miała w cze­
śniej kontaktu z pacjentem , a ponad­
to niezwłocznie spowodowała przeba­
danie pacjenta przez chirurga.

Przepraszamy pacjenta za doznane 
kłopoty, nie w ynikły one jednak ze 
złej woli personelu Szpitala. Wiele 
stwierdzeń autora artykułu Jest n ie­
prawdziwych, co Już w cześniej było 
zasygnalizow ane. Owa tendencyjność 
w ynikła stąd, że autor oparł się je­
dynie na wypowiedziach 1 opiniach

pacjenta, a zwłaszcza towarzyszących  
mu osób bez w yjaśnienia stanowiska 
drugiej, zainteresowanej przecież 
strony. M. in. dlatego chyba w ar­
tykule pominięto aroganckie zacho­
wanie osób towarzyszących pacjento­
wi wobec pielęgniarki z Izby Przyjęć. 
Wydaje się nam, że niepełne, a więc 
i nieobiektywne opisanie zdarzeń k łó­
ci się z wymogiem rzetelności poda­
wanych informacji, a także z etyjcą 
zawodu dziennikarza. Opinie ferujące 
ostateczne wnioski o poziomie pracy 
służby zdrowia nie są przecież wy* 
dawne na użytek nrywatny, lecz są 
czytane przez tysiące czytelników , 
wym óg rzetelności jest, więc szczegól­
nie ważny zw ażyw szy na wiarygod­
ność tego co pisze sie w Tygodniku. 
Truizmem hedzie twierdzenie, że ar­
tykuły o takiej treści szkodzą opinii 
o poziomie pracy służby zdrowia.

Nie wszystko w jej funkcjonowaniu  
bywa pozytywne, możem y jednak od­
powiadać tylko za zawinione przez 
nas zdarzenia. Pomijając już nieo- 
biektywizm  autora artykułu w tej 
konkretnej spraw ie, musi razić_ w y­
suwanie nrzcz niego na podstawie in ­
dywidualnych zdarzeń ogólnych  
w niosków o pracy służby zdrowia. 
Nie jest nam znany przvpadek. 
o którym pisze autor, dotyczący  
d z ieck a , które umarłoby gdyby rodzi­
ce. na własna nrnśbę, nie wypisali 
go z tut. Szpitala. Autor opisał go 
zresztą dość enigm atycznie eo utrud­
nia wszelka polem ikę. W vdaje się 
nam jednak, że to ostatnie zdarzenie 
wraz z tym nierwszvm stanowiącym  
kanwę artykułu, sa zbyt poważne by 
autor nie podpisał się swoim im ie­
niem i nazwiskiem .

W szelką krytykę prasową przyjmu­
jem y do wiadomości i w ykorzystu­
jem y w celu ulepszenia poziomu na­
szej pracy. Na przyszłość proponu­
jem y formę konsultowania na m iej­
scu stwierdzonych nieprawidłowo­
ści.

D Y R E K T O R
Wojewódzkiego Szpitala Zespo­

lonego 
w Płocku
Lek. med. Jerzy Jankowski

INFORMATOR KULTURALNY!

PŁOCK KUTNO

zgodne z przyjętymi normami 
społecznymi.

W konsekwencji kierowcę po­
zbawiono premii oraz przesunięto 
do innej pracy.

Dyrekcja Oddziału Osobowego 
PKS w Płocku przeprasza Oby­
watelkę, która zastała Obrażona 
oraz wszystkich podróżnych, któ­
rym to zajście zakłóciło spokój 
podróży. Dyrekcja Oddziału Oso­
bowego PKS w Płocku informuje 
jednocześnie, że w sposób zdecy­
dowany i konsekwentny zwalcza 
1 zwalczała będzie wszelkie prze­
jawy braku kultury i niewłaści­
wej obsługi podróżnych przez 
pracowników.

Z-ca Dyrektora 
mgr Henryk Gajewski

OD AUTORA:
Felieton ma to do siebie, że nie 

pretenduje do miana poważnego 
artykułu, czy też publikacji, ta 
które) podaje się sprawdzone u 
źródeł informacje. Przedstauńa 
natomiast problem. W tym wy­
padku problem został określony 
dokładnie, można by rzec — ło­
patologicznie. Felieton nosił tytuł 
„Serce pod fartuchem”. 1 właśnie 
o życzliwość wobec pacjenta, o 
konfrontacją serca z biurokracja, 
chodziło w nim po pierwsze, dru­
gie i dalsze. Tymczasem dyr. Jan­
kowski zajmuje sią stroną orga­
nizacyjną służby zdrowia, która 
znana jest jemu, prawdopodobnie 
personelowi i niektórym wtajem­
niczonym pacjentom: Wspomnia­
ny w felietonie pacjent, stary, 
schorowany człowiek, przyszedł 
do szpitala oczekując pomocy. Do 
obowiązku pielęgniarki, tej pier­
wszej, jak chce dyrektor, należało 
dokładnie wskazać pacjentowi 
miejsce, gdzie ma sią zgłosić, a 
nie udzielać informacji, że tylko 
w środą i<tp. Po drugie — dla­
czego ta druga pielęgniarka do­
piero po interwencji osób trzecich 
zdecydowała sią na telefon. Po 
trzecie...

Czy mamy dobrą, czy zła. służbą 
zdrowia — sprawa dyskusyjna. 
Wszelako każde odrzucie pacjenta 
ma wpływ na tą opinie. Zwłasz­
cza o ,pracy personelu, który roz­
poczynając normalną prace zawo­
dową i otrzymując dyplom skła­
dał ślubowanie, że pacjenta bą­
dź? e traktował życzliwie jak 
c z ł o w i e k  a, a nie uciążliwego 
intruza. I zrobi wszystko, aby mu 
pomóc.

Ob. Serwa,tor

TEATR DRAMATYCZNY I próby
przed rozpoczęcie sezonu.,

MUZEUM MAZOWIECKIE 5 — Z po­
wodu remontu nieczynne do odwoła- 
ia.

BWA: do 15 września czynna w y ­
stawa fotograficzna Krzysztofa Reni- 
ka pt. „Tradycje teatralne południo­
w ych Indii”. U września o godz. 18 
—’ spotkanie z autorem połączone z 
projekcją przeźroczy.

DOM TECHNIKA: 7.09 W godz. 10—
13 — Jarmark rozmaitości ~  Witaj 
szkoło. Czynne będą kierm asze Domu 
Książki, WSS „Społem ” i stoiska in- 
dywiduale „kupno-sprzedaż”, a na 
nich wym iana podręczników i innych  
artykułów szkolnych. O godz. 12.00 
— dyskoteka dia dzieci połączona z 
konkursami i innymi atrakcjami. O 
godz. 10.00 projekcja film u fabular­
nego dla dzieci.

Godz. 17.30 — dyskoteka dla m ło­
dzieży.

KMPiK — 4.09. godz. 18 — „Strofy
najpiękniejsze K. K. B aczyńskiego” — 
program poetycko-m uzyczny w w yko­
naniu aktorki warszawskiej Manueli 
Kiernik z akompaniam entem  Jacka 
W eissa. 9.09 godz. 18 — program roz­
rywkowy z udziałem parodystki Kry­
styny Jędrzejeckiej oraz znanych z 
audycji „Podwieczorek przy m ikrofo­
n ie” k iry  Andre! i Andrzeja Płon- 
czyńskiej. Tytuł programu „Kobieta 
w polskiej piosence” .

APTEKI: do 8.09 dyżur pełni apte­
ka przv ul. Kolegialnej 20. 8—15.09
apteka przy ul. Kobylińskiego 8. We 
wrześniu nieczynna apteka przy ul. 
Nowy Rynek 2.

KINA

„PRZEDWIOŚNIE” : 3—5.09. Król
Drozdobrody — RFN, bo, 3—5.09 — 
Cotton Club — USA od lat 18, 8—10.09
— Piramida strachu — USA od lat~ 
12. Godziny seansów: 11,15, 17.30 i 20. 
Dnia 11—12.09 godz. 16.30, 18.15 i 20 — 
„Spotkanie z balladą” .

„SFINKS” : 3—8.09 — Miłość Olgi
— radź. od lat 15, 7—10.09 — Pułkow ­
nik Redl — w ęg. od lat 18. Godziny 1 
seansów : 16.30 i 19.

„DIANA” : 3.09. Orzeł — poi. bo.
8—5.09. Gremlinsy rozbrabiają — USA 
od lat 12, 4—5.09. Sto koni do stu  
brzegów — poi. od lat 12. 8—7.09. 
Agent nr 1 — poi. bo. 6- -̂9.09. Wod­
ne dzieci — ang. bo. 8—9.00. Na 
w szytkich niedostępnych drogach — 
poi., od lat 12. 10.09. Bułeczka — poi. 
bo. Godziny seansów : 16, 18 i 20, 
niedziela godz. 15, 17 i 19.

„STUDIO” : 5—7.09. Kochankowie
mojej m amy — poi. od lat 15. Go­
dziny: piątek 17 i 19. sobota, n ie­
dziela 16 i 18. 9.09 Zielone lata — 
poi. od lat 12 — godz. 17.

DOM KULTURY: jarmark różany -*

P~KINÓ „19 STYCZNIA” : 3—8.09. Król 
Drozdobrody — RFN bo, 3—5.09. Czyje 
to dziecko — rum. od lat .15, 8—8,09. 
Głupcy z kosm osu — ang. od lat 
12, 9—10.09 — Miłość Olgi — radź. od 
lat 12.

KINO „DK” : 3.09. Skorumpowani — 
franc. od lat 12, 6—7.09. Katastrofa 
w Gibraltarze — poi. od lat 15, 8—
10.09. Na w szystkich niedostępnych  
drogach — poi. od lat 12.

SIERPC
MUZEUM I PARK ETNOGRAFICZ­

NY : skansen czynny codziennie z w y­
jątkiem  poniedziałków i wtorków w 
godz. 10—18. Do 15 września czynna  
wystaw a czasowa w Karczmie „Sprzęt 
i zabawki dziecinne na Mazowiszu” .

RATUSZ: czynna wystaw a stała 
rzeźby codziennie z wyjątkiem  po­
niedziałków i wtorków w godz. 10—16.

KINO „JUTRZENKA” : 3.09. Nadzór 
— poi. od lat 18, 3—7.09. Tato nie bój 
się dentysty — poi. bo. 4—5.09. W 
starym dworku czyli niepodległość 
trójkątów — poi. od lat 15. 8—7.09. 
Medium — poi. od lat 18, 9—10.09. 
Zamieniona królewna — NRD bo. 9—
10.09. Ucieczka w noc — USA od lat 
18.

ŁĘCZYCA
KINO „GOR.NIK” : 4-9.09. Porwania 

w Tiutiurlistanie — poi. bo, 4—5.09. 
Dzieci W isły — poi. od lat 15, 6—7.09. 
Zakazane piosenki — poi. bo. 8—9.09. 
W esterplatte — poi. bo.

KROŚNIEWICE
KINO „TĘCZA” : 8—7.09. Moric z o- 

głoszeniow ego słupa — NRD bo, 5— 
7.09. Ballada o Narajamie — jap. od 
lat 18.

CZERWIŃSK
KINO „MEWA” : 5 i 7.09. Diabeł 

morski — radź., bo, 5 i 7.09. Hallo 
taxi — Jug. od lat 18.

GĄBIN
KINO „ŚWIT” : 5—7.09. Wielka ma­

jówka poi. od lat 15, 5—7.09, Och 
Karol — poi. od lat 15.

WYSZOGRÓD
KINO „WISŁA” : 5—7.09. Podróże

pana Kleksa cz. I, poi. bo. 5—7.09. 
Miłość, szmaragd i krokodyl — USA 
od łat 15.

Za zmiany w programie redakcja
nie ponosi odpowedzialności.

.JARMARK RÓŻANY”
K

P.5. Podpisują sią pseudoni­
mem nie dlatego, że czegoś sią 
obo)Wiam, przede wszystkim cho­
roby zresztą, ale dlatego, że tak 
zawsze podpisują swą stałą rub­
ryką i mam do tego prawo.

UTNOWIANIE obchodzić będą 
w tym  roku sw oje św ięto w  
dniach od 3 do 7 września. 
Będą to dni w ypełnione im ­

prezami z okazji Dni Kutna i XII 
K utnowskiego Jarmarku Różanego. U- 
roczyste otwarcie Jarmarku nastąpi w 
sobotę, 8 września o godz. 16 w sie­
dzibie Domu Kultury, ale już w cze­
śniej m ieszkańcy m iasta i przybyli 
goście mogą uczestniczyć w cieka­
w ych imprezach artystycznych, re­
kreacyjno-sportow ych i handlow ych.

5 września, w piątek będą to pokazy  
gim nastyczne w wykonaniu uczniów  
szkół kutnowskich, pokaz mody na 
parkingu placu 19 Stycznia zakoń­
czony zabawą taneczną trwającą aż 
do 22. Jednocześnie od godz. 10 do 
18 przy pl. W olności czynne będą 
kierm asze, a na placu 19 Stycznia  
od 17—20 puinkty gastronom iczne. O 
godz. 16 rozpocznie się turniej piłki 
siatkowej zakładów pracy i ognisk  
TKKF o puchar Prezydenta Miasta a 
o godz. 11 ogólnopolski turniej koszy­
kówki dziewcząt o puchar dyrektora 
OSiR.

A w sobotę parada atrakcji w  po­
bliżu Domu Kultury i w jego w nę­
trzach. Koncert zespołu rockowego  
„Bodek B lues” z Sierpca, kapeli pod­
wórkowej „W łókniarska Brać” z Ło­
dzi, Zespołu Pieśni i Tańca z Sierp­
ca. Od 17 do 20 pałeczkę przejmą har­
cerze, którzy zorganizowali festyn w 
parku W iosny Ludów. Od godz. 10 
rozpoczną pracę stoiska handlowe 
przy ul. Królewskiej 1 Jarmark Kut­
nowski na pl. W olności, gdzie będzia 
można kupić sprzedać lub tylko o- 
bejrzeć plony działkowców. W godzi­
nach popołudniowych dodatkowo 
czynne będą stoiska gastronom iczne w 
parku W iosny Ludów i Traugutta,

S  F / O K A N D Y
Sąd W ojewódzki w Płocku skazał 

Janusza Sławomira Brząkalskiego, któ­
ry 14 marca 1985 r. grożąc nleletaie- 
mu Tomaszowi Sz; natychm iastowym  
użyciem gwałtu na jego osobie i po­
sługując się nożem, który przyłożył 
pokrzywdzonemu do szyi, zabrał w 
celu przywłaszczenia zegarek elektro­
niczny wartości nie m niejszej niż 7 
tysięcy , zł. Czynu tego dopuścił się w 
warunkach recydyw y. Został skazany  
na karę 10 lat pozbawienia wolności 
oraz 30 tysięcy zł grzywny 1 pozba­
w ienia praw publicznych na okres 8 
lat.

Cytowanym wyżej wyrokiem J.S. 
Brząkalski skazany został również na 
karę 2,5 roku pozbawienia wolności 
za to, że 8 lutego 1985 r. wziął udział 
w pobiciu Tadeusza N., narażając go 
na bezpośrednie niebezpieczeństwo, 
ciężkiego uszkodzenia ciała, dopusz­
czając się tego czynu w warunkach 
powrotu do przestępstwa.

Sąd Wojewódzki orzekł wobec 
oska lżonego kar? łączną 12 lat.- po­
zbawienia wolno#~i, nadzór ochron­
ny na okres lat 3 oraz zarządził po­
danie wyroku do publicznej wiado­
mości.

stoiska Domu Książki, Ruchu, Cepelii, 
Sztuki Łowickiej i pamiątkarskie. 
Wieczorem na parkingu Domu Kul­
tury „Dyskoteka pod gwiazdam i” . W 
sobotę rozpoczną się też mistrzostwa 
Kutna w tenisie ziem nym  o puchar 
dyrektora OSiR.

Najbogatsza w im prezy będzie jak 
zawsze niedziela. Już o godz. 11 po­
kaz orkiestr dętych woj. płockiego. 
O 15.00 zaprezentują się zespoły KDK 
— Pieśni i Tańca Ziemi Kutnowskiej, 
Kapela Podwórkowa i grupa „Od ju­
tra” a następnie w bloku imprez 
trw ających do późnych gódzin w ie­
czornych nielada atrakcje: koncert 
estradowy z udziałem znanych pio­
senkarzy profesjonalistów, w ystęp ze­
społu folklorystycznego „Parzęcze 
wiatry" — laureata Festiwalu Ziem  
Górskich „W isła 86” i estrada Spół­
dzielczego Domu Kultury.

O godz. 18.30 ogłoszony zostanie w er­
dykt jury w konkursie na najpięk­
niejszą różę. Prezentacja Królowych  
Kwiatów odbędzie się jak co roku w 
Domu Kultury w sobotę i niedziele. 
Oprócz tej w ystaw y w DK można 
będzie podziwiać: rękodzieło 1 malar­
stw o Zenona Maseraka, m alarstwo  
Bolesław a Hemperka z Lublina, fo ­
tografie Kutna i pom ników przyrody 
w tym  m ieście. Poza tym czynna bę­
dzie w ystaw a filatelistyczna „Kwiaty 
bohaterom w rześnia” i kierm asz m e­
dali z w izerunkam i królów i książąt 
polskich.

Z imprez sportowych warto w ym ie­
nić pokazy strażackie w OSiR-ze, w ę­
dkarskie zawody spław ikow e o pu­
char prezydenta m iasta, sym ultanę 
szachową i m istrzostwa Kutna w te­
nisie ziemnym o puchar dyrektora 
OSiR.

(mab)

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 
przy naczelniku miasta Sierpca w 
dniu 17 lipea 1988 r. ukarało ob. Ta­
deusza Jędrzejewskiego, ur. 26.01,1942 
zam. w Płocku ul. Dobrzyńska 2a 
m 8, karą grzywny w w ysokości 45 
tysięcy zł z zamianą na 45 dni aresz­
tu za to, że w dniu 3 maja 1986 r. 
około godz. 22.30 w Bielsku, będąc w 
stanie nietrzeźwym  kierował sam o­
chodem Zuk, w wyniku czego nie 
opanował pojazdu uderzając w drze­
wo przydrożne, a następnie w buds;- 
nek m ieszkalny Waldemara Skpiń- 
skiego.

fr
Kolegium ds. Wykroczeń przy W o­

jewodzie Płockim w dniu 13 maja 
1986 r. ukarało oh. Grzegorza Jasiń­
skiego ». Wiktora, ur. 2.03.1950 r., zam. 
w Płocku, ul. Szarych Szeregów 11 m 
20. karą grzywny w  wysokości 40 tys. 
zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 40 dni aresztu oraz orzekło zakaz 
prowadzenia pojazdów m echanicz- 
nvch na okres 24 m iesięcy za to, że 
w dniu 5 lipca 1985 r. około godz. 
15.50 w Płocku na ulicy Kilińskiego  
będąc w stanie nietrzeźwym  kierował 
samochodem osobowym Peugot FLF 
85-29 oraz odm ów ił okazania doku­
m entów umundurowanemu funkcjo­
nariuszowi MO.

(Jer)
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Hm kompleksową ocenę Wyników usyskanych prze* repre- 
rentacjf woJtwAdztwa płockiego na XIII OSM, przygotowaną 
prze* Wojewódzką Federacją Sportu, będziemy musieli pocze­
kać do października, kiedy to boje zakończą wszyscy zawodni- 
•r. Ma nudo możemy podsumować letnie zmagania młodych 
•perteweów, którzy startowali w Piotrkowie Tryb. i Szczecinie.

EKIPA płocka wystartowała-w - 
* konkurencjach: wioślar­
stwie, kajakarstwie, pływa­

niu. Joddaioctwie, lekk ie j atletyce 
1 piłce nożnej. Dorobek m edalow y 
według niektórych opinii ni# jMt 
Bbyt imponujący — 17 krążków:
9 złotych, * srebrnych i 5 brązo­
we. Co prawda, jośli do tego do­
liczymy miejsca n* podium wy­
walczone w dyscyplinach halo­
wych to przyznać trzeba,.że obraz 
jest nieco jaśniejszy, przynaj­
mniej w . porównaniu a rokiem 
ubiegłym.

Zacznijmy od wioślarstwa. Za­
wodnicy tej dyscypliny zdobyli 7 
medali: 4 złote. 5 srebrne i 1 brą­
zowy. W ich przypadku nie jest 
to zaskoczenie. Szkoleniowcy 
przewidywał: t*tó dorobek i t 
nałożonych zadań wywiązali się 
znakomicie. Młodzi sportowcy, 
uczniowie SMS przy ZSZ nr 5 w 
Płocku, mają na swoim koncie 
zdobycie II miejsca nr punktacji 
szkół. To duży sukces, zwłaszcza 
że o punkty walczyli tylko chłop­
cy. Miejmy nadzieję, że w przy- - 
szłym roku dołączą także dziew­
częta i one również z powodze­
niem aadebitują na forze 

Jako ciekawostkę warto dodać, 
że o swoje pierwsze medale na 
spartakiadzie walczyli Krzysztof 
Polańczyk i Tomasz Tomiak, któ­
rzy miesiąc wcześniej zdobyli ty­
tuły Mistrzów Polski seniorów.

4 medale z XIII OSM przywieź­
li pływacy. Gzy to dużo, czy ma­
ło? Moim ...zdaniem mało: W ro­
ku ubiegłym zdobyli 6. teraz wal­
czyli ci sami zawodnicy, do któ­
rych dołączyła Elżbieta Lad ko. W 
1985 roku wywalczyli 1.60 pkh, 
obecnie 131.1 czyżby widać* było' 
początek regresu w tej, dyscypli- 
nie? Potwierdzeniem tego mogła­
by też. być bdrdfżo słaba postawa 
najmłodszych 'zawodników pod- • 
czas' Igrzysk' Młodzieży Szkolnej.' 
Niestety, musimy się z tym li­
czyć. że w przyszłym roku;tych 
medali będzie jeszcze mniej.

Spośród pływaków w finałach 
XIII SM znaleźli • się: Robert' 
Mikuła — złoty medalista- na 50- 
m st. dowolnym. Dorota Lewara 
dowska.y srebrny medal na 100 
m i IV miejsce na 200 m »t. mo­
tylkowym. Marcin Ostrzycki — 
II miejsce na 200 m i VIII na 
100 m st. motylkowym, Elżbieta 
Lad ko — VIII miejsce na 100 m 
i V na 200 m st. motylkowym, 
Tomasz Kwiatkowski — V na 100 
m i; VI na 200 m śt. motylkowym, 
Agnieszka Bogucka VIII na 
800 m st. dowolnym. Agnieszka 
Lisowska — VII na 400 m st, do­
wolnym oraz szła fety: srebrna 
chłopców 4 x 100 m st. dowol­
nym w składzie: Olędrzyński, 
Ostrzy cki, Kwiatkowski, Mikuła, 
4 x 100-m.lst zmiennym V miej­

sce. sztafety dziewcząt w obu bie­
gach zajęły IV miejsce.

Klub MKS-MDK znalazł się na 
IV miejscu x dorobkiem 131 pkt, 
1,0 Im. WŁ Jagiełły w punktacji 
szkół na VII miejscu ze 107 pkt., 
a w punktacji województw, pło­
ckie uplasowało się na VI miej­
scu. .

W'
ze

lości zdobytych medali ko- 
ejną pozycję zajmuje ka­

jakarstwo, Przyznać trzeba, 
a, wodnicy MSÓW sprawili 

nam wszystkim olbrzymią niespo­
dziankę zdobywając 3 krążki. Mo­
że po tym sukcesie władze spor­
towe województwa spojrzą ła­
skawszym okiem na chłopców i 
dziewczęta, których trenerami są. 
Maria i Jacek. Wróblewscy oraz 
Edward Piątkiiewicz. Warunki, w 
jakich pracują, urągają całkowi­
cie zdrowemu rozsądkowi, a jed­
nak potrafili tak dobrze przygo­
tować się do tych najważniej­
szych zawodów w sezonie.

Następną bardzo miłą niespo­
dziankę sprawił nam ŁKJ Łąck. 
Do Bogusławie, gdzie rozgrywa­
ne. były finały, pojechał tylko je­
den zawodnik — Dariusz Garst­
ka. » przywiózł dwa medale.

Garstka dwa lata temu, pod­
czas XI OSM. wywalczył złoty 
medal w WKKW, a w ubiegłym 
roku wypadł bardzo słabo. Teraz 
na swoje konto dopisać może zło­
ty medal w ujeżdżeniu, srebrny w 
WKKW i IX miejsce w skokach. 
Do startu przygotowywał go Ja­
cek Gałczyński w WKKW i sko­
kach oraz 'Władysław Tomaszew­
ski w ujeżdżeniu.

Darek wywalczył tytuł najlep­
szego zawodnika w konkuren­

cjach Jeździeckich, Jego «fcoła
ZSB Izokor-Instal — I miejsce w 
klasyfikacji szkół, LKJ Łąck —
I miejsce w klasyfikacji klubów 
i IV miejsce w> klasyfikacji wo­
jewództw.

Prosto z Bogusławie Garstka 
wyjechał do Kwidzyna, gdzie 
przygotowuje się do startu w. 
Mistrzostwach Europy juniorów, 
które odbędą się w Walldorf 
(RFN) od 12 do 14 września. Bę­
dziemy trzymać kciuki.

W  ubiegłorocznym podsumo­
waniu wyników spartakia­
dy, w dziale klasyfikacja 
dyscyplin, o lekkiej atle­

tyce napisano: „Bardzo słaba pra­
ca klubów spowodowała najwięk­
szy regres właśnie w tej dyscy­
plinie. Brak wypracowanego 
programu działania i ciągłe nie­
porozumienia wśród szkoleniow­
ców powodują, że królowa spor­
tu zahamowała swój rozwój. Mi­
mo znacznej pomocy finansowej i 
szkoleniowej Wojewódzkiej Fede­
racji Sportu, nie widać żadnych 
postępów, a wyniki uzyskiwane 
przez lekkoatletów są w niektó­
rych konkurencjach gorsze niż 
uzyskiwane 10 lat temu. Jedy­
nym rodzynkiem był brązowy 
medal w Młodzieżowych Mistrzo­
stwach Polski zdobyty przez An­
nę Kruszlińską. Okręgowy Zwią­
zek Lekkiej Atletyki winien jak, 
najszybciej wyciągnąć wnioski » 
istniejącego stanu rzeczy".

No cóż, OZLA nie wyciągnął 
wniosków. Co prawda zawodni­
czka LZS Lutno — Małgorzata 
Jeziorska wywalczyła brązowy 
medal w pchnięciu kulą. ale to 
w niczym nie usprawiedliwia 
szkoleniowców i działaczy. Poza 
tym medalem młodzi sportowcy 
zdobyli 7 punktów. Dokładnie ty­
le. Marek Zarychta zajął XII 
miejsce w biegu na 1500 m. Ja­
cek Wilczyński — XII na 300 m 
(przebiegł na metę 41 sok za zwy­
cięzcą), Rafał Pstrokońsk.i znalazł 
się poza finałem A i B na SCO 
m. Jeziorska była X w rzucie dy­
skiem, sztafeta 4 x 100 dziew­
cząt zajęła VIII miejsce, a 4 x 
400 m — XI pozycję.

Województwo płockie uplaso­
wało się na 40 miejscu. L7S Kuł- 
no — 74 miejsce z dorobkiem 13 
pkt. Jeziorskiej, a ZKS ..Wisła" 
na 118 miejscu * 4 pkt. Cóż, ni#

JeSt to zdobyć?, którą moglibyśmy 
się pochwalić. W ubiegłym roku 
było słabo, bo 83 pkt, ale teras to 
już chyba całkowity upadek tej 
jakże pięknej dyscypliny, w któ­
rej jeszcze nie tak dawno było o 
nas głośno w kraju wśród junio­
rów.

Niedawno do redakcji nadszedł
list będący odpowiedzią na arty­
kuł pod tytułem „Królowa bez 
tronu”, podpisany przez wicepre­
zesa OZLA WFS ds. szkolenia. 
Jest tam kilka zdań, które war­
to przypomnieć, a które jako ży­
wo przeczą faktom:

„Sekcja la ZKS Wisła Płock 
szkoli około' 120 zawodników i 
pracuje w niej oprócz A. Dobro­
wolskiego (trener, o którym trak­
tował artykuł — przypisek JM)
6 trenerów nie mniej zaangażo­
wanych w pracy, mających wy­
sokie kwalifikacje, duże doświad­
czenie i dobre wyniki. To samo 
dotyczy zawodników. Sekcj a, to 
nie tylko Kruszlińska czy Więc­
kowski. To duża liczba zawodni­
ków, którzy biorąc pod uwagę 
swoje możliwości, staż treningo-, 
wy, warunki i obowiązki szkolne, 
posiadają .wyniki na takim sa­
ni y m poziomie (podkreśleni e 
JM)’'.

Odpowiadając chcę się posłu­
żyć przykładem wioślarzy, hołdu­
jącym jednej, chyba bardzo mądrej 
zasadzie. Jeśli zawodnik nie zdo­
bywa medalu w swojej kategorii 
wiekowej podczas MP. to trzeba 
się 7. nirrf pożegnać, bo nie rokuje 
nadziei na przyszłość, a poza tym 
szkoda pieniędzy na szkolenie 
przeciętnych sportowców. Nie 
chciałabym nikomu dawać mą­
drych rad. ale czy nie lepiej sku­
pić się na tych zawodnikach, któ­
rzy mają szansę na równanie do 
czołówki krajowej. Nie warto 
chvba iść an ilość, ale na jakość.

Do tego podsumowania trzeba 
jeszcze dodać słów kilka o piłka­
rzach nożnych „Jutrzenki”. Wy­
startowali bardzo dobrze, wygry­
wając dwa pierwsze spotkania, 
niestety, trzeci mecz przegrali ! 
potem walczyli o dalsze miejsce.

Tyle uwag na eorąco, tuż no 
powrocie zawodników z Piotrko­
wa TnTbunalsk;e<»o. Jeszcze nie 
raz na łamach ,.TP” będziemy pi­
sać o wydarzeniach spartakiado­
wych.

BADMINTON NA STARCIE 
DO NOW EGO SEZO NU
P ńZED nami i.owy #•«**? rot- 

gry-wkowy v, oadmiotunl* ~
Po : « z pi ą ty t. łt w odn I c y 

MKS-MDK *‘an# w szranki t 
najlepszymi w kraju. Czy powtó­
rzą swoje sukcesy * poprzedni* 
go sezonu*’ Warto chyba przy­
pomnieć, ż# w pierwszym roku 
działalności, płoeezanie ni* za­
kwalifikowali Ge na imprezy ma 
jąoe rangę Mistrzostw’ Polski. W 
sezonie 1983/84 juniorze zdobyli 5. 
pkt., w trzecim wywalczyli 
pierwsze medale: dwa złote i je­
den brązowy, a w czwartym od­
nosili największe sukcesy i ta we 
wszystkich kategoriach wosko­
wych.

7—9 marzec 1980 — Głubczy­
ce V miejsce w DMP seniorów, 
wywalczył zespól w składzie. M.
Siemiątkowska. M. Konopka, E. 
Kalita, M. Grobieka. J. Jędrze­
jewska. P. Jaroszewski. J. Jaro­
szewski. M. Krajewski. T. Majew­
ski, M, Rakowski. W Szczepanek, 

P Wasilewski. G. Piotrowski.

P

wodiucy w yw alczyli i miejsce w 
k i ;*.s.y (; koc j ; ■< i; to o v II ■*, 
turni szkół

odmunow ująć - - zawodnicy 
MKS-MDK w sezon;® 
198o 88 wywalczyli 2 złote. 

2 srebrne i 5 brązowych medali. 
Wszyscy są podopiecznymi Lecha 
Franczaka.

W kwietniu 1987 r. w Warsza­
wie odbędą się Mistrzostwa Eu­
ropy juniorów- Szanse awansu do

Z NOTATNIKA 
SPRAWOZDAWCY

... ett&A iUkiii*
Kłuta. . Z ardow1»r,ka —

Masnr Gostynin 4:1, Emlt Ż ych lin  — 
Widok Skierniewic* 1:1. Huragan Bo­
d zan ów — Stal Kutno 1:3. Górnik Łę­
czyc* —■ Mar.ovla Brawa 3:4. Wisła TT 
Płnek — Szura Sochaczew 4:1. Start 
Sierpc - Start Brzeziny 3:1, Pelikan  
j .o w ln  -  Iskra Bolimów 3:t.

I. Mazov1a HawaM azow. 4 :6 13—3
2. Zyrardowifcoka 4 :0 <1—1
3. Wisła ?f Błocie 4 :0 8—*
4. Stal Kutno 4:0 fi—2
3. Mazur Gostynin 2:2 4—4
s. stan- Sierpc 2 :2 3—2
7. Pelikan Łowicz O ;2 3—4
t. iskra Bolimów 2:2 2—3
*. Widok Skierniew ice 2:2 2—fi

18. Górnik Łęczycą 1 :3 fi—7
11. Bzura Sochaczew 1 :3 4—7
12. Fmit Żychlin 3:4 2—3
13. Start. Brzeziny 0:4 2—7
14. Huragan Bodzanów 0 :4 1—U

Klasa A: Świt — Ciółkowo «— t,

25—27 kwiecień 1935 — Lublin
V miejsce w DMP juniorów z.dó- • Jr
była drużyna w slciadzie. E. Ks- z  • -
lita, M. Grobieka. E. Rutkowska. ■
.1, Jaroszewski. M. Krajewski, G.
Piotrowski

25—27 kwiecień Lublin — I
miejsce na DMP juniorów młod­
szych zajęli: M. Konopka. J. Ję­
drzejewska, K. Olszewska. P. Wa­
silewski, P. Wasilewski. K. Grzy­
bowski.

1— 3 lipiec Łódź — lU miejsce 
na DMP szkół podstawowych roz­
grywanych w ramach O IMS wy­
walczyli: E. Rutkowska, M. Osie­
cka. K. Grzybowski, A. Skórskh

31 stycznia — 2 luty Koszalin 
— Indywidualne MP seniorów. 
V—VIII miejsce w grze mieszanej 
M. Siemiątkowska, P. Jaroszewski; 
V—’VIII miejsce w grze podwój­
nej Siemiątkowskiej z Kucharską 
t Koszlina i. V-VTTT miejsce w 
grze podwójnej Jaroszewskiego 
z Źicioską z Ruchu Radzionków.

2— 4 mai Człuchów — indywi­
dualne MP młodzików w grach 
pojedynczych srebrny medal G. 
Piotrowskiego i brązowy J. Jęd­
rzejewskiej.

9—11 maj Głubęzyce — finały 
XIII OSM, indywidualne MP ju­
niorów, brązowy medal w grze 
podwójnej. J. Jaroszewski — M. 
Krajewski, V-VIII miejsce w grze 
pojedynczej J. Jaroszewskiego.

1—3 lipiec Łódź — OIMS, in­
dywidualne MP juniorów młod­
szych, złoty medal w grze poje­
dynczej P. Wasilewski, srebrny w 
grze pojedynczej M. Konopka, 
brązowe w grze podwójnej Ko­
nopka — Jędrzejewska i P. Wa­
silewski — P. Wasilewski Za-

Magdalena Konopka jest jedną 
z 'najlepszych badmlntoriistek 
MKS-MDK.

Fot. Tomnsz J. Gałązka

reprezentacji''mają M. Rakowski, 
j . Jaroszewski, P. Wasilewski i 
M. Konopka. Już teraz trudno 
przewidzieć ilu płocczan wystar­
tuje w ME, ale jesteśmy pewni; 
że nie zabraknie ich w tym waż­
nym starcie. : 1

Następne ME juniorów będą w 
1989 r. Trójka naszych zawodni­
ków Konopka, Wasilewski i Jaro­
szewski w kategorii juniorów, 
startować będą jeszcze trzy sezo­
ny, & więc w 1989 r. również. ME 
będą prawdopodobnie ukorono­
waniem ich startów w kategorii 
juniorów. Teraz już należą do ści­
słej czołówki krajowej. Chociaż 
ich konkufenći są starsi o dwa 
lata, to cni powinni być w na­
stępnych sezonach najlepsi.

Aby te zamierzenia i ambicje 
stały' się realne muszą mieć za­
pewnioną pomoc. Problemy, z ja­
kimi boryka -się płocki badmin­
ton, doskonale . są znane tym 
wszystkim, którzy decydują o 
kształcie płockiego sportu. Prze­
de wszystkim od ich decyzji bę­
dzie zależeć, czy młodsi badmin- 
toniśei będą mogli marzyć-© mm- 
d&laeh ME.

Stoczniow iec II — Amator Mszewo 
1:l, Pogoń — B łękitni l ; l .  Orkan — 
Stegny 1:8. Z.rv\v — Skra 3:3.

Piewsza bramka w l i  Udz«

W sobotę w Rzeszowie z „Resotba” 
Wisła rozegrała kolejne spotkanie o 
m istrzostwo II ligi. W reszcie docze­
kaliśm y się pierwszego goła. jaki 
zdobyli w. tych rozgrywkach ploecza- 
nie. Bramkę strzelił w  3 min. meczu 
Grzegorz Majchrzak. N iestety w  43 
m in. spotkania gola strzelili nam rze- 
szow iacy i rem isem  1 :i zakończył sic 
mecz.

Na bardzo dogodnej pozycji znalazł 
się jeszcze w ostatnich m inutach spo­
tkania Marian Szarecki, który nie w y-

korty stał sytuacji sem  na sam. * 
bramkarzem. Po tym m eczu Wisła 
zajmuje H pozycje.

MOHR zapra***
W fcs»d» niedzielę w siłowni 

\TosiR-u p«-r pi. Dąbrowskiego ?4, 
od god*. 50 di> 14, o d b y w a ó  a ię  b ęd z ie  
giełda sprzętu sportotyo-turystyczna- 
go. ?*pvAS?.»my -wasystklch chętnych, 
którzy chcą kupić, sprzed a ó Tub w y-  
m ienić atrakcyjne przedm ioty oraz 
k s ią ż k i.

Na U Ar A«  sefecjt jud*

Judoey MKS-MDK Płock w 1*8* * 
zdobyli 4 m edale na M istrzostwach  
Polski w« w szystkich kategoriach  
v, lekow ych. Sekcją judo ogłasza .zapi­
sy  do grup początkujących w  rokji 
szkolnym' 1986 *7 dla dziewcząt uro­
dzonych w latach 1973—78 i chłopców  
1972-75.

Szczegóły dotyczące naboru u m iesz-7 
o zono na afiszach, które rozwieszone 
są w e w szystk ich  szkołach podstawo­
w ych. Chętnych serdecznie zaprasza­
my.

Zw ycięstw o „Stoczniow ca”
'iBardzo dobrze spisali się piłkarze i 

..Stoczniow ca” P łock, którzy spotka- \ 
li sie % „Unią” Skierniew ice w  m e- ; 
ezu o m istrzostwo HI ligi PZPN, któ- j 
ry zakończył się zw ycięstw em  ploc- j 
czan 1:0. Bramkę strzelił Dariusz j 
Ku kuła.

Puchar rektora AWF dla płooczaw

W W arszawie rozegrany został tur- ; 
niej piłki ręcznej o puchar rektora i 
AWF z udziałem  „W isły” P łock, „Ko- j 
rony” Kielce, szwedzkiej I ligow ej j 
drużyny Lund 43 i gospodarzy AZS- [ 
-AWF.

Płocczanie zajęli I m iejsce w tur- i 
nieju w ygryw ając w szystk ie spotka- j 
ni a, o szczegółach turnieju poinfor- | 
mu jem y czytelników  w- następnym  ; 
numerze.

D oskonały w ystęp ciężarow ców

W Gdańsku rozegrany został finał 
U l OSM w  podnoszeniu ciężarów.
Tytuły M istrzów Polski obronili And­
rzej Stołek, zdobywca I m iejsca w  ka­
tegorii 82,3 k* (320 w  ^wuhoju) i Ro­
bert PiórkowskTi;-. w k**

1 to' leg" 'kg W
dwuboju).

ZAPRASZAMY 
NA TRYBUNY

SIATKÓWKA
W dniach 8—7 września w  hall Tech­

nikum Budowlanego i Z SZ  przy PPiP  
Płock Biała, u l. Zglenickicgo, roze­
grany zostanie turniej piłki siatko­
wej mężczyzn.

PITKA RĘCZNA

S w rześnia o godz. 15.30 w hali 
ZSZ MZRiP przy u l. K obylińskiego  
S5 rozegrany zostanie m ecz piłki ręcz­
nej juniorów o m istrzostwo sterfy V 
m iędzy W isłą Płock i Włókniarzem  
Pabianice.

4 września o godz. 17.00, również w  
hali Chemika, odbędzie się m ecz pił- 
p  ręcznej juniorów m łodszych o m i­
strzostwo strefy V. Przeciwnikiem  
Wisły będą piłkarze ChKS Łódź.

PIŁKA NOŻNA

$ września o godz. 18 na stadionie  
przy ul. Łukftsiewicza rozegrany zo­
stanie mecz o m istrzostw o II ligii 
PZPN między „W isłą” Płock i „Olim­
pią” Elbląg.

Kolumnę sportową 
przygotowała 

JOLANTA MARCINIAK

MOTO- PORADY

JAK WYPOCZYWAĆ? 
HIED2IELNE w y ja z d y  na łono 

natury stały się dziś m asowe. 
Jest to objaw bardzo korzyst­
ny. pozwala .. nam zaczerpnąć 

św ieżego powietrza i z nowym  za­
pasem sił wrócić do pracy. Tylko  
nie zaw sze potrafim y w ykorzystać  
m ożliwości, jak ie daje nam w  tej 
dziedzinie samochód. Częstym  bo­
wiem  jeszcze widokiem  są zm otory­
zowani turyści, którzy zam iast zaszyć  
się  gdzieś nad wodą czy w  zieleni, 
koczują — nie chcąc tracić z oczu  
sw ojego pojazdu — w  zatłoczonych  

lasach blisko drogi,względnie na za­
kurzonej trawie przydrożnych rowów. 
K orzyść z takiego w ypoczynku jest 
wątpliwa.

ja k  w ypoczyw ać? Na pew no od­
radzić trzeba w ykorzystyw ania w ol­
nego czasu na usuw anie usterek w  
sam ochodzie. Można — jeśli będą ku  
temu m ożliw ości — zająć się 1 po­
jazdem, ale w iększość czasu należy  
pośw ięcić w ypoczynkow i. Może to być  

' sażyw anie kąpieli słonecznych czy 
naw et w  cieniu  df*«w, najkorsyąt-

ry i ruch. Dlatego w  naszym w ypo­
sażeniu turystycznym  zabranym na. 
zieloną traw kę nie m oże zabraknąć 
chociaż najprostszego sprzętu spor­
tow ego (piłka, badminton itp.) Ćwi­
czenia ruchowe dla przeciętnego 
m ieszkańca m iasta są bardzo pożąda­
ne.

Frzebawająa w  kom pleksach le- 
*nvch m usim y dostosow ać się do 
obow iązujących tu przepisów. A w ięc  
trzeba pam iętać, że poruszanie się po 
lesłe  pojazdam i sam ochodowym i do­
zw olone jest w yłącznie drogam i pu­
blicznym i. Można korzystać z dróg 
leśnych, jeśli są  specjalnie oznako­
w ane drogowskazam i prowadzącym i 
do ośrodków, obiektów  i urządzeń tu­
rystyczno-w ypoczynkow ych, do brze­
gów Jezior i rzek o dużej frekw encji 
turystycznej. Wolno także poruszać 
s ię " drogam i prowadzącym i do tere­
nów  leśnych przeznaczonych do m a­
sow ego przebywania ludności w  ce­
lach wypoczynkowych, m iejsc zabyt-ilfuTIftiiaffiihH ii jwwgfltar*1* wa“

Postój pojazdów m echanicznych na 
terenach leśnych dozw olony jest w y­
łącznie w m iejscach oznaczonych, na 
parkingach i terenach turystyczno- 
-•wypoczynkowych. N ie trzeba chyba  
dodawać, że przebywając w lesie  nie 
palimy ognia i nie niszczym y drzew, 
krzewów i innych roślin oraz nie za­
k łócam y spokoju jego m ieszkańców. 
Nie pozostawiam y również niechluj­
nych „w izytów ek” w postaci rozrzu­
conych papierów, butelek i puszek  
po konserw ach. Las jest naszym  
w spólnym  dobrem i w szy scy  m usi­
my o niego dbać.

Wracając natom iast u weekendu, 
uzbrujrny się w cierpliw ość. Włącza­
jąc się do kolum ny pojazdów, dosto­
sujm y się do tem pa, z jakim  ta ko­
lumna się  porusza. N ie -wyprzedzaj­
m y bez potrzeby, bo to niew iele przy­
spieszy naszą podróż, a m oże stw o­
rzyć bardzo groźne sytuacje. Jadąc 
w  kolum nie, utrzym ujm y bezpieczną  
odległość od poprzedzającego nas po­
jazdu, a jeśli z sytuacji na drodze 
w ynika, że będziem y m usieli za 
chw ilę znacznie zmniejszyć' szybkość, 
to w cześniej kilakrotnie naciśnljm y  
lekko pedał hamulca, sygnalizując 
iadącym  z tyłu pojazdom nasz za­
miar. zostaną one uprzedzone, a nam  
nie będzie groziło uderzenie z tyłu  
przez roztargnionego, bądź o k iep­
skim  refleksie kierow cę.

Stosując się  do tych  zasad na pew ­
no w rócim y do domu zadowoleni z« 
ąjpedscocgo im  Bielonej traw ce dnia.

WEEKEND
Z TV

W tym tygodniu poge-da 
sięgia gię chyba s programistami 
z telewizji — za oknem ponuro 
i dżdżysto, za to w zapowiedziach 
na nadchodzący weekend aame 
niemal atrakcja. Oczywiście ni* 
wiadomo, co naprawdę będzie za 
kilka godzin, bo i aura i tele­
wizja czysto śmienia ją swoje 
prognozy. No, ale i to jut nie od 
nas zależy. Na razie można pla­
nować weekend w domowych pie­
leszach przed telewiaowan.

Oo więc zobaczymy? Najpierw 
telekino. Dla najmłodszych w so­
botą kolejny odcinek serialu 
„Urwisy s doliny Młynów** (pr, I 
godz. 9), zaś w niedzielne przed­
południe początek nowego serialu 
w reżyserii Pawła Komorowskie­
go i Krzysztofa Winiewicza „Dia­
ment śmierci”. Pierwszy odci­
nek (pr. I godz. 9) satytułowany 
je»t „Sam na świecie*. Wracają 
także po przerwie wakacyjnej łu­
biane filmy na dobranoc. W so­
botą „Opowiadania * doliny Mta- 
minków”, a w niedzielą „Przy­
gody dobre dusznego smoka** (Jak 
zawsze pr. I godz. 19). Całą ro­
dziną natomiast ehątnlo powróci­
my do c©niedzielnych spotkań z* 
szlachetnym rozbójnikiem z lasu 
Sherwood. I odcinek ,.Robin Hoo- 
cła” zatytułowany ,.9y« Herae’a” 
już w niedzielę, w Kinie Familij­
nym (pr. II godz. 15.05).

Również rud?,łonie, o fle wtó­
rny, ogląda się nierzeczywiste „sto­
ry” * wyższych sfer australijskich. 
„Powrót do Edenu* Jak zawsze 
dwukrotnie (pr. II godz, 11.05 — 
wersja dla nleslyszących I pr. T 
godz. 20). Cóż Jam o wymyśli 
scenarzysta?

Telekino zapowiada też dwa
nowe seriale, oba w ko ©produkcji 
wloako-francuskiej. Pierwszy to 
pełna grozy (Kino nocne!) trzyod- 
cinkowa ©powieść o walce dwóch 
rodzin mafijnych na SycyłSL 
Rzecz dzieje się w czasach pierw­
szej wojny światowej, gdy właś­
nie zaczęły królowań ńa świeci* 
przemoc i przestępczo^- Pierw­
szy odcinek „Sycylijskiego wes­
tern u*’ w sobotę, godz. 22.35.

W programie II, takie w sobo­
tę inauguracja rzt er o od cinkow f- 
go serialu pt. „Piękna ©tero’ . 
Hcenaiitts* oparty jest na powie­
ści Maseimo Grillandiego; wiel­
kiej urody i niemałej ambicji 
dziewczyna * małej, ubogiej wsi 
pokonuje trudną drogę z domu 
rodzinnego na sceny Monte Carlo 
f Paryża... (pr. II godz. 21.25).

I jeszcze dwie propozycje. W 
sobotę po dzienniku (pr. I gods.
20) przypomnienie „Powrotu ta­
jemniczego blondyna* ze wspa­
niałym /kornikiem francuskim 
Pierrem Richardem i piękną Mi-
reille Darc w roli agentki. W nie­
co inny nastrój wprowadzi nas 
zapewne obraz Ewy Kruk „Ko­
niec babiego lata" (niedziela pr.
II, godz. 21.20). Rzecz dzieje się 
we wsi, do której przyjechał w 
odwiedziny, do rodziny, student z 
dziewczyną. Wizyta jest zarze­
wiem konfliktu.

Odnotujmy także koniecznie ko­
lejne odcinki codziennego serialu 
„Dolina Topoli”, który emitowa­
ny jest zawsze w pr. I o godz. 
18 — to spadek po tegorocznym 
„Studiu Lato”.

Uff, przyznacie państwo, i* 
sporo tego, jak na dwa dni. A 
jeszcze przecież nie wszystko...

Dla miłośników teatru „Opo­
wieści lasku wiedeńskiego” Odo- 
na von Horyatha (w cyklu „An­
tologia Dramatu Powszechnego”, 
sobota pr, I godz. 15.05). Dla me­
lomanów m. in. relacja z Mię­
dzynarodowego Festiwalu Orato- 
ryjno-Kantatowcgo „Wratislaria 
Cantans” (sobota pr. II godz. 20) 
lub — z gatunku nieco lżejszego
— „Sonety Krymskie” Mickiewi­
cza w wykonaniu Lucji Prus 
(śpiew) i Władysława Kowalskie­
go (recytacje); program zatytuło­
wano „Gdy serce spokojne...” (nie­
dziela pr. I, godz. 22.45). Przed­
tem jednak w pr. II (godz. 22.10) 
spotkanie z Agnieszką Fatygą, 
jedną z najpopularniejszych obec­
nie śpiewających (znakomicie w 
dodatku) aktorek.

Pomiędzy wszystkimi tymi a- 
trakcjami także trochę sportu, fil­
mów przyrodniczych, reportaży, 
jest więc w czym wybierać. Byl« 
pogoda dopisała.
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OGŁOSZENIA DROBNE Bgubtone prawo jazdy k a t  BC39B. 
' ' łtu u  Płock, Laehmana

90653378

Lupkowiflri
8/42.

KUPNO -  SPRZEDAŻ
Bprzedam Robura — diesel oryginal­
ny 1988 rok, stan bardzo dobry, po 
m ałym  przebiegu lub zam ienię na no­
w ego Poloneza. Grzegorz W ybrański 
Gnojno-Parcel 16 99-300 Kutno, płoc­
kie.

00659346

Bprzedam Żuka „sam" 1984 rok. Sta­
nisław  Różycki W ładysławów 99-314 
K rzyżanów, płockie.

606S9S49

Sprzedam cztery działki ogrodnicze 
po 86 arów. Kutno, Ląkoszyńska 180.

00659355

Sprzedam gospodarstw o 15,5 ha. Jan 
felrzegorzewicz Chrosno gmina Łanię­
ta.

00659356

Sprzedam now y, parterowy budynek  
m ieszkalny wraz z częścią gospodar­
czą w  Kęf4e Polskiej, tel. 263-44,

80653332

Sprzedam  m agnetowid Pal/Secam  fir­
m y ITT system  2000. P łock ul. Gie- 
rzyńskiego 42/12,

00653333

Sprzedam gospodarstw o rolne wraz 
t  budynkam i o pow. 10 ha plus 1,5 
ha lasu. B ieliński M ieczysław, Choi­
nek gm. Rataje.

00653334

Sprzedam działkę w  tym  30 arów  
ziem i uprawnej, uzbrojoną, położoną 
w  m iejscow ości Dobrzyków. Aktualny  
plan na budowę z częściow ym  m ate­
riałem . W iadomość: Góry 92 gm. Łąck, 
©bok Polm ozbytu.

00653336

Sprzedam gospodarstw o rolne o pow. 
10 ha. zabudowania w dobrym stanie, 
C.O. woda oraz m aszyny rolnicze. 
Grzegorek Stanisław Potok Biały 
09-333 Słubice woj. płockie.

00653337

Kosiarko-ładowacz na taśmę SDrze- 
dam. Adam Wiązówka 09-450 W yszo­
gród.

00653339

Wyrób 1 sprzedaż skrzynek drewnia­
nych, uniw ersalnych do transportu o- 
w oców  i w arzyw , P łock-Im ielnica, ul. 
Leszczynowa 5/3, tel. 275-30.

00853340

Sprzedam działkę 1000 m kw. w I- 
m ielnicy. Płock tel. 232-89 po 16.00.

________________________ ’ 00653341

Sprzedam pilnie 8 ha ziem i blisko
m iasta oraz Zaporożca rok prod. 1981. 
Hińez Seweryn, Żarówka k. Sierp­
ca.
___________________ '   U-3234

Zam ienię Zuka A13 na osobowy
w zględnie sprzedam. Sugajskl Adam, 
Jaworowo Lipa 09-226 Zawidz.
_______  00653329

Do w ynajęcia pom ieszczenie 25 m kw. 
t  telefonem . Płock ul. Otolińska 31.

__ _____   00653331

Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
10 ha. Bartnicka Marianna, Bledzewko  
pocz. Sierpc.

00653358

Sprzedam taxom etr z kompletnym  
oprzyrządowaniem oraz motocvkl 
ETZ 250. W iadomość: Szopena I5a.

00653344

Sprzedam gospodarstwo rolne 5 na 
wraz z budynkam i, w Goślicach, Tra­
czyk Roman Goślice, woj, płockie.

________________    00653350

Sprzedam dom piętrowy wraz z dział­
ką ogrodniczą o pow. 2,3 ha w Si- 
korzu. W iadomość: Płock (Borowicz- 
ki) ul. Harcerska 117/11.

00653351

Sprzedam psa boksera — 9 m -cy. Tu­
rek tel. 54-89 po 15.00.

00653355

Sprzedam sam ochód Zuk skrzyniow y. 
K aźm ierski Eugeniusz. Kaźmierzuk. 
09-504 Lucień.

00653361

Sprzedam dom piętrowy, jednorodzin­
ny z ogrodem w Płońsku. Oferty nr 
00653363 składać „Tygodnik Płocki"  
3-Maja 16.

__________ _______________  00653383

Przedsiębiorstwo Zagraniczne ,,ALI- 
MAR” w Łęczycy, tel. 441 wew. 247 
zatrudni w ykw alifikow ane szwaczki.

P-555-2

Sprzedam używaną karoserie i sil­
nik Wartburg 353. Płock. ul. Gawa- 
reckiego 3 m. 20.

00653371

Sprzedam tanio mozaikę podłogowa, 
tel, 232-37, Płock, Bartnicza 4 m. 80.

00653374

Sprzedam Wołgę na części. Płock, 
tel. 213-90 po południu.

00653375

Sprzedam akordeon Roja] Standard 
Meteor 120 basów. Płock, Gierzyń- 
skiego 23/1 po 15.00.

00653376

Sprzedam działkę rekreacyjną 600 
m2. Własność notarialna, położoną 
nad jeziorem Lucień. Tel. grzeczno­
ściow y 227-13.

00653377

Sprzedam działkę w Borowiczkach  
1600 m2 z budynkiem gospodarczym  
64 m2 oraz dom piętrowy w surowym  
stanie. W iadomość: Płock, u l. Miodo­
wa 23/12.

00653386

Sprzedam ciągnik G-M0 i  kabiną po 
kapitalnym  rem oncie, 8 gwarancją 
oraz przyczepę 8,8 t wywrotka, Płock, 
ul. Miodowa 28/12 po godz. 18.06.

00653387

Sprzedam 2,5 ha sadu śliw kow ego, 
blisko Płocka. Tel. 240-91.

00653389

RÓŻNE
Zamienię dom ek z działką w  Kutnie 
na M-2 lub M-3 w łasnościow e w Kut­
nie. W iadomość: Kutno, Pomorska 6.

00659350

W ytwarzamy skrzynki drewniana. O- 
strow y 7 — Konopka.

00659308

D ezynsekcja — szybko. Rachunki. 
Kutno, tel. 333-15 po 15-tej.

00659139

Zamienię m ieszkanie M-2 parter lub 
M-3 I piętro, w ielka płyta, na M-5. 
Warunki do uzgodnienia. Tel. 210-46 
po 16.00.

00653352

Poszukuję pom ieszczenia na ciem nię 
fotograficzną. W iadomość: Płock ul. 
Obr. Stalingradu 10/2 m 18. Po godz. 
20.00.

006533353

Zam ienię M-3 spółdzielcze w G ostyni­
nie na inne m iasto. Wojska Polsk ie­
go 8/21

00653354

Produkuję parkiet dąb 1 brzozę. Ja­
nusz Byber ul. Osiedlowa 6, tel. 328 
09-300 Żuromin.

00653357

Zamienię M-3 spółdzielcze 45 m kw. II 
piętro w Jeleniej Górze, na podobne 
Płock — Podolszyce. Wlejak Eryka 
ul. Karłowicza 39/24, 58-506 Jelenia
Góra.

00653364

Zam ienię m ieszkanie spółdzielcze M-3 
51 m kw. w Sosnowcu na podobne 
Płock. Płock ul. P. Kołodzieja 1/20.

_____  00653365

M agnetowid Grundig VHS z film am i 
sprzedam. Oferty 701458. Biuro Ogło­
szeń, W arszawa. Poznańska 38.

_________________________________ 701458

DUET — szansa sam otnych, Płock 4. 
skr. 79.
_________ __________  700107

Drzwi, harm onijkowe drewniane, 
żaluzje. Tel. 283-65 i Sierpc 26-02.

00653368

Naprawy telewizorów, Adamski. 
Tel. 259-51.

00653381

Młodzi po studiach poszukują dwu- 
pokojowego m ieszkania. Tel. 266-74 
po 19.00.

00653.383

Zamienię (ewentualnie sprzedam) 
domek parterowy z działka około 
600 m2 na M-2 własnościowe. Płock, 
ul. Modrzewiowa 8a,

006533B5

Olsztyn M-3 zamienię na równo­
rzędne w Płocku. Olsztyn. Świtezian­
ki 1/19.

F-588-2

ZGUBY
Kazimierz Cybulski Borek gmina Łę­
czyca zgubił prawo jazdy kat. A, B.

00659347

Józefa Granosik W ęglewice gmina Wi­
tonia zgubiła prawo jazdy kat. B, T.

00659343

Władysław Rzetelski Kutno. Mickie­
wicza 12 zgubił prawo jazdy kat., 

A, B, C. E.
00659352

Wiesław Żądkiewicz W iesźczyce gm i­
na Strzelce zgubił prawo jazdy kat. 
B.

00659353

Piotr Jaros Ernestynów gmina Bedl­
no zgubił prawo jazdy kat. A, B. T.

/ 00659354

Skradziono prawo Jazdy kategorii 
ABC i T — Jarosław Pokorski za­
m ieszkały Kajew 87 gmina Krośnie­
wice, woj Dłockie

U-3229

Zaginął dyplom mistrza w zawodzie 
ślusarz m aszynowy ha trasie relacji 
autobusu Łódź — Płock. Korba Jerzy 
Szarych Szeregów 24 m 23 Płock.

00653335

Zgubiono prawo jazdy kat. AB. Cho- 
rzewski Zdzisław Bożewo gm. Mo­
chowo,

00653338

Zgubiono prawo Jazdy kat. BCDE. 
Frątćzak Julian. Smolenta gm. Szcza­
win.

00653.342

Skradziono prawo jazdy kat. AB. Sła­
womir Malmur, Słonawy 1 gm. Obor­
niki. I

. ________  00653348

W autobusie na trsie Kutno-Żychlin  
pozostawiono aparat fotograficzny. U- 
czciwego znalazcę proszę o zwrot za 
wysoką nagrodą. Żychlin PL. Wol­
ności 12.
___________  00659364

Zgubiono prawo jazdy kat. ABCT. 
Gabrychowicz Stanisław ul. Pułaskie­
go 12 Sierpc.

_ _ _ _ _  00653.355

Zgubiono przepustkę „Agrom et” 
FMŻ, nr 69. Lech Haponik Płock ul. 
Kalinowa 90.
_________ • 00653366

Zgubiono prawo jazdy kat. ABC. 
Janusz Zawadka, Płock, Kwiatka 9 m. ii.

00653369

zgubiono prawa Ji*dy kat. ABC, 
dowód rejaefr. PLX 8242 — CZ motor. 
K ujaw ow ie! Irenew *. Gostynin, Zam­
kowa 26.

•0663872

Zgubiono prawo Jazdy m otorowe. 
Szubski Jan, G ostynin, ul. K ościusz­
ki 29/48.

00653373

Skradziono prawo jazdy k at, AB. 
Stem pniewski Marian, Płock, Słodo­
wa 3/16.

00653378

Zgubione prawo Jazdy k a t  ABT. 
Felinezak Jan, Sokołów,

00688379

Zgubiono prawo jazdy kat. B. Ko- 
puńsłd Sławomir, Żochowo, 09-481 
Góra.

00653880

Zgubione prawo jazdy kat. ABT, 
Dom żałowicz Ryszard. 09-833 Słubice.

00653382

Zgubiono prawo jazdy kat. ABCE. 
Jan Komorowski, W ładysłowów, gm. 
Łąck,

00653384

Zgubiono prawo jazdy kat. AB. 
Domański Jąn, Płock, ul. Jachow i­
cza 31/19.

00653388

I

PRACOWNiCY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO PKS ODDZIAŁ OSOBOWY 

w Płocku ul. Bielska 53

ogłasza nabór kandydatów na kurs prawa jazdy kat. „D”

Kandydaci winni posiadać:
— wykształcenie podstawowe
— wiek powyżej 25 lat
— prawo jazdy kat. „C"
— zamieszkanie na terenie miasta Płocka
— pozytywne wyniki badań podstawowych i specjalistycznych 
Koszty szkolenia pokrywa PKS

Oferty winny zawierać

— podanie i życiorys ,

— świadectwo szkolne

— nienaganna opinia z okresu co najmniej 3 lat.

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS ODDZIAŁ OSOBOWY 
w Płocku

ZATRUDNI:
— mechaników napraw pojazdów samochodowych — wynagro­

dzenie zgodnie z Zakładowym Systemem Wynagradzania 
Pracowników PKS

— mechaników napraw pojazdów samochodowych w niepeł­
nym wymiarze czasu pracy (rozkład czasu pracy do indy­
widualnego uzgodnienia)

Pracownicy PKS korzystają z bezpłatnych przejazdów autobu­
sami PKS.

Oddział zapewnia możliwość korzystania z wczasów we wła­
snym ośrodku wypoczynkowym i z wczasów wymiennych 
w NRD.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Osobowych ul. Biel­
ska 53 — II piętro pokój nr 28 tel. 220-81 w. 15.

P-560-2

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
w Bulkowie 09-454 Bulkowo

%
zatrudni dwu pracowników na stanowiska kierownika robót 
budowlanych.

Wymagane wykształcenie średnie i minimum pięć lat prak­
tyki.

Wynagrodzenie płatne wg zakładowego systemu wynagra­
dzania tj. wynagrodzenie zsadnicze od 11.200 zł do 16.500 zł 
miesięcznie plus dodatek funkcyjny w wysokości od 1.350 zł 
do 3.780 zł miesięcznie, premia w wysokości do 80 proc. wy­
nagrodzenia zasadniczgo.

Gwarantujemy mieszkanie zakładowe, po jednym roku niena­
gannej pracy. Oferty należy kierować na adres j.w; lub telefoni­
cznie pod Nr 58 Bulkowo.

P-567

SKŁAD OPAŁOWY 
Kutno ul. Chopina 4

ZATRUDNI

pracownika prywatnego do rozładunku oraz przewozu opału 
z bocznicy kolejowej PKP do

Składu Opału w Kutnie.

Warunki płatności do omówienia na miejscu.

P-566

DYREKCJA ZESPOŁU OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Płocku, ul. Kościuszki 28 tel. 278-93 lub 276-94

ZATRUDNI OD ZARAZ:
— elektromechaników lub konserwatorów do obsługi agregatów 

prądotwórczych (wymagane uprawnienia)
— murarzy
— zduna
— elektryków z uprawnieniami
— blacharzy
— cieśli
— stolarza

— pomocników murarzy
— robotników budowlanych\ i
— palaczy c.o. z uprawnieniami na sezon grzewczy 1986/87
oraz pracowników niewykwalifikowanych na stanowiska pra­
cowników gospodarczych, portierów i dozorców.

Korzystne warunki płacowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych ZOZ.
/  P-573-3

PRACOWNICY POS
ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI WARSZAWA

— REJON REMONTOWY PŁOCK,
wykonujący remonty urządzeń energetycznych w Elektrociep­
łowni MZRiP w Płocku,

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na bardzo korzystnych warunkach pracowników wykwalifiko­
wanych w zawodach:
— inżyniera mechanika o specjalności turbiny parowe 

Inżyniera mechanika o specjalności spawalnictwo
— techników mechaników o specjalności kotły i turbiny pa­

rowe
s

— absolwentów ZSZ o kierunku mechanicznym

— spawaczy z uprawnieniami dozoru technicznego

— murarzy-tynkarzy

— blacharzy-dekarzy
Zakład prowadzi szkolenie zawodowe dla pracowników niewy­
kwalifikowanych oraz stałe kursy spawania elektrycznego i ga­
zowego.

Zakład zapewnia:
— wynagrodzenie podstawowe wg branżowego systemu wyna­

gradzania w energetyce
— deputat energii elektrycznej i węgla

— wysługę lat
— nagrody jubileuszowe

— nagrody z zysku tzw. „14”
Dla pracowników o najwyższych kwalifikacjach zawodowych 
istnieje możliwość otrzymania mieszkania w 1988 roku z puli 
mieszkań funkcyjnych.
Kandydatów do pracy prosimy o zgłaszanie się do Rejonu Re­
montowego Płock w Elektrociepłowni MZRiP (brama nr 2) 
Tel. 5-26-84 lub 5-35-69 w godzinach od 7.00 do 14.00.

P-524

Płockie Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instal” w 
Płocku i Komenda Ochotniczego Hufca Pracy 39—2/D,

OGŁASZAJĄ NABÓR DO 3-LETN1EGO
DOCHODZĄCEGO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 

mającego siedzibę w Płocku, ul. Zglenicklego 42, blok G.

Przyjmowani będą mężczyźni po ukończeniu 8 klas szkoły 
podstawowej w wieku 17—19 lat, mieszkający w Płocku lub 
najbliższej okolicy. Uczestnicy hufca po ukończeniu Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej, uzyskają kwalifikacje w zawodzie:

— monter rurociągów przemysłowych

— monter sanitarnych instalacji budowlanych.
/

. Organizatorzy zapewniają: zdobycie atrakcyjnego zawodu, 
możliwość zdobycia drugiego zawodu — spawacza, pracę w 
przedsiębiorstwie wykonującym roboty Instalacyjne w kraju, 
eksporcie budownictwa, świadczenia socjalne, udział w Impre­
zach sportowych i kulturalno-oświatowych.'

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się do Działu Kadr przed­
siębiorstwa, mającego siedzibę w Płocko ul Słowackiego 4, po­
kój 117, 119 od 1986.08.01. w godz. 7.00—15.00.

F-500-6 * i

PRZEDSIĘBIORSTWO 
INWESTYCYJNO-REMONTOWE 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

„NAFTOBUDOWA”

Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 10 

„NAFTOREMONT”

P Ł O C K, ul. Zglenicklego 46 

ZATRUDNI od zaraz pracowników o specjalności:

— monter urządzeń i konstrukcji metalowych

— murarz

— blacharz — izolarz

— cieśla

— malarz

Warunki pracy i płac do omówienia w Dziale Zatrudnienia
i Płac ZBM 10 „Naftoremont” w Płocku, ul. Zglenickiego 46.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

Pomoc finansowa w zgromadzeniu środków na mieszkanie 
spółdzielcze w postaci dofinansowania do książeczki mieszkanio­
wej.

Zapewniamy podnoszenie kwalifikacji zawodowych w for­
mach szkolnych i pozaszkolnych.

Możliwość wyjazdu do pracy poza granicami kraju.

Dobre warunki socjalne.

P-565-3
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PRZETARGI
m Zakłady Podzespołów Radiowych „Miflex” w Kutnie uil. Grun- 
i  waldzka 1 ogłaszają

DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu Syrena R-20 pick-up, rok budowy 
1980, cena wywoławcza 70.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dziesiątym dniu od daty ukazania 
P się ogłoszenia tj. w środę o godz. 10.00 w świetlicy zakładowej jp 
P ul. Grunwaldzka l.

Osoby fizyczne oraz jednostki uspołecznione biorące udział 
|  w przetargu zobowiązane są do wpłacenia wadium przefcargo- 
|  vvego w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie zakła- 
P dowej najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu.

w ssm em sŁ iiifcirin ,j

jg ącym przetarg lub telefonicznie pod nr teieionu iib-yaa wewn. m
w. 54'

ZPR „Mi£łex” zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar- f§
gu bez podania przyczyn i nie bierr---- -.-..i

% płetność i wady techniczne pojazdu

P-549

ODDZIAŁ OSOBOWO-TOWAROWY PKS 

w Gostyninie

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 

P na nw. środki transportu:
I 1. Przyczepa ciężarowa marki „Sanok-D-50”, rok prod. 1977,

Nr rej. PLS 057 Z, cena wywoławcza — 115,000 zł.

2. Przyczepa ciężarowa marki „Sanok D-50”, rok prod. 1978, ff 
Hr rej. PLS 056 Z, cena wywoławcza — 115.000 zł.

i99
3. Samochód ciężarowy marki „Star 28/500”, rok prod. 1979, gj

1
^ 4. Samochód ciężarowy marki „Star A-28”, rok prod. 1978, gjj

Z Nr rej. PLB 807 F, cena wywoławcza - 396.480 zł.
i
|  Nr rej. PLA 159 E, cena wywoławcza — 413.000 żł.
I|  5. Samochód ciężarowy marki „Star A-28”, rok prod. 1975,
g Nr rej. PLA 579 E, cena wywoławcza — 413.000 zł.

|  Przetarg odbędzie się dnia 24 września o godz. 11.00 w świet- 
|  licy Oddziału PKS w Gostyninie, ul. 18 Stycznia 36.

» Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
<§ wpłacić najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem przetargu w 
p  kasie Oddziału PKS w Gostyninie.

ijj Zgłoszone do przetargu środki transportu można oglądać w % 
jp dni robocze w godzinach 8.00—14.00 w Oddziale Osobowo-Towa- m 
p  rowym PKS w Gostyninie, ul. 18 Stycznia 36.

^  Pojazdy nie sprzedane w I przetargu zostaną zgłoszone do II |f  
m przetargu, który odbędzie się w 2 godz. po zakończeniu przetar- §f

i ęL- . I
M  Oddział Osobowo-Towarowy PKS w Gostyninie zastrzega so- m 
P  bie sprzedaż pojazdów i przyczep w takim stanie w jakim Ę 
|  się aktualnie znajdują, jak również unieważnienie przetargu m 
P  w całości lub części bez podania przyczyn.

P-569 i

c m

W dniu 31 sierpnia 1986 r. odszedł od nas na zawsze nasz 
ukochany Mąż, Ojciec i Dziadek

Ś t P
TEODOR KIJEK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 września 1986 r. o godzinie 
15.30 na cmentarzu przy al. Kobylińskiego o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim żalu

żona, córka, syn, synowa, wnuki

Koleżance

ZOFII KIJEK
serdeczne wyrazy współczucia 

z powodu śmierci TEŚCIA

TEODORA KIJKA
składa zespół redakcyjny „Tygodnika Płockiego-’

1 'W-

Wszystkim, którzy okazali wiele życzliw ■; t pomocy w trud­
nych dla nas chwilach oraz uczestniczyli w uroczystości po­
grzebowej

SŁAWOMIRA CIESZKOWSKIEGO
serdeczne podziękowania składa

RODZiNA
00653360

PRZETARGI
WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Wyszogrodzie uL Niepodległości Sa
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż sam. Nysa 522, rok prod. 1078, oena wywoławcza 
243 800 zł.

Przetarg odbędzie się w 7 dniu od daty ukazania sdę ogłosze­
nia, tj. w środę o godz. 10.00 w siedzibie WSP.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu o godz. 12.00.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie WSP wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej do 
godz. 9.00 w dniu przetargu.

Pojazd można oglądać w dni pracujące w godz. 7.00—15.00 na 
terenie zaikładu, tel. 25 lub 147.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny.

P-575

mam poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 

w Staroźrebach
ZATRUDNI OD ZARAZ

na korzystnych warunkach

— prezesa ds. technicznych.
Wymagane wykształcenie minimum średnie techniczne i trzy­

letni staż pracy na stanowisku kierowniczym.
— kierownika grupy remontowo-budowlanej (w ostatecz­

ności na 1/2 etatu)
— kierownika Zakładu Usług Mechanizacyjnych.

Warunki płacy do uzgodnienia.

P-571

5©5SfflE«®5»e»!H3®3&̂ ^

PAŃSTWOWE gospodarstw o  rolne sokołów

ZATRUDNI OD ZARAZ
elektryka

Wymagane kwalifikacje w zakresie eksploatacja urządzeń 
elektroenergetycznych do 1 kV oraz uprawnienia na wózki 
widłowe akumulatorowe i spalinowe. Wynagrodzenie wg po­
rozumienia. Możliwość otrzymania mieszkania. Pozostałe 'wa­
runki do omówienia w Dyrekcji PGR, 09-513 Sokołów, tel. 30-85 
Gostynin. Kosztów podróży nie zwracamy.

P-578
L  . . ~ • \

ZAKŁADY WYTWÓRCZE MASZYN ELEKTRYCZNYCH 
I TRANSFORMATORÓW „EMIT” 
w Żychlinie ul. Narutowicza 72

ZATRUDNIĄ OD ZARAZ
trzech mężczyzn chemików z wykształceniem wyższym lub śred­
nim na stanowiska:

— Kierownik Oddziału Galwanizerni
— Mistrz w Oddziale Galwanizerni
— Mistrz Neutralizacji w Galwanizerni 

Wymagany staż pracy:
— 3 lata w branży chemicznej jeżeli kandydat posiada wy­

kształcenie wyższe
— 5 lal w branży chemicznej jeżeli kandydat posiada wy­

kształcenie średnie
Zapewniamy mieszkanie w Zakładowym Domu Rotacyjnym. 
Zakład wypłaca dodatki stażowe i nagrody jubileuszowe. 
Pracownicy korzystają również ze zniżki za energię elektrycz­

ną.
Bliższych informacji udziela z-ca Dyrektora ds. Produkcji, 

telefon Żychlin 14 wew. 700 lub w Dziale Spraw Osobowych 
i/ Szkolenia Zawodowego tel. wew. 321.

P-579

ZARZĄD „SPOŁEM”
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

w Sierpcu, ul. Tułodzieckiego 27

m m m m mm
Dyrekcji i Związkom Zawodowym „Mostostalu” oraz znajomym, 
którzy uczestniczyli w ostatniej drodze

WIKTORA GRZESIEWSKIEGO
serdeczne podziękowanie składa

CÓRKA
00653367

M e r
PAWŁOWI BRZESKIEMU

wyrazy współczucia z powodu śmitaref

O JC A
składają Koleżanki I Koledzy 

s Zakładowego Mura Projektów MZRiP
P-B76

ZATRUDNI OD ZARAZ:

— masarzy
— kucharzy
— sprzedawców
— mechaników
— ełektryków-chłodziarzy

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekcja Spraw Pra 
cowniczych „Społem” Powszechnej Spółdzielni Spożywców w 
Sierpcu, tel. 27-82, w godz. od 7.00 do 15.00.

505* »

TORUŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCJI LEŚNEJ „LAS” 
w Toruniu u), Poznańska 115 

Zakład Produkcji Leśnej „Las” w Duninowie
ZATRUDNI

- elektryka Koaserwatora na 1/2 etatu lub na pełny etat. 
Informacji udziela kierownik Zakładu, telefon 10-218.

mmmm

P-580

KOMUNIKATY
Wojewódzki Ośrodek Gospodarstwa Domowego ZW LKP 

w Płocku oraz Poradnie Gospodarstwa Domowego w Kutnie 
i Sierpcu

OGŁASZAJĄ NABÓR NA KURSY
0  małej gastronomi,
0 kroju i szycia,
0 racjonalnego żywienia rodziny,
0 pieczenia ciast domowych,
9  haftu ręcznego itp.
Bliższe informacje można uzyskać w Płocku ul. Kolegialna nr 8 

tel. 229-94, w Kutnie ul. Witosa nr 1 tel. 42-722, w Sierpcu 
ul. Płocka nr 1 tel. 950 wew. 311.

503-2

DYREKTOR PAŃSTWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA „ORBIS” 
I RADA PRACOWNICZA HOTELU „PETROPOL” 

w Płocku
OGŁASZA KONKURS

na stanowisko dyrektora P.P. „Orbis” Hotel „Petropol” w Płocku.
Kandydaci przystępujący do konkursu powinni odpowiadać 

następującym warunkom:
1. wykształcenie wyższe (turystyczne, ekonomiczne, prawnicze)
2. znajomość języka obcego (angielski, niemiecki lub rosyjski)
3. 15-letni staż pracy, w tym 8 lat na stanowisku kierowniczym

Wymagane dokumenty:
1. zgłoszenie do konkursu
2. kwestionariusz osobowy z fotografią
3. życiorys ze szczególnym uwzględnieniem dotychczasowego 

przebiegu pracy zawodowej
4. odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
5. opinie z dotychczasowych miejsc pracy za okres 5 lat pracy
6. świadectwo zdrowia

Zgłoszenia wraz z dokumentami należy przesłać w terminie 
10 dni od ukazania się ogłoszenia na adres: ul. Bracka 16, 00-028 
Warszawa, Dział Spraw Pracowniczych teł. 27-07-25 (decyduje 
data stempla pocztowego).

Kandydaci zostaną powiadomieni o dopuszczeniu do konkur­
su i terminie jego przeprowadzenia. Konkurs może być w każ­
dej chwili odwołany, a kandydatury odrzucone bez podania 
przyczyn.

P-577

WIELOBRANŻOWY ZAKŁAD 
USŁUGOWO-REMONTOWY

STOCZNIOWIEC
przyjmie zlecenia na wykonanie prac remontowo-budowlanych 
w I kwartale 1987 r.

Zlecenia prosimy kierować na adres Zakładu Płock, ul. Popła- 
cińska 36 tel. 233-70”.

P-568-3

1

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „ALIMAR”

w Łęczycy ul. Kopalniana 14, tel. 441 wewn. 247

oferuje do natychmiastowej sprzedaży ocieplacz do odzieży zi­
mowej i wiosenno-jesiennej oraz wkłady do kołder ze 100 proc. 
anilany. Wszystkich zainteresowanych prosimy o kontakt tele­
foniczny.

P-561-2

BIEŻNIKOWANIE OPON

Fiat 126p, 126p, Łada, Wartburg, Dacza, Zaporożec, Skoda, Syrena. 

USŁUGI WULKANIZACYJNE

Płock Imielnica ul. Wiosenna 1. Krótkie terminy, udzielamy 
gwarancji.

00653292

VIDEO
Płock ul. Lotników 1 

USŁUGI W ZAKRESIE
— dokonywanie elektronicznego zapisu obrazu i dźwięku
— rejestracji dla celów archiwalnych i pamiątkowych wy­

darzeń z życia osób, instytucji i organizacji społecznych
— realizacji instruktażu obrazowego w technice video
— wypożyczalnia magnetowidów, komputerów, monitorów.

00653346
E B J H B B a H B K N H i B B B n s n B E O E H B K S S B S S H R S S B H f f i E n S S K S S S S S S S K S K S S S K S .(ffiOBKRSRK

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego w Płocku ul.
Królewiecka 27

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA SWOICH KLIENTÓW,

że w związku z zaprzestaniem wydobycia piasku z rzeki 
Wisły sprzedaż prowadzona będzie do końca I kwartału 1987. 
Po tym terminie magazyn kruszywa ulegnie likwidacji

P-550-3

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „JUGOPOL” 
w Osmolinle, gm, Sanniki

OFERUJE DO SPRZEDAŻY
dachówkę zakładkową cementowo-piaskową szarą lub barwio­
ną na czerwono w cenie 55 złotych za sztukę.

Bliższych informacji udziela Biuro PZ „JUGOPOL” Płock, 
ul. Traugutta 25, tel. 298-33.

P-572-3
r  ________

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
LOKATORSKO WŁASNOŚCIOWA 

W Sierpcu
o f e r u j e  do sprzedaży po cenach umownych grzejniki płyto­
we (PANELOWE) zdemontowane z budynków mieszkalnych.

Informacje w tej sprawie można uzyskać w Biurze Sp-ni przy 
ul. Armii Czerwonej 28 względnie telefonicznie pod nr 28-12 lub 
14-23.
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KRYSCY Z  DROBINA
O  ÓD Kryskich herbu Praw-
f \  dzic należał do znaczniej­

szych na Mazowszu. W 
pierwszej połowie XV wieku - 
wszedł w posiadanie Drobina i 
pozostawał tu ponad dwa stule­
cia. Kryskim właśnie osada za­
wdzięcza prawa miejskie, które 
otrzymała w 1511 roku. Zresztą 
wiek XVI był bardzo łaskawy dla 
Drobina, podobnie jak chyba dla 
większości miast polskich. Dopie­
ro wojny szwedzkie przyniosły 
opustoszenie i pożogi. Miasteczko 
upadło by nigdy się już nie 
dźwignąć, aczkolwiek dzień dzi­
siejszy jest dla osady w miarę 
pomyślny. O Drobinie słychać 
dość często, nie tylko w woje­
wództwie, ale w całym kraju. Tu­
tejsze inicjatywy społeczne mogą 
niejednej gminie służyć za wzo­
rzec.

Z dawnych lat ocalało w Dro­
binie kilka obiektów zabytko­
wych, wśród których miejsce 
szczególne zajmuje kościół. Nie 
tylko dlatego, że jest to cenna go­
tycka budowla halowa, sięgająca 
1477 roku i mimo licznych restau­
racji utrzymująca pierwotny cha­
rakter. W loystroju wewnętrznym 
świątyni znajdują się dwa bez­
cenne, piękne nagrobki, nie wda­
jące sobie równych w tej części 
Mazowsza. Wystawili je Kry­
scy.

Pierwszy, renesansowy, zapro­
jektowany w kształcie ołtarza, 
pochodzi z lat 1572—1576. Przed­
stawia leżącą na sarkofagu postać 
Wojciecha Kryskiego w zbroi ry­
cerskiej oraz siedzące postacie je­
go rodziców — wojewodzica płoc­
kiego Pawła z małżonką Anną. 
Drugi nagrobek, późniejszy, dato­
wany na początek XVII stulecia, 
wystawiony został na wzór po­
przedniego, oczywiście z uwzględ­
nieniem ducha czasu. Zaprojek­
towany już został w stylu baro- 
koicym. Wyobraża kolejną parę 
małżeńską z rodu Kryskich — 
Stanisława i Małgorzatę oraz ich 
syna Piotra.

Spośród kilku pokoleń Kry­
skich, do historii przeszło dwóch 
— Feliks (1562—1618) i wspom­
niany już Wojciech (ok. 1530—
—1562). Większą rolę to dziejach 
odegrał Feliks Kryski, syn / 
wojewody mazowieckiego Stani- 
słayja. Otrzymał on wyjątkowo

staranne wykształcenie. Świetnie 
władał językami. Uchodził za naj­
wybitniejszego, obok Piotra 
Skargi, kaznodzieję swojej epoki. 
Odgrywał wybitną rolę na dwo­
rze Zygmunta III Wazy, który 
powierzył mu w 1613 roku god­
ność kanclerza wielkiego koron­

nego. W poglądach politycznych 
zdecydowany monarchista i zwo­
lennik podbojów.

Z kolei Wojciech Kryski, żyjący 
kilkadziesiąt lat wcześniej, zresz- 
tą zmarły młodo, był człowiekiem 
— mówiąc językiem współcze­
snym — światowym. Król Zyg­
munt August desygnował go czę­
sto z licznymi poselstwami do 
Europy Zachodniej. On sam na­
leżał do ciekawszych ludzi swojej 
epoki. Erudyia i bibliofil, przy­
jaciel Jana Kochanowskiego, Łu­
kasza Górnickiego i Kazimierza 
Orzechowskiego. Zgromadził 
świetny księgozbiór, w którym 
podobno miały się znaleźć cztery 
pierwsze księgi dzieła Cicerona 
„De republica”. Niestety, podczas 
podróży bezcenne te bibliofilskie 
rarytasy zostały mu skradzione. 
Zmarł w Pułtusku, lecz pochowa­
ny został w Drobinie. Jego to na­
grobek — leżącego w zbroi ry­
cerza — wyobraża rysunek Kry­
styny Brzozowskiej.

/  TEKST: JAN B. NYCEK
RYSUNEK:
KRYSTYNA BRZOZOWSKA

N IS mość fię tutchana nasza 
młodzież zżymać, czy obra­
żać, gdyż klasówka niniej­

sza była zapowiadana. A więc bez 
zbędnych wyjaśnień przystępuje­
my do pierwszej części dyktanda, 
z przewagą wyrazów na „ch” i 
„h

Hipolit, chuderlawy chuligan 
czmychnął w szeleszczące z cicha 
chaszcze. Melancholijnie chwiały 
się na wietrze trzciny, w których 
był przysiadł. Kombinował sobie, 
że czyha na niego przede wszyst­
kim jedno niebezpieczeństwo: ho­
ży chorąży organów ścigania, któ­
ry za punkt honoru wziął sobie 
schwytać Hipcia i na powrót osa­
dzić w chędogiej celi, w chacie 
z kratkami. Chorąży Honoriusz 
Chwat rzeczywiście czyhał. 
Wszystko zaczęło się jeszcze tego 
chmurnego dnia, gdy naszego 
chuderlaka wypuszczono na wol­
ność. Chyba po dwóch kwadran­
sach, przechadzając się chwiej­
nym nieco krokiem (był już po 
trzech setkach „hary”, jak mówią 
tu i ówdzie na gorzałę) dostrzegł 
druhnę Helenkę, przeglądającą 
się w chybotliwej tafli rzeczułki. 
Przywarł do mahoniowego pnia 
sosny i huknął nagle na dziew­
czynę. Przerażona druhna wpadła 
do wody, a Ilipcio zachichotaj 
charkotliwie. Wreszcie uznał się 
wolnym.

Drugiego dnia huśtał się wła­
śnie na zaimprowizowanej hu­
śtawce między dwom,a olchami, 
gdy zoczył chorowitego handlarza 
jarzyn siedzącego na wózku. Jego 
chabeta, słabowita szkapa, nie-

DZIWU,
ALE PRAWDZIWE

6  Radziecki zoolog Georgij 
Bobola opowiadał o swojej nie­
zwykłej przygodzie. Gdy przeby­
wał w lesie zaatakował go dzik. 
W wyniku tego ataku uczony 
znalazł się na grzbiecie dzika, 
który pędził z nim w głąb lasu 
i po przebiegnięciu kilkuset me­
trów zrzucił go z siebie.- Zoolog 
wyszedł z opersji tylko z lekkimi 
zadrapaniami.

Q  Rada miejska Port Henry 
(USA, stan Nowy Jork), znajdu­
jącego się nad jeziorem Champ- 
lain, opublikowała w prasie na­
zwiska 103 najwybitniejszych 
obywateli tego miasta, którzy na 
własne oczy widzieli przebywają­
cego w tym jeziorze potwora 
„Champ”. kuzyna szkockiego po­
twora „Nessie”.

m
Błagam Was. pomóżcie mi od­

naleźć wysoką, ciemna blondyn­
k ą  która 12 sierpnia w Boduszyn-

mcmi TO WIE RICIE

Baran — (2l.nr— 20.IV)

Czas odpocząć po wakacyjnych  
szaleństwach, bo trochę przebrałeś 
miarę. Niebawem nadarzy się oka­
zja aby zająć się sprawami przyziem­
nym i, mniej m yśleć o złamanym ser­
cu, wieczorach w parkowych ale- 
jach^łbardziej o tym co trzeba zro­
bić dziś, jutro i pojutrze. Mało za­
bawne ale trudno.

Byk — (21.IV—20. V)

Zakochasz się i będzie to coś zupeł­
nie niezwykłego. Ty taki stateczny, 
zrównoważony nagle zostaniesz po-

ku lub gdzieś przed Pacyną wsia­
dła około godziny 12.00 do auto­
busu relacji Płock — Kutno przez 
Dobrzyków. Gąbin, Żychlin. Mia­
ła krótkie raczej włosy. była. u- 
brana na biało z torebką przerzu­
coną przez prawe ramię i rekla­
mówką. Wysiadła w Kutnie na 
pierwszym przystanku. Cały czas 
chodziła z mama. również ubra­
na na biało. Koleżanko. szuka 
Cie ten .szczupły blondyn w nie­
bieskiej koszulce, do którego sie 
uśmiechałaś. Chodziłem całv czas 
za Tobą. ale Ty wszędzie chodzi­
łaś z mama.

D-oga Redakcio. Błagam Was. 
wydrukujcie fen list, ona na pew­
no czvtg ..Tygodnik” i na pp-̂ tio 
mnie jeszcze pamięta. Bez Wa-

konany przez wielką, wspaniałą i dłu­
go oczekiwaną miłość, A ten dla ko­
go drżeć zacznie serce wcale nie , w y­
gląda na zdolnego by aż tak zawład­
nąć Twoją osobą.

Bliźnięta — (21. V—20. VI)

Czas najw yższy troszkę przystopo­
wać z ilością wymagań wobec Raka 
— nie podoła. Zbyt ambitnie posta­
nowiłeś potraktować jego ofertę 1 
stąd nieporozum ienia. Sobotę i nie­
dzielę przeznacz na robienie porząd­
ków w szafie, bo na porządki w ży­
ciu ciągle Cię jakoś nie stać.

Rak — (21. VI—21. VII)

Kup kwiaty dla ukochanej Ryby. 
Musisz ją bardziej docenić, okazać 
więcej zrozumienia i czułości. Obiekt 
Twoich uczuć jest naprawdę tego 
wart. W ygrywa konkurencję z Inny­
mi i po prostu nie ma lepszego. Sza­
nuj więc jego zalety.

Lew — (22. VII—21. VIII)

Ktoś bardzo chciałby Cię zdener­
wować, snuje intrygę, bardzo się 
przejął swoim  zadaniem ale jeszcze  
nie wie. że poniesie całkowitą k lę­
skę. Nie przeszkadzaj mu na razie. 
Pełne zw ycięstw o 1 tak po Twojej 
stronie, i satysfakcja ogromna. Dob­
rze, że dostanie po nosie.

szei pomocy nie odnajdę jei nig­
dy.

Darek

OD REDAKCJI: Drukujemy 
Twój telegram miłości, chociaż 
wątpimy, w skuteczność. Błagalny 
ton listu raczej śmieszy niż po­
zwala traktować poważnie auto­
ra, no ale słyszało się tu i ówdzie 
o miłości od pierwszego wejrze­
nia, chciaż bardzo rzadko o mi­
łości, która ma szanse spełnienia, 
gdy strzałą Amora tknięty jest 
tylko jeden z partnerów. Dziew­
czyny, jeśli nie chcecie mieć kło­
potów, nie uśmiechajcie się do 
szczupłych blondynów w niebie­
skich koszulkach, chyba że po 
kilku uśmiechach zostawicie 
odres.

Panna — (22.VII—*1.IX)

Napisz w reszcie. Stęskniony Bliź­
niak czeka 1 wypatruje wiadomości 
od Ciebie. Bardzo chciałby chociaż 
kilka słów, choć na pocztowej kart­
ce, jakiś ślad, że jesteś i że pam ię­
tasz. Warto pielęgnować tę miłość, 
bo zasługuje na to.

Waga — (22.IX—21.X)

Za mało czasu poświęcasz Kozio­
rożcowi. Chciałbyś zasłużyć na w szy­
stko co najlepsze samemu dając o- 
szczędnie dowody sw oich uczuć. Po­
m yśl nad tym a może już w pią­
tek uda Ci się choćby troszeczkę zre­
kom pensować swoim zachowaniem  ten 
niestety nie do końca równy rachu­
nek.

Skorpion — (22.X—21.XI)

Będzie dobrze w sprawach serca, w 
sprawach zawodowych — kiepsko no 
bo Ty jak kochasz to już kochasz i 
nie innego nie dzieje się co byłoby  
w ażniejsze od uczucia. Szefow ie przy­
glądają się, a podział premii już nie­
długo.

Strzelec — (22.XI—21.XII)

Dobrze będzie Ci się współpraco­
wało z tą nową, interesującą osobą, 
którą poznasz lepiej dzięki kontak­
tom służbowym ; a wasza znajomość

chętnie przebierała nożynami. 
Sam handlarz usiłował otworzyć
hermatycznie zamknięty słoik z 
napisem „Hering tn oil”, czyli ze 
śledziami w oleju, Hipolit sko­
czył, wyrwał handlarzowi herin- 
ga, podciął chabetę, która roz­
dawszy chrapy ruszyła w nierów­
ny, acz bohaterski wręcz galop,

Uka, upiekł go na różnie, wybił 
szybę w oklepie z alkoholem, po­
rwał I chciwie wychleptal całe
pól litra. Względne otrzeźwienia 
przyszło następnego ranka. Wła­
śnie był czwarty, dzień wolności. 
Chorąży, który za olbrzymie
umiejętności w walce z chuligań­
stwem otrzymał ongiś w nagrodę

SAMO Ż Y C IE

DYKTANDO
ciągnąc po wertepach rozklekota­
ny wehikuł.

Trzeciego dnia nasz drobny 
hochsztapler chrapał sobie 
smacznie (jak to w końcu lipca) 
pod krzaczkiem kruszyny, gdy 
zbudził go chichot dwóch mlo- 
dziuchnych dziewczynek. Przeko­
marzały się między sobą, a w roz­
czochranej łepetynie Hipolita zro­
dził się zamiar zaspokojenia cie­
lesnych chuci, w tym celu rzucił 
się był na jedną z nich i poszar­
pał na niej nawet odzież. Druga 
umknęła z wrzaskiem. Zaatako­
wano Hermeneghlda, bardziej za­
skoczona, niż przerażona nachal­
nością napastnika, nie stawiała 
większego oporu. Ta, która zbieg­
ła, Honorata, wrzeszczała jednak 
co sił. Błysnął między krzakami 
hełm strażacki. Nadchodziła od­
siecz. Hipolit zerwał się do 
ucieczki.

A później ukradł • jeszcze kró-

puchar od przełożonych, wyhytnąl 
znienacka tuż obok niego. Zano­
siło się na to, że piąty dzień chu­
ligan Hipolit (chuderlawy zresztą) 
wyśpi się niby hrabia w chędo­
giej celi, witany chórem wesołych 
koleżków z chaty, wyposażonej w 
tęgie kraty i opasanej wysokim 
murem.

Nie można w nieskończoność 
dyktować, gdyż zrobi się nudno. 
Opisany przypadek, aczkolwiek 
sam w sobie prawdziwy i tylko 
ubarwiony lekko szczegółami, da­
je podstawy do przemyśleń. Za­
strzegam również, że Hipolit w 
rzeczywistości miał na imię He- 
rakliusz, ale to nieistotne. Istotne 
natomiast jest to, że był młody, 
że jeszcze „pod celą” zaklinał się, 
iż więcej złapać się nie da, a tym­
czasem się dał. Kilkanaście pro­
cami zwolnionych z naszych za- 
kładów trafia tam. znów po upły­
wie nieraz kilku dni.

być to, ii z jednej strony mówimy 
o srogim wymiarze sprawiedliwo- 
ści, który to podobno „za byle co” 
chwyta niewinnych, albo to®n- 
nych „malutko” młodych osobni- 
ków i osadza za kratkami. Potem 
wola się wielkim głosem o da­
rowanie kary, płyną w różnych 
kierunkach prośby o laskę, o re­
wizję wyroku, o złagodzenie san­
kcji, proponuje się wprowadzenie 
szerszego wachlarza kar, wypusz­
czanie na wolność za kaucją, czy 
poręczeniem organizacji, zakładu 
pracy, związku zawodowego. A 
potem wszystko zaczyna się od 
nowa. Wypuszczeni na wolność 
wcale sobie tej najwyższej pono 
wartości wysoko nie cenią, wkra­
czają na tzw. ścieżkę przestępst­
wa i znów zajęcie ma pan pro­
kurator (wcześniej pan milicjant), 
pan sędzia i pan adwokat. Zajęcie 
mają dziennikarze opisujący na­
gły wzrost niektórych prze­
stępstw, czy choćby wykroczeń. 
Jedni są za łagodnością, inni za 
surowością i toczy się to koło bez 
końca.

Tytułem zakończenia chciałbym 
przytoczyć wypowiedź pewnej 
kierowniczki zakładu gastrono­
micznego, którą onai poczyniła 
zaraz po ogłoszeniu ustawy o dłu­
giej i skomplikowanej nazwie, ale 
którą nazwę po prostu amne­
stią.

— Wyjdzie teraz na wolność
element i dopiero się zacznie! — 
stwierdziła ta znająca życie ko­
bieta..*

Ob. Serwator

CZAS KURTEK 
I SPODNI

Po szale podkoszulków bez ple­
ców, sukienek na jednym ramią- 
czku, zwiewnych spódnic, nadcho-

przeniesiona zostanie niebawem na 
grunt towarzyski. Komplikacji pew­
nych nie da się uniknąć, jak też plo­
tek ale potrafisz być ponad to.

Koziorożec — (22.XII—20.1)

Zakochany Strzelec ciągle chce 
Twoich zapewnień, domaga się ich i 
otrzym uje co nie znaczy, że jest to 
program m aksimum. Rezerwy istn ie­
ją po obu stronach i będzie czas by 
się o tym przekonać, a nawet przeko­
nywać po wielokroć. Słowem dobrze 
i żeby tak dalej, i o to chodzi.

Wodnik — (21.1—18.11)

dzi czas kurtek i spodni, zgodnie 
z kalendarzem, na którym już 
prawie jesień. Co się nosić bę­
dzie? A no, na razie bez rewela­
cji, czyli to, co do tej pory, cho­
ciaż bogactwo propozycji ogrom­
ne.

Obok spodni szerokich — wą­
skie, dżinsy jednolite i druko­
wane, będzie też coś dla tych, 
którzy preferują styl na trampa i 
dla tych, którzy już tak bardzo 
pokochali kolor, że nie zrezygnu­
ją z niego na rzecz szaroburych, 
praktycznych i nie brudzących się 
strojów.

Kurtki, te naj, naj, przypomi­
nać będą wzory z lat 50-tych, 
kołnierzyk wykładany, w pasie 
szeroka guma, rękaw obszerny. 
Całość wygodna, funkcjonalna, 
takie to wszystko będzie trochę 
nowe — stare, ale dla pokolenia 
nastolatków wyłącznie nowe.

Jedna z finalistek konkursu 
„Miss Polonia ’86”

Wodnikom uda się wreszcie to spot­
kanie o którym marzą, rozwiane zo­
staną w szystkie niepokoje, a i rado­
ści będzie tyle, że staraczy na w szyst­
kie szare i sm utne dni jesieni. Za­
kochani, kochający i kochani to wła­
śnie Wodniki.

Ryby — (19.11—20.111)

Otrzymasz m iły prezent już wkrót­
ce od Raka i będzie on dowodem, że 
poyażn ie traktuje Cię obdarowują­
cy, pamięta i m yśli. Odwzajemnisz 
się tym sam ym , bo po prostu też lu­
bisz dawać prezenty, prawie tak sa­
mo. jak je otrzym ywać. W Twoim  
życiu nastał czas w ielkiego św ięta i 
wykorzystaj go Jak najlepiej.

POZIOMO: 1) może być uniżo­
na lub błagalna. 4) knowanie. 9) 
pod sosną. 10) zespół bloków mie­
szkalnych. 11) niezgrabny, znisz­
czony powóz. 13) zbrojna napaść 
na państwo ościenne. 16) półpro­
dukt w wytwarzaniu włókien 
sztucznych. 17) domek w ogrodzie. 
19) ludowy zespół muzyczny. 21) 
ogół cielesnych ćwiczeń sporto­
wych. 22) tną. 23) u okna. 24) nie­
jeden w chaszczach.

PIONOWO: 1) dwie czwarte. 2) 
paczki lub listu poleconego. 3) 
dawniej: sezonowy robotnik rol­

ny. 5) jeden z nauczycieli w szko­
le niższego stopnia, 6) motyl 
nocny: nocnicówka. 7) zwykle bia­
ła, 8) ryba głębokich jezior nad­
bałtyckich. 12) zbiorowa uchwała,
14) w pracowni introligatorskiej.
15) stojaczek pod kwiaty. 18) cho­
wanie. 19) brzeg stołu. 20) efekt 
zaprószenia ognia. (n)

Pomiędzy czytelników, którzy, 
w ciągu 10 dni od daty numeru 
nadeślą pod adresem redakcji 
rozwiązania, z dopiskiem: Krzy­
żówka nr 719, rozlosujemy nagro­
dy książkowe.
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reporter). Ewa Grinberg (z-ca redaktora naczelnego), Bogdan Iwański, Jolan 
ta Marciniak, Jędrzej Miller (sekretarz redakcji), Jan B. Nycek (redakto 
naczelny), Tomasz Pawłowski, Janusz W asilewski (opracowanie techniczno 
-graficzne), Hanna Jakóbczak-Zakrzewska. Andrzej Żółtowski.

M ateriałów nie zam ówionych redakcja ni® zwraca, zastrzega sobie praw* 
dokonywania skrótów i zmian tytułów.

Prenumeratę na kraj przyjmują Oddalały RSW „Prasa-K siążka-Ruch” or 
urzędy pocztowe 1 doręczyciele w term inach:
— do 10 listopada na styczeń, I kwartał, I półrocze roku następnego i ca 

rok następny;
— do dnia I m iesiąca poprzedzającego (Ares prenumeraty na pozostałe okre; 

roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno­
-polityczne składają zam ówienia w m iejscow ych Oddziałach RSW „Prasa- 
-K siążka-Rueh”. Zakłady pracy i instytucje w m iejscowościach, w których  
nie ma Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy Indywidualni zamawiają pre­
numeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli.
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Prenumeratę ze zieceniem  w ysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28 
00-950 Warszawa, konto NBP XV O/Warszawa 1163-201045-13911 w terminie po- 
danym dla prenumeraty krajowej. Prenumerata ze zleceniem  w ysyłki za 
granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców  
indyw idualnych 1 o T00 proe. 5Ia zlecających instytucji i zakładów pracy.

Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniow y w Płocku, ul. 3 Maja 16. tel. 255-88 
®luro Ogłoszeń W arszawskiego W ydawnictwa Prasowego RSW „Prssa- 

-K siąźka-Ruch”, Warszawa, ul. Poznańska 38.
Druk? Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-Ruch”. Warszawa, 

ul. Nowogrodzka 84/86. Bara-. 1350. P-64.


